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J U L I A N T U W I M  N I E  Ż Y J E
Gdu stów braknie...

C
fĘ Ż K O  pisać, gdy słów  
braknie. Ciężko pisać, gdy 
pośród beztroski św ią­
tecznego dn ia przychodzi 
wieść wstrząsająca: J l i ­
l i a  n T u w i m  n i e  

ż y j e !  M ilk n ie  p rzy jac ie lsk i 
gw ar w okó ł stołu, ludzie odstaw ia­
ją  wzniesione do toastu k ie liszk i, 
cień pada na twarze. Odszedł oto 
znajom y  i  przy jac ie l nas wszyst­
kich . Tw órca w ierszy znanych od 
dziecka, rosnących razem z nam i, 
bogacących się naszym w łasnym  
dojrzew aniem . Odszedł poeta, k tó­
ry  sw oją twórczością, swoim  sło­
w em  zaważył na życ iu  naszego po­
kolen ia, daw a ł m u p iękno w  złe 
dn i ku ltu ra lnego  upadku faszy­
stow sk ie j P olski, daw a ł m u w ia rę  
w  czas, gdy na warszawskich  
u licąch  panoszyła się endecka bo­
jó w k a  i  sanacyjny po lic jan t.

I  je że li kiedyś będziemy oceniać, 
ile  zaważyło słowo na szali po l­
sk ie j rew o lu c ji, ile  zaważyło słowo 
kute na tchnien iem  na szali prze­
m ian, k tó re  na rodow i po lskiem u  
da ły  ostateczne wyzw olenie  — to  
będzie w  te j ocenie poczesne m ie j­
sce d la  Ju liana  Tuw im a.

Jak to  p isa ł S łow acki:
—  Bo to jest wieszcza na jjaś ­

niejsza chwała, 
2e w  posąg m ien i nawet pożegna­

nie.
Ta k a rtka  w ie k i tu  będzie p ła ­

kała
1 łez je j stanie.

T ak w ięc żegnając Ju liana  Tu­
w im a, w iem y, że se tk i jego w ie r­
szy — w ie k i będą trw a ły  w  ser­
decznej pam ięci ludu, tą pam ię­
cią, ja k  m arm urem  wznosząc po­
ecie na jp iękn ie jszy posąg. I  łez 
starczy d la  te j pam ięci rozczytanej 
w  kartkach , pe łnych jasnych, 
p ięknych  s tro f, pam ięci, pow tarza­
jące.j za Tuw im em :

—  ...zostaw m nie na drugie życie, 
Jak na d ru g i ro k  w  te j samej

klasie.

U m arł, ale jego wiersze, prze­
mnożone przez m ilionow ą  pamięć 
narodu zostaw ia ją  go na drugie, na 
wieczne życie wśród pokoleń nie­
śm ie rte lne j O jczyzny.

*
Odszedł człow iek, k tó ry  m im o  

kordonów  n ienaw iści, m im o w łas­
nych wahań, poprzez te kordony i 
poprzez te w ahania  —  p rze b ija ł 
się do Polaków  w  czasach faszy­
zm u m is te rnym  i  dum nym  słowem  
—  „P rz y ja c ió ł M oska li" , s łowem  
Puszkina i  N iekrasowa, Gogola i  
M ajakow skiego. N ie ty lk o  tłu m a ­
czył. Sam tw o rzy ł, sam daw a ł 
św iadectwo p rzy jaźn i.

N iedaw no jeszcze pisał, kończąc 
sw ó j w iersz „E x  O rien te ":

—  Wznoszę tę pieśń, ja k  puchar: 
za Naród stu N arodów !

O tobie, wschodzie słońca, o to­
bie, słońce W schodu —  śpiewam.

D la  naszego, m iędzywojennego, 
zrodzonego z huku  arm at i  w  w iek  
m ęski w  grzmocie bomb lo tn iczych  
wkraczającego pokolen ia  — . pozo­
stanie J u lia n  T u w im  w ie lk im  
piewcą b ra te rs tw a ludz i postępu, 
w ie lk im  piewcą p rzy jaźn i wszyst­
kiego co twórcze w  naszym naro­
dzie, ze w szystk im  co twórcze i 
piękne, co zwycięskie i  re w o lu cy j­
ne w  narodzie Rosji, w  narodach  
ZSRR, we w szystk ich  narodach  
Europy. Od „S łowa o P u łku  Igo­
ra “  — do w ierszy M ajakowskiego, 
od Heinego do francu sk ie j poezji 
•— to skala i  zakres poetyck ich  
zainteresowań T~ jńm a. N ie je d y ­
nie  tłum acza, ale człow ieka, k tó ry  
przysw a ja jąc nam twórczość w ie l­
k ich, postępowych duchów poezji, 
daw a ł im  ta k i kszta łt polskiego  
słowa, takie  jego bogactwo, że przy  
ca łe j doskonałe j w ierności o ryg i­
na łom  — przełożone staw ały się i 
po lsk im  dziełem  sz tuk i — dziełem  
m istrzow skim .

I  jeże li p rzy jdz ie  nam oceniać 
w k ła d  polskiego słowa w dzieło  
bra te rs tw a m iędzynarodowego, w  
dzieło poko ju  to będzie w te j oce­
nie zaszczytne miejsce dla Ju liana  
Tuw im a. Dla poety, k tó ry  w  la­
tach narasta jące j, nadbiegającej 
burzy w o jenne j w idz ia ł jasno  
zbrodniczość celów tych, k tó rzy  w  
im ię  do la row ych zysków gna li na 
śm ierć m ilio n y  żołn ierzy.

To przeciw  n im  w znosił się jego 
okrzyk : R żn ij karabinem  w  b ru k

u lic y !

To przeciw  n im  w o ła ł: Tw o ja  
jes t k rew , a ich  je s t na fta !

To przeciw  n im  pow staw ał sło­
w a m i: I  od s to licy do s to licy  
zaw oła j, broniąc swej k rw a w icy : 
„B u ja ć  —  to m y, panowie szla- 

: c h ta !".

Tak więc, żegnając Ju liana  T u­
w im a, n ie  możemy w yzw o lić  się 
z anhellicznego obrazu:

i
I  przyleciawszy ów rycerz nad  
trupa , zaw oła ł grzm iącym  gło­

sem:
tu  b y ł żołnierz, niech wstanie. 
Niech siada na koń, ja  go 
poniosę prędzej n iż burza, tam  

gdzie się rozweseli w  ogniu. 
Oto zm artw ychw sta ją  narody!

O to z tru p ó w  są b ru k i m iast! 
Oto lud  przeważa!

(S łowacki, A n h e lli, Rozdział X V II) .

I  w iem y, te  choć nie żyje poeta— 
żołn ierz nadziei, żołn ie rz pokoju, 
żołn ierz postępu, to przecież ży je  i 
żyć będzie sława jego w ierszy. Bę­
dzie go, n ieśm ierte lnego słowem, 
niosła prędzej n iż burza w  ogień 
rew o lu c ji, ponad g łow am i zm ar­
tw ychw sta jących  narodów świata, 
ponad g łow am i ludów  zwycięskich. 
Jak jeden ze sztandarów naszej 
w a lk i.

*

O 12 w  nocy 27 g rudn ia  1953 ro ­
ku  głos speakerki warszawskiego  
rad ia  pow iedzia ł: „N a  wierszach  
T uw im a uczą się dziś pisać po lskie
dzieci",

D la  nas, k tórzyśm y od szkolnych  
la t uczy li się p iękna ojczyste j mo­
w y  na jego wierszach, d la  nas, 
k tó ry m  nawet Ju liusz Cezar sta ł 
się b lis k i dz ięk i T uw im ow i, k tó ­
rych  pierwsze przeżycia i  pierwsze 
poca łunk i oprom ienione b y ły  me­
lod ią  „Z ło te j legendy", a pierwszy  
gniew i  p ierw szy bunt nierzadko  
ub ie ra ł się w  słowa poety b ijące  
w  „strasznych m ieszczan" —  to 
zdanie wysłane z w ież raszyń- 
skich rad io s ta c ji w  eter je s t głę­
boko praw dziw e.

Boć to  przecież n a s z  T u­
w im , ż a r liw y  nauczyciel o jczyste j 
m ow y. Śm ia liśm y się nad jego 
fraszkam i, nad jego ciętą sa tyrą ; 
w  szkolną, rekreacy jną  salę, w  dn i 
o fic ja ln ych  akadem ii, ja k b y  na  
przekór faszystow skim  nastro jom  
te j sa li — rzuca liśm y tu w im o w -  
skie : —  „B ud u jem y B ia ły  Dom...“ ; 
cie rp ie liśm y s n im  razem, z czar­
nym  chłopcem  z Łodzi, kochając  
i  przeżywając razem z n im ; jego 
s tro fa m i g roz iliśm y n ienaw istnem u  
św ia tu  w yzysku : p la jta , panowie, 
koniec, krach !

A k iedy  nadeszły dn i w o jn y  i  
okupac ji — poprzez żandarm skie i  
gestapowskie poste runk i nie lega l­
n y m i drogam i podziemia, zza oce­
anu  — dochodziło do nas jego w o­
łanie . „K w ia ty  Polskie", odczyty­
wane na ta jnych  zebraniach, bu­
dzące w ia rę  i  nadzieję, że powrócą  
do nas: „ch leb  z polskiego po la i  
tru m n y  z po lsk ie j sosny", że 
„warczącem u w ie lko rządcy“  h is to­
r ia  „po s ta w i na b iu rk u  czaszkę 
t ru p ią “ , a narodow i da „rządy mą­
drych , dobrych lu dz i“ ...

S tało się. M am y chleb z po lskie­
go pola, a Ju lia n  Tuw im , k tó ry  
jeszcze 9 la t w  W olnej O jczyźnie  
uczył nas piękna m ow y rodzinne j, 
na którego w ierszach uczą się dziś 
polskie dzieci pisać — ma trum nę  
z po lsk ie j sosny.

S tało się. M am y rządy m ądrych  
i  dobrych ludzi. I  jeże li będziemy 
oceniać rolę, ja ką  w  w ychow aniu  
narodu, w  kształceniu dzieci i m ło ­
dzieży, w  krzep ien iu  naszych i  na­
szych dzieci s ił twórczych  — ode­
gra ło słowo piękne  — to w  te j o- 
cenie zaszczytne m iejsce przypad­
nie Ju lia n o w i T uw im ow i.

P isał niedawno poeta w  w ierszu  
do córk i w  Zakopanem  o O jczyź­
nie, o Polsce Ludow ej. I  choć 
wśród ośnieżonych gór, w  Zako­
panem  — zabrała go teraz śmierć, 
te słowa, adresowane do wszyst­
k ich dzieci po lsk ich ńa jego w ie r­
szach uczących się m owy po lsk ie j 
— pozostaną przez całe la ta  żywe.

Jest w ie le  m ate ria łów  mocnych, 
trw a łych , z k tó rych  wznosi się 
pom nik i. M a rm u r i  g ra n it i  spiż. 
A le  nie ma trwalszego od ludz­
k ie j pam ięci, ' niosącej n ieśm ierte l­
ność poety poprzez dziecięce serca 
i  m y ś li — stale naprzód, w  p rzy ­
szłość, P okoleniam i,

ZDZISŁAW  POLSAKIEW ICZ

T U W IM
Niedawno temu mówił nam o swoich planach, 
książkach jeszcze bez kształtu, o słów czarnoksięstwie. 
Dzisiaj cisza po wierszach niewypowiedzianych 
boli — jak klęska.

Kochaliśmy te wiersze czułe i kapryśne, 
i te grymasy drwiące i słodycz marzenia, 
to wszystko, czym obdarzał przez lata ojczyznę 
i  co po Nim trwać będzie „poprzez pokolenia“.

Na drodze, co prowadzi w jasne dni braterstwa 
w kraju, w którym nienawiść jest córką miłości , 
spotkają go na pewno zawsze ludzie prości, 
którym dał czuły klejnot szlachetnego serca.

27. XII.1953 r.

K A ZIM IER Z DĘBNICKI

N A D  T R U M N Ą ...
Dwa wiatry powieją nad trumną,
Białe domy nad nią się pochylą,
Białe brzozy wystrzelą kolumną,
Barwnych kwiatów spadnie rój motyli

Ponad ciszę tłumu i kwiatów,
Między czarne kikuty akacji,
Z mordohijskiego — żal —  przyśle powiatu 
Telegrafista Piotr Płaksin.

Pokłonią się tej trumnie wszyscy prości ludzie, 
Tkacze łódzcy, warszawski tramwajarz...
I  zasypane śniegiem wiejskie, dalekie odludzia. 
Pokłonią się tej trumnie i grudnie i maje.

28. XII.1953 r.

T r e ś ć  z o i t / / z e  g o r e j ą c a
„Czyhanie na Boga"

CZEREŚNIE
Rwałem dziś rano czereśnie, 
Ciemnoczerwone czereśnie,
W  ogrodzie było ćwierkliwie,
Słonecznie, rośnie i  wcześnie.

Gałęzie, jak opryskane 
Dojrzałą wiśni jagodą,
Zwieszały się omdlewając 
Nad stawu odniebną wodą.

Zwieszały się, omdlewając,
I  myślą tonęły w stawie,
A  plamki słońca migały 
Na lśniącej, soczystej trawie.

„Rzecz Czarnoleska”

CIEMNA NOC
Człowieku dźwigający,
Usiądź ze mną.
Pomilczymy, popatrzymy 
W  tę noc ciemną.

Zdejm ze siebie 
Kufer dębowy 
I  odpocznij.
W ciemną noc wlepimy razem 
Ludzkie oczy.

Mówić trudno. Noszą ciężka.
Chleb kamienny.
Mówić na nic. Dwa kamienie 
W nocy ciemnej.

„B ib lia  Cygańska"

CEL
Szukałem tego w Paryżu, szukałem w Berlinie i Rzymie,- 
A to za oknem było i miało polskie imię.

Myślałem, że to potęga, świat nowy, nowe dzieje,
A to ogródek wiejski, co się kwiatami śmieje.

A to groszek pachnący, georginie i malwy,
Wymalowane słońcem w proste, włościańskie barwy.

Teraz kołysz się, kołysz, nierozumna głowo,
Ze w ogródku niebiesko i płowo, i różowo.

Szukałem tego pogonią —  niecierpliwie, proroczo,
A to mi z paru grządek ukazało się oczom.

Będę jeszcze w New Yorku, będę w Moskwie i Hadze, 
Da Bóg, to i  o Tokio, to i o Tokio zawadzę.

Z now ych w ierszy

DO CÓRKI W  ZAKOPANEM
Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom,
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim, 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom,
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim!

Kłaniaj się ptakom i źródłom, ludziom i świerkom,
I  gwiazdom nisko wiszącym w pustce przeźroczej!
Twoje to wszystko, już twoje, obywatelko 
Rzeczypospolitej młodej —  Polski Roboczej!

A  ojciec (żebyś wiedziała!) po tamtych śniegach 
Cieniem się ciemnym wałęsał, coraz ciemniejszym... 
Rosła Żelazna Hołota w „karnych szeregach“
I  ogłuszała go rykiem, że — nietutejszy.

Kruki nad ojcem skrzeczały czarnowróżebne,
Wichry mu dni zapędzały w ślepe zaułki,
Dni —  tyleż durne co chmurne, jutra niepewne,
A jeśli pewne — to jutra Zbira i Spółki.

K ’aniaj się górom, córeczko, kłaniaj z wysoka,
Z  wysoka nisko się kłaniaj Łodzi Fabrycznej!
Z owych tam wierchów, czy regli, z Morskiego Oka 
Śląskim górnikom się kłaniaj z uśmiechem ślicznym!

Kłaniaj się szczytom podniebnym, hardym i pięknym!
To swoje „czuwaj!“ im krzyknij, harcerko mała!
A zawsze kłaniaj się, córko, ludziom maleńkim,
Bo to są ludzie ogromni. Żebyś wiedziała.

Kłaniaj się wiejskim nieznanym nauczycielkom,
Brnącym przez śniegi do szkółek w mrozy siarczyste. 
Kłaniaj się z wyżyn drukarzom, obywatelko 
Rzeczypospolitej Polskiej — jasnej i czystej.

Wysoki Giewont, wysoki! A pod nim płynie 
Potokiem, córko, potokiem historia wieków.
Na górach, córko, na górach — myśl o nizinie!
Śród głazów, córko, śród głazów — myśl o człowieku!

Mocno i pewnie chodząca po polskiej ziemi,
Umiłuj lud sprawiedliwy, co Polskę zbudził.
A tam, kochanie, gdzie mieszkał Włodzimierz Lenin,
Złóż kwiatek. To był przyjaciel tych prostych ludzi.

Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom,
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim. 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom,
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim!

I  ja tam byłem za młodu, miód - wino piłem,
Bajek upiornych słuchałem, cymbałów grzmiących. 
Chwiało mną ledwie nie schwiało w otchłań - mogiłę, 
Miękko usłaną wiechciami laurów więdnących.

A ty się kłaniaj świeżością rześkiego brzasku 
Młodości, co nad poziomy, i oku słońca!
Prawdzie i pracy się kłaniaj — i cała w blasku 
Wróć do promiennej Warszawy —- promieniejąca!



W IESŁAW  W ODECKI

— kraina tragicznych sprzeczności„Eldorado”
M ia łem  bardzo wymagającego

nauczyciela geografii; uznawał on 
ty lk o  jeden rodzaj m ap — bez 
nazw. W ielka płachta wisząca na 
ścianie w  klasie pokryta  była pstro­
ka tym i ko loram i, k tóre obrazowały 
niebosiężne szczyty, podgórza, n iz i­
ny, zatoki, jeziora i  morza. Zieleń 
nizin pocentkowana była wstążkam i 
nlebiesk-ch rzek, nakrapiana czar­
nym i kleksam i sto lic i w iększych 
m:ast świata. To wszystko. A n i je d ­
nego napisu. Nazywaliśm y ją  „ślepą 
babą“ .

Po wejściu do klasy geograf nakła­
da ł oku la ry zbliżał się do mapy i
p iln ie  w yszukiw a ł napisy zrobione 
przez nas drobnym  pismem w  w ia ­
dom ym  celu. Dopiero po te j in ­
spekcji rozsiadał się wygodnie w  
fo te lu  i ruchem ręk i p rzyzyw ał je d ­
nego z nas.

— S iupa j, synciu, i powiedz m i, 
ja k  przebiega zw ro tn ik  Raka.

To ' było  jeszcze najłatw ie jsze. 
Recytowało się wówczas jednym  
tchem posługując się kluczem. „ K “ :
— kam izelka watowana dla  C h iń­
czyka w Kantonie, K a lku ta  — ju ta , 
karawana Mahometa w  drodze z 
M e k k i do Medyny...

ELDORADO , ELDORADO...

N igdy jednak nie mogłem się 
nauczyć nazw 48 stanów USA i nie 
umiałem- pokazać ich na „ślepej ba­
bie“ .

—  Texas, Ohio, F lorida, Pensyl­
w ania, Georgia, W irg in ia , Colorado,
Eldorado...

—  Jak?
—  Eldorado —  powtarzałem , ale

w iedzia łem  już, że palnąłem  by ­
ka. ,

To E ldorado prześladowało m nie
przez całą szkołę. Samo jakoś przy­
chodziło na język. Takie  ładne 
s łów ko: eldorado... E ldorado — ba­
jeczna k ra ina  złota i bogactw. N ie­
daw no pewien słuchacz „G łosu 
A m e ry k i“  usiłow ał mn.e przekonać 
o rozkw ic ie  amerykańsk.ego ro ln i­
c tw a  i...

—  To istne eldorado! — w y rw a ło  
m u się w  rozmowie.

N ie mogę bez iry ta c ji słuchać po­
dobnych bzdur. N ie skończyliśm y 
więc rozm owy i  dziś dręczy m nie 
na trę tna m yśl, że m ój rozmówca 
łazj i  tum an i ludzi dawno prze­
brzm ia łą  legendą o miodem 1 m le­
k iem  płynącym  ro ln ic tw ie  S tanów  
Zjednoczonych, a w ie lu  na iw nych 
da je  m u w iarę.

IN FO R M A C JE  ŹRÓDŁOW E

Nieodłączną cechą ustro ju  kap ita ­
listycznego są kryzysy nadprodukcji. 
Zgodnie z p raw am i ekonom ii n ie  
om ija ją  one ro ln ic tw a  USA. N ie  po­
m ógł m u na to  p lan M arshalla , n ie  
pomogą kurczące się zachodnio-eu­
ropejskie ry n k i zbytu. W  Stanach 
Zjednoczonych kryzys ag ra rny nad­
ciąga nieubłaganie z dn ia  na dzień. 
M im o  stałego zm niejszania obszaru 
zasiewów, w  k ra ju  gromadzą się 
nadm ierne zapasy zbóż, mięsa, ja j,  
masła itd .

—  Uwaga! In teresy m onopoli­
stycznego kap ita łu  zagrożone!

Czasopisma „Facts fo r  Far­
m ers“ , „A g r ic u ltu ra l S itua tion “ , 
„C h ris tian  Science M o n ito r“  b iją  
na a larm :

—  Ceny a rty k u łó w  ro ln iczych 
spadają na łeb na -szyję! Jedno­
cześnie kurczy się rynek w e­
w nętrzny. „P rzecię tny“  A m eryka ­
n in  p łaci coraz wyższe poda tk i na 
zbro jen ia  i  coraz m nie j w ydaje na 
życie.

R ekto r U n iw ersyte tu  w  P r in -
cetown, H aro ld  Dodds, pisze; „ A r ­
m aty  sprzątnęły ze stołu robotn ika  
am erykańskiego mięso i masło“ .

Na W all S treet zamieszanie. A leż 
n ie, n ie  o  człow ieka chodzi. D yk ­
ta to rzy  do la ra nie p rze jm u ją  się 
n im  zbytnio. N ie m ają na to  czasu. 
Trzeba ratow ać dyw idendy, u trzy ­
mać ceny na żywność na poziomie 
przynoszącym m aksim um  zysku. 
Pow olny in teresom  m onopolistów  
rząd, tw o rzy  Korporację  K redy tu  
Towarowego (Com m odity C red it 
Corporation), k tó ra  ma uw o ln ić  
k ra j od nadm iaru tow arów  ro ln i­
czych. M ilio n y  A m erykanów  c ie r­
p ią, w sku tek niedostatecznego od­
żyw iania. Kom isje  poborowe s tw ie r­
dzają, że na 14 m ilion ów  m łodych 
Am erykanów , k tó rzy  przeszli przez 
badania lekarskie , ty lk o  2 m iliony , 
czy li ok. 15 proc., jest zdolnych do 
służby w o jskow ej, reszta odpada 
na skutek wycieńczenia z braku do­
statecznego wyżyw ienia. — Fraszka! 
Trzeba ratow ać dyw idendy! Korpo­
rac ja  K redy tu  Towarowego maso­
w o niszczy a rty k u ły  spożywcze. 
Czasopismo „C o llie rs “  podaje, że 
kosztowało to se tk i m ilionów  dola­
rów .

Zysk i w ie lk ich  przedsiębiorstw  
ro ln iczych chw ilo w o  uratowane! A  
jednak? A  jednak w idm o kryzysu 
w is i nad Am eryką. Panowie z W a ll 
S treet rozum ieją to dobrze. W nio­
sek? Trzeba ograniczyć -obszar za­
siewów.

W  połowie s ierpn ia 1953 r. w  ca­
łych  Stanach Zjednoczoriych odby­
w a ło  się n iezw yk łe  i niezrozum ia­
łe  dla norm alnego człow ieka re fe­
rendum . M in is te rs tw o  R o ln ic tw a 
zaproponowało ferm erom , żeby 
przegłosowali, czy są za, czy prze­
c iw  przymusowemu zmniejszeniu 
zasiewów.

Co w tym  czas’e  rob i drobny ro l­
n ik  — ferm er am erykański, rz e k o -. 
mo op ływ a jący w dobrobyt? O ddaj­
my na chw ilę  głos am erykańskie­
mu psa rzow i. dziś już  bardzo dale­
kiem u od postępu, Ersk n.e Ca ld­
w e llo w i. Książka jego „Droga ty ­
ton iow a“  odm alow uje wprawdzie
życie drobńyęh feifnęfów. i  dzięr’

żawców Południowych Stanów  A * 
m eryk i z okresu o parę la t wcześ­
niejszego, jednakże dola ich od tego 
czasu jeszcze bardziej się pogorszy­
ła ,

W ARTOŚĆ W O R KA RZEPY
„Lov Boney wlókł się do domu ro głę­

bokim, białym piasku rozm ytej przez 
wodę drogi tytoniowej, niosąc na ple­
cach worek rzepy. Wiele trudu koszto­
wało go, żeby ją  zdobyć, droga do Ful­
ler t z powrotem była długa i męcząca.

Poprzedniego dnia Lov dowiedział się, 
że w Fulrer ktoś sprzedaje rzepę po 50 
centów za buszeł, toteż wyruszył wcze­
snym rankiem z półdolarówką w kie­
szeni. Uszedł już 7,5 m ili, a miał jeszcze 
1,5 m ili do swego domu, znajdującego 
się przy stacji kolejowej.

Rodzina Lesterów — cztery lub pięć 
osób — stała na podwórzu przyglądając 
się, jak  Lov zdejmuje worek z pieców 
i przystaje przea domem; me spuszczali 
z niego oka od chwili, gdy godzinę te­
mu po raz pierwszy ukazał się na szczy­
cie piaszczystego pagórka, odległego o 
jakieś dwie miłe, a teraz, kiedy znalazł 
się całkiem blisko nich, byli gotowi nie 
pozwolić mu, by poniósł rzepę dalej.

Lov musiał utrzymywać nie tylko sie­
bie, ale i żonę, M iai się więc na bacz­
ności, żeby Lesterowie nie zbliżyli się 
zanadto do worka z rzepą. Zw>kle, k ie­
dy przechodził kolo domu Lesterów z 
rzepą, z ziemniakami albo z czymkol­
wiek innym do jedzenia, zbaczał z drogi 
już o pół m ili wcześniej i obchodził Le­
sterów szerokim kołem przez pola, wra­
cając na drogę, gdy już znalazł się w 
bezpiecznej odległości. Dzisiaj jednak 
chciał pomówić z Jeeterem o czymś bar­
dzo ważnym i dlatego zapuścił się aż 
pod sam dom.

Lov stał teraz pośrodku drogi, patrząc 
na Jeetera i resztę Lesterów, zgroma­
dzonych na podwórzu. Czekali, aż się 
pierwszy odezwie, lub podejdzie do 
nieb; nie obchodziło ich, jakie uczułia 
ujawni wobec nich, przyjazne, czy wro­
gie, obchodzi a ich tylko rzepa w worku.

•Jeeter chciał wieuzieć, gdzie Lov zdo­
był rzepę. Nie przyszło mu na myśl, że­
by mógł ją  kupić za pieniądze. Jeeter 
dawno j--ż doszedł do przekonania, że 
jedynym  sposobem zdobycia większej 
ilości pożywienia jest kradzież. Ale na 
6 m ii dokoła nie mógł znaleźć zagonu, 
na którym  by posadzono rzepę. Zeszłe­
go roku posadzono je j dwa akry w oko­
licach Peabody, ale tamtejsi ludzie ze 
strzelbami w ręku pilnowali pola, a w 
tym  roku ju ż w ogóle nie posadzili 
rzepy.“

T ak i obraz am erykańskie j w si 
przedstaw ia} pisarz. Lesterow ie są 
ferm eram i i c ierp ią głód. Zdobycie 
w orka  rzepy urasta d la  n ich do 
najwyższego problem u życiowego. 
Ich  pola porosły żarnowcem _i tu ­
rzycą, ponieważ nie m ają pieniędzy 
na muła, nasiona i  nawozy. Jeeter 
raz ty lk o  uzyskał pożyczkę z To­
w arzystw a Kredytowego — 200 do­
la rów  na upraw ę bawełny, m usia ł 
jednak oddać 300 i  za ca ły sezon 
ciężkie j p racy całej rodziny osiąg­
ną ł 7 do la rów  (!) dochodu. Chciał 
w ięc rzucić ferm ę i  nająć się do 
pracy, ale w  prom ieniu 20 m il n ik t  
n ie  potrzebował robotnika, ponie­
waż p raw ie  wszyscy zna jdow a li się 
w  podobnym, a nawet gorszym po­
łożeniu,

G E O G R A FIA  G ŁODU

C a ldw ell czerpał m ate ria ł do swej 
ks iążk i z życia. P rzetw orzy ł go t y l ­
ko  artystycznie. Żeby nie było  w ą t­
p liw ości, w a rto  zajrzeć do pracy 
Josué de Castro, dyrekto ra  B ra z y lij­
skiego Ins ty tu tu  do S praw  W yży­
w ien ia . Jest on zarazem przewodni­
czącym K om ite tu  W ykonawczego 
O rgan izacji do Spraw  W yżyw ienia 
i  R o ln ic tw a ONZ. W  1952 r. w yda ł 
on książkę „The Geography of 
H unger“  (Geografia głodu). De Ca­
s tro  na podstawie przeprowadzo­
nych badań stw ierdza, że znaczna 
część Stanów  Zjednoczonych zna j­
du je  się w  tzw . „s tre fie  głodu“ . — 
„N ie w ą tp liw ie  — pisze Josué de 
Castro —  w ie lu  czyte ln ików , szcze­
góln ie am erykańskich, zdziw i w ia ­
domość, że część Stanów Zjednoczo­
nych należy do o lb rzym ich  św iato­
w ych  re jonów  głodu... Chodzi tu  
n ie  o  ja k iś  m a ły  obszar ,lecz o  re ­
jo n  geograficzny talk rozległy, że 
na jego te ry to riach  zmieścić się mo­
gą całe kra je. Taką stre fą  głodową 
w  Stanach Zjednoczonych jest Po­
łudnie. Zasięg tego re jonu W ynosi 
OKoło 500 tys. m il kw adra tow ych, 
a liczba ludności oko ło  30 m ilio - 
nów “ ,

Na tym  terenie, stw ierdza da le j 
de Castro, 73 proc. ludności odży­
w ia się niedostatecznie. Faktu tego 
nie mogą przemilczeć o fic ja lne  sta­
tys tyk i USA.

W 1950 r. 23,3 proc. fe rm  nie po­
siadało ani c iągników , ani koni, and 
innej s iły  pociągowej, 8,8 proc. 
fe rm  posiadało po jednym  kon iu 
lub mule, 20,5 proc. fe rm  po dw a 
konie lub  m uły, 52,6 proc. fe rm  po­
zbawionych jest ja k ich ko lw ie k  u - 
rządzeń technicznych. W  zw iązku z 
tym , dochody tych fe rm  nie pokry­
w a ły  m in im um  potrzeb. 50 proc. 
ferm erów  zarabiało przeciętnie 366 
do larów  rocznie — podczas gdy m i­
n im um  ustalone jeszcze w  1928 r. 
przez M in is te rs tw o-R o ln ic tw a , w y ­
nosi 1800 dolarów. A  przecież kosz­
ty  u trzym ania od tego czasu znacz­
nie się zw iększyły i dziś wynoszą 
one oko ło  4 tys. do larów  rocznie. 
Rzecz jasna, że w  tak ich  w a run ­
kach życie 50 proc. chłopów am ery­
kańskich jest nędzną wegetacją. I  
nie oni w ysyła ją  do Europy paczki, 
urzekające -nieświadomych Iądzl 
m irażem  am erykańskiego „dobroby­
tu “ d la  wszystkich.

Ruina drobnych fe rm erów  na­
stępuje z roku na ro k  w  tem pie 
przerażającym. A u to rzy  książki 
„K ryzys  ekonomiczny i  zimna w o j­
na“  podają, że w  ciągu ostatn ich 20 
la t, sprzedano z lic y ta c ji 2,5 m ilio ­
na fe rm  na ogólną ilość ok. 6 m i­
lionów . W edług urzędowej s ta tys ty­
k i USA od r. 1920 do 1930 liczba go­
spodarstw zm niejszyła się o  159
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tys., od roku 1930— 1940 —  o 192 
tys., od 1940—1950 —  o  713 tys. 
Z iem ia ich została zagarnięta bądź 
przez w ie lk ich  obszarników, bądź 
przez monopole rolnicze, lub leży 
odłogiem. B y li je j właściciele po­
w iększyli arm ię nędzarzy bez śród“ 
ków  do życia i dachu nad głową.

W  tym  samym czasie, k iedy na­
stępuje masowe zubożenie drobnych 
ferm erów, stale rosną dochody w ie l­
k ich  posiadaczy ziemskich. O ile w  
1945 r. 50 proc. ferm erów  otrzym ało 
10,7 proc. dochodu całego ro ln ic tw a , 
12 proc. w ie lk ich  w łaścic ie li zagar­
nęło 52,7 proc. ogółu dochodów. 
W łaśnie on i budu ją pałace i  rezy­
dencje, m ają piękne samochody i  
jach ty .

W  tak ich  w arunkach stale zm rre j- 
sza się ludność- ferm erska. M ilio n y  
ludzi ucieka ze wsi do  m iast w  
złudnej nadziei znalezienia pracy. 
Ludzie c i tu ła ją  się po całych Sta­
nach, powiększając rzesze bezro­
botnych.

T ak w  obliczu fa k tó w  wygląda 
praw da o rozw oju am erykańskiego 
ro ln ic tw a . Wobec n ie j bajeczka o 
w yśn ionym  eldorado, o  k tó rym  
trąb ią  zamorskie rozgłośnie, pęka 
ja k  bańka mydlana.

G dybym  znów chodził do szkoły, 
nauczyciel geografii by łby  ze m nie 
zadowolony. Dziś ju ż  Colorado nie 
nasunęłoby m i skojarzenia z legen­
darną kra iną  złota i  bogactw — e l­
dorado.

W a tyk an

PRZECIW KO  POKOJOW I 
NARODÖW

W ieczorem 8 grudn ia papież Pius 
X I I  przem aw iał do m ik ro fonu  rad io­
wego ze swych p ryw atnych  aparta­
m entów.

Nazywając bo jo w n ików  postę­
pu i  pokoju „w rogam i ludz i i Boga“  
i zapewniając, że „zostaną oni w rzu­
ceni w ogień w ieczysty“ , papież po­
błogosław ił montowaną przez USA 
i  spadkobiercę H itle ra  — Konrada 
Adenauera „wspólnotę europejską“  
i  „europejską arm ię“ , w k tó re j prze. 
ważający w p ływ  będą m ie li gene­
ra łow ie  i  żołnierze I I I  Rzeszy h i­
tle row sk ie j — podpory IV  Rzeszy 
Adenauera. Papież, rzucając w y ­
zwanie nie ty lk o  nam, lecz i  F ran­
cuzom. W łochom — wszystkim  na­
rodom odrzucającym plany w o jny 
przeciwko Wschodowi, powiedział 
dosłownie:

*— Należy podejmować w  gra­
nicach m ożliwości i  zgodności z 
prawem  wszystko, co u ła tw ia  
zjednoczenie i  powoduje, że jest 
ono bardziej w yda jne; wskazywać 
na wszystko to, co przeszkadza; w  
n iektórych wypadkach znosić to, 
co n ie  da się załagodzić..

W ojenne wezwania Piusa X I I  są 
jasne i  niedwuznaczne —  m im o, że 
użyvya on okrągłych,* de lika tn ie  
brzm iących słów... N ic dziwnego, że 
rosną serca by łych h itle row ców  i  
faszystów. Ich  przedstawiciele, w  o- 
sobach ambasadora Clemensa von 
Brentano i  przewodniczącego fra k ­
c ji poselskiej Chrześcijańskiej De­
m okrac ji w  parlamencie bońskim, 
H e inricha von Brentano — b a w ili 
ostatn io w  W atykan ie w  charakte­
rze —  ja k  głosi „Deutsche Presse 
A gentu r“ *) —  „honorowych gości“

Paryż

H IT LE R O W S K A  BEZCZELNOŚĆ

Rośnie pewnie także serce sądzo­
nego przez sąd w o jenny w  Paryżu 
zbrodniarza wojennego, b. oficera
gestapo, szefa gestapo we fra n cu ­
skim  mieście M e lun  — nie jakiego 
K orp fa.

Korpf jes t oskarżony o spowo­
dowanie zam ordowania setek pa­
tr io tó w  francuskich , w  te j liczbie 
księży ka to lick ich  i a lum nów semi­
na rium  duchownego z La Brosse- 
Montceau, do których ten urodzony 
oprawca czuł specjalną nienawiść,

O to podobizna jednego ze św iad­
ków , ojca H e n ri Tassel, którego 
Ktwrpf osobiście to rtu ro w a ł: K o rp f,
ja k  zeznają św iadkow ie, m ordował 
w ięźniów  rozstrzeiliwując ich  z pisto­

le tu  maszynowego, męcząc ich  w  
„izb ie  to r tu r“ , znęcając się nad ich 
rodzinam i.

Niepewny na początku procesu,
K o rp f p0(j  ifpnieę. rozprawy nabra ł 
w igoru i 4 grudnia posunął się aż 
do lżenia świadków.

Prasa paryska z ogrom nym  obu­
rzeniem przyję ła niesłychane zacho- 
wan.e się hitlerowskiego opraw cy. 
Słowo „Skanda l“  obiegło wszystkie
dziennik i.
, B y ł to  bowiem Istotn ie skanda l 

n iebywały. W czasie zeznań księdza 
P.net, k tó ry  w  roku 1944 był p ro­
boszczem w  Chartrette, K o rp f zelżył 
świadka.
^ Oto przebieg te j oburzającej sce- 

Ksiądz zeznaje:
Zaprowadzono m nie do izby to r - 

_ur. Znajdow ał się tam  Korpf.  
Bez zapytania, zerw ał m i sutan- 

i  zostałem poddany no rm a l­
nym  w tym  m ie jscu męczarniom. 

o rp f wezwany do w yjaśnień za­
przecza, oczywiście, swemu udzia­
ło w i w  to rtu ro w an iu  księdza. Pod­
czas gdy duchowny kon tynuu je  ze­
znania, K o rp f rzuca pod jego adre­
sem półgłosem: Ś w in ia !

Przewodniczący sądu, Roynard:
n*e w ypow iedzia ł pan o- 

oelgi pod adresem świadka?
K o rp f: Nie, ale o n ie j potny*

siałem.

Przew.: M yśm y ją  jednak słyszeli...
K o rp f (arogancko): M yśla łem  o 

obeldze i  nadal jeszcze myślę
Przew., Odważycie się ta  pow tó­

rzyć?
K o rp f prostuje się na ław ie  oskar­

żonych, opiera ob:e ręce o poręcz i 
w ychyla jąc się całym  ciałem w k ie ­
runku  proboszcza z w ykrzyw ioną  
grymasem nienawiści twarzą, rzu­
ca, rycząc pełnym głosem:

— Ł o b u z !

fCAKlDALE AU TORUŃ M. MŁlTAiRE

Korpí Injurie
ceux qu’il tortura,
K o rp f w ie, że w  k ra ju , rządzo­

nym  przez zauszników Eisenhowe- 
r V  P^yjacuW  Adenauera, można 
sobie, z błogosławieństwa W atyka­
nu, pozwolić na lżenie księdza — 
św iadka w  jego procesie, a tym  sa­
m ym  na obrazę sądu i F rancji. 
K o rp f zapomina wszakże, że poza 
salą^ sądową jest naród francuski. 
Naród, k tó ry  pam ięta zbrodniarzy, 
naród, k tó ry  bohatersko walczy o 
sprawy wspólne nam wszystkim .

K o rp f zapomina, że to  narody a 
w  ich liczbie ; naród francusk i de­
cydu ją  dziś o losach świata. A  na ­
rody na takich , ja k  on już daw no 
w yda ły  sw ój w yrok. W yrok śm ier­
ci. S iła  n.asza, siła całego Obozu 
Pokoju gw arantu je  że w yrok zo­
stanie wykonany.

*

N iem cy Z a cho d n i*

C H ŁO PSKA ODPOW IEDŹ

Doskonałą odpowiedź na papie­
skie błogosławieństwa planów  na­
pastniczej w o jny  i  na bezczelne g ru - 
b iaństw a K o rp fa  — stanow i akcja 
chłopów zachodnio-niem ieckich ze 
wsi Egelsbach.

Prasa francuska ( niem iecka po­
dały z datą 2 grudnia:

— Sześćdziesięciu chłopów Z 
Egelsbach udało się trak to ra m i i  
konno, ciągnąc za sobą p ług i — 
na lo tn isko w ojskow e zbudowane 
przez Am erykanów  na polach na­
leżących przedtem do gospoda­
rzy  z Egelsbach. Ch łop i zaora li 
większą część pól startow ych i 
w y s ta w ili p ik ie ty  mające dopro" 
wtidzić teren do stanu nieużywal- 
ności.
Wiadomość ta świadczy, że w  

obronie pokoju, k u ltu ry  europej­
skie j i  współżycia ra rodów  obok 
ZSRR, k ra jó w  D em okracji Ludo ­
wej, Chin,' K ore i NRD, powstają w 
szeregach walczących także i m ie­
szkańcy k ra ju  rządzonego przez po- 
groibowców H itle ra , O tym  trzeba 
pamietąćj * ' “ (K.)

ROZMOWA
Z HISZPAŃSKIM DZIECKIEM*)

— A kiedy wieczór spadnie — dziecko z Grenady,
Jaką zabawkę masz na porę ciemną?

— Trzy łzy mi pozostały i cóż, nie ma rady —
Zabawką moją — myśl jest beznadziejna.

V

— A żeby lalkę twoją, dziecko spod Toledo,
Ukraśnić, w barwy oblec — maszże szatki dla niej?

—- Dla mojej brzydkiej lalki nic nie mam ladimgo,
Dla brzydkiej tak, że śmiercią ją przezwano.

*

—  Więc może namalujesz ciepłymi barwami 
Jasne obrazki —  synu Quintanaru?

— Mam tylko popiół, barwię popiołami 
Czarne na czarnych —  myśli mego żalu.

*

—  A d «  jedzenia, Walencji dziecino,
Masz ty co, powiedz szczerze, mały?

—  Warzyć ni piec nie mogę, karmię się rośliną 
Suchej ziemi; szczury mi zostały.

*

—  Kogoż ty dziecko słonecznego kraju,
Do serca chcesz przycisnąć kiedy ono płacze?

— Mego ojca i matkę dawno rozstrzelali
I  Franco opiekunem młodości żebraczej.

— Powiedz także, Albacetu córko, o czym śnisz 
W noc samotną na czarnym stepie?

—  Na poduszce kamieni oślizłych 
O Guernice śnię w noce ślepe.

*

— Dziecko Nawarry, zwierz się nam —•
Co w nagiej dłoni twojej lśni?

—  Strunę gitary mojej, señor, mam
By nią wyśpiewać te, które nadejdą, dni.

Paryż, 17.XI.53 r.
Spolszczył K. D.

•) T y tu ł oryginału: „Chanson populaire“ .
•) Niemiecka Agencja Prasowa.

K A ZIM IE R Z DĘBNICKI

NA DOBRY NOWY ROK
Ä  K IE D Y  sobie ludzie sk ładają  

nawzajem  życzenia, a zdarza 
się to często, p rzy N ow ym  

Roku szczególnie — ileż razy brzm i: 
a w am  p rzy jac ie lu  pociechy z dzie­
ci...

No i  słusznie: trzeba nam  pocie­
chy z dzieci, z naszych następców, 
którzy dziś ssą jeszcze różowe pa­
luszki w bia łych salkach izb poro­
dowych, w  przedszkolach w ie jsk ich  
i  m ie jsk ich  gra ją  w  kucanego ber­
ka i  oglądają barwne m alow anki, 
albo radośnie, gw arn ie w ysypu ją  
się w  mroźne popołudnie ze szkół, 
unosząc ze sobą obraz rozśw ietlone j 
cho in k i i w  czerwony płaszcz ubra­
nego dziadka - dobroczyńcy. — Oni 
to, m a li obywatele Ludow e j Polski, 
poprowadzą dzieło przez nas zaczę­
te. Trzeba nam więc życzyć sobie 
z n ich  p raw dz iw e j pociechy.

A le  trochę to n iesp raw ied liw ie , że 
o nas się zapomina w  na tłoku  no­
worocznych życzeń. Przecież i  z nas 
nasze dzieci pow inny m ieć pociechę. 
Bądź co bądź budu jem y niemałe 
rzeczy.

Socja lizm  budujem y, towarzysze. 
Dla nas i dla tych śmiesznych we­
sołych malców.

Dlatego chętnie by człow iek us ły­
szał, ja k  dzieciak dzieciakow i po­
w iada przy Nohn/m — 1954 — Ro­
ku: a tobie pociechy z rodziców...

I  pewnie. Czyż to nie m iło , kiedy  
ojciec-przodow nik hodow li, kiedy  
zdjęcia jego tw arzy w idzisz w  ga­
zetach, a nazwisko — także tw o je

przecież nazwisko  — słyszysz z ra ­
diowego głośnika?

Czyż to nie p iękn ie, k iedy m atka  
ak tyw is tka  spółdzie ln i p rodukcy jne j, 
kiedy głośno o n ie j i radośnie wo­
kó ł n ie j, k iedy dzięki je j pracy co­
raz dostatn ie j w  domu, coraz p ięk­
niejsze dary przynosi od n ie j Dzia- 
dek-M róz?

Czyż nie dum nie w  sercu, k iedy  
tw ó j ojciec za wzór jest staw iany  
gromadzie  — on gospodarz skrzęt­
ny, państwu dający konieczne p lony  
i  o dobrobyt własnego domu dbały?

No, n ie  wszyscy są tacy. Nie brak  
jeszcze w  gromadach w ie jsk ich  i  w  
spółdzielniach, w  fab rykach  i b iu ­
rach  — ludzi, którzy nie rozum ieją, 
że ich praca pomnaża w artości ca­
łego narodu, te wartości, z k tó rych  
i  oni i  ich dzieci korzystają, 
chcą korzystać. Nie brak jeszcze lu ­
dzi chętnie nadstaw iających ucha na 
p lo tk i wojenne,

Nie brak wreszcie i  takich , ku łac­
k ich zauszników, k tó rzy  chcie liby  
służyć wyzyskiw aczow i, a nie chcą 
służyć ojczyźnie.

Tak, mam y jeszcze w  Polsce lu ­
dzi, z k tórych pociecha dość w ą tp li­
wa. Dlatego tym  bardzie j życzymy 
z N ow ym  Rokiem  najm łodszym  
przy jac io łom : pociechy z rodziców. 
I  chyba życzenia te są także życze­
n iam i m łodych obyw a te li Polski Lu­
dowej Jest ich dużo, coraz więcej. 
O 19 proc. podniósł się u nas prze­
cię tny w iek  życia.

¥
Na Nowy Rok składają sobie ży­

czenia ludzie na ca łym  świecie. Spo­

ty k a ją  godzinę 12 w  nocy, k iedy na 
skrzyd łach czasu nad la tu je  nowych  
12 miesięcy życia  — m ieszkańcy na­
szych państw, k ra jó w  P oko ju  i  So­
c ja lizm u  i  obywatele kap ita lis tycz­
nej części k u li z iem skiej, ich dzieci.

Tam  gorzko brzm ią słowa: pocie­
chy z dzieci. Tam  los dziecka nie 
jest pewny, bo nie jest pewny los 
i  praca jego rodziców.

„Z rodzen i dla bezrobocia" nie 
przynoszą pociechy. M a ło le tn i gang­
sterzy, złodzieje i  zw yrodn ia lcy w  
Stanach Zjednoczonych nie są po­
ciechą an i ojców, an i k ra ju . Czyż 
daje zadowolenie, czyż może budzić 
dumę to, że 14-letni m ieszkaniec 
New Y orku  zam ordował swą 13-let- 
nią kochankę? A  pam ię ta jm y, że na 
rosnącą cyfrę  s ta tys tyk i śm ierte lno­
ści w USA  — w p ływ a ją  i  te, coraz 
bardzie j liczne, w ypadki, Tak, ja k  
w p ływ a ją  na nią wysokie honora­
r ia  lekarza, wysokie koszta k lin ik  
i  szp ita li, b rak dostatecznie szero­
k ie j, bezpłatnej służby zdrow ia w  
służbie ludzi pracy.

I  oto rosną w  kra jach kap ita lizm u  
na fa li nędzy, bezrobocia, niepew­
ności ju tra , h is te rii w o jenne j — cy­
f r y  przestępczości dziecięcej i c y fry  
śm ierte lności ludzkie j. Nie może być 
inaczej jeżeli np. w  Pakistanie, pań­
stw ie, które coraz s iln ie j ulega 
w p ływ om  Stanów Zjednoczonych, 
s y tra c ja  przedstaw ia się w g pisma 
„ Doon“  następująco:

...setki głodujących m ieszkańców  
p ro w in c ji S indhu, gdzie zasiewy 
nie wzeszły, ciągle krąży ły  po kra ­
ju  w  poszukiw an iu żywności. L u d ­

ność na terenach do tkn ię tych  k lę ­
ską głodową m usiała żyw ić się 
liśćm i i trawą.

W idziano głodujące rodziny z 
dziećm i, k tóre od 6 tygodni nie 
p trz y m y w a ły  nawet 50 gram ów  
kaszy. S topniowo klęska głodu za­
częła szerzyć się po ca łym  k ra ­
ju...
N ie trzeba szukać zresztą na Da­

lek im  Wschodzie. W faszystowskie j 
H iszpanii nędza ludzka nie o w iele  
jest mniejsza, a los dzieci nie o w ie ­
le lepszy.

A le  w łaśnie dlatego, tym  m ocniej 
i  s iln ie j muszą tam  — w  kra jach  
kap ita lizm u  — brzm ieć w  pierwszy  
dzień Nowego Roku  — słonia dzie­
cięce, słowa głodnych, m ałych Hisz­
panów, d ław ionych nędzą M urzyn ią- 
tek, żebraczych dzieci G rec ji i od­
danych u licy  dzieci A m e ryk i: ży­
czymy sobie pociechy z naszych o j­
ców i  matek.

Cóż znaczą te słowa, spytacie? 
Znaczą konieczność jeszcze szersze­
go, jeszcze bardzie j potężnego roz­
w o ju  Światowego Ruchu Obrońców  
Pokoju, walczącego o bra terstw o lu ­
dów, o spokojną przyszłość dzieci,
0 dobrobyt i szczęście człowieka. 

Trzeba ten ruch codzienną praca
1 codzienną w a lką  wzmacniać, trze­
ba by dołączały do niego coraz no­
we szeregi, zapewniając tym  spokój 
i dobry los swoim  domom, swoim  
dzieciom.

Dzieciom, k tóre m ają praw o mieć 
pociechę i  radość i  dumę z dzieła  
swych m atek i  ojców.
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BUDUJEMY N O W Ą  W IEŚ
(A r ty k u ł noworoczny napisany przez czyte ln ików  — korespondentów i  działaczy terenowych).

Sojusz robotniczo-chłopski — wzór plaka 
artystą Tadeusza Miedzianowskiego

Pomoc dla wsi
T T  -rz lożonym  na osta tn ie j sesji 
w e /  Sejm u ośw iadczeniu Rządu 

o pomocy dla  ro ln ic tw a  
zna jdu jem y m. in . następujące dane: 

— W  roku  1954 sprowadzim y z 
zagranicy dw a m ilio n y  trzysta  
tysięcy ton nasion ro ś lin  pa­
stewnych, zw iększym y do siedm iu  
set pięćdziesięciu tysięcy ton  pasze 
treściwe, zorgan izujem y dw ieście  
specja lnych brygad łąkow ych, prze­
znaczym y ponad trzysta  tysięcy  
m tr. sześciennych drewna na urzą­
dzenia do suszenia siana, w s ta w i­
m y do budżetu 250 m ilion ów  zło­
tych na k re d y ty  przeznaczone na 
zakup krów , rozszerzymy na set­
kach tysięcy hekta rów  roboty me­
lio racy jne  i  nawadniające...

W k ra ju , k tó ry  rozbudow uje  
przem ysł, odbudowuje m iasta, pod­
nosi stopę życiową człow ieka p ra­
c y , obniża ceny a rty k u łó w  p ie rw ­
szej potrzeby  — jest to  pomoc o l­
brzym ia. Świadczy ona w ym ow nie, 
ja k  w zrosły  s iły  Polski, ja k  ju ż  
w ie lk i jest nasz pow ojenny d o ro i 
bek gospodarczy.

O czym nam  m ów ią doświadcze­
n ia  m in ionych  lat?

Nasz przem ysł rozbudow yw ał 
przy pomocy Z w iązku  Radzieckiego 
in żyn ie r i  robotn ik . Nowe dz ie ln i­
ce w  m iastach tw o rz y ł budowniczy, 
m urarz, betoniarz. Wieś polską z 
pomocą państwa ludowego może 
podnieść przede w szystk im  chłop.

N ie zabrakn ie naszemu lu do w i 
energ ii do w ykonan ia  tak iego za­
dania, zwłaszcza, że znajdzie w  
sw ej pracy wszechstronne poparcie  
klasy robotn icze j i  in te lig e n c ji p ra ­
cujące j. N ie zmniejsza to jednak  
obow iązków , ja k ie  przypada ją  dziś 
na w si w ładzom  terenow ym  i  or­
ganizacjom  masowym . P ow inny  one 
w yd a tn ie  przyczyn ić się do tego, 
aby w a lka  o dobrze zagospodarowa­
ną i  k u ltu ra ln ą  w ieś stała się no­
w y m  w ie lk im  etapem w  naszym  
życ iu  narodow ym .

Teren  —  m ów iąc s łow am i Zerom * 
skiego  —  pow in ien  stać się obec­
n ie  „ je d n y m  w ie lk im  p racow i- 
sk iem “ . C hłopstwo nasze potrzebu­
je  pomocy nie ty lk o  w  uruchom ie­
n iu  rezerw  gospodarczych ro ln ic ­
tw a, lec)z i  w  podnoszeniu uśw iado­
m ienia .

N ie  można liczyć na to, że do 
każdej w io s k i i  do każdej izby  
ch łopsk ie j dotrze przedstaw ic ie l 
w ładzy  na wyższym  szczeblu. Trze­
ba w ięc dzis ia j z góry założyć, że bę­
dą tam  stale docierać przedstaw i­
cie le  służby ro lne j, ko m is ji ośw ia­
ty  i  k u ltu ry  w  radach narodowych, 
podstaw owych o rgan izac ji p a r ty j­
nych, kó ł ZSL, ZM P] ZSCh i  in ­
nych  o rgan izacji w  terenie.

D latego łączność tych  in s ty tu c ji 
i  o rgan izacji z chłopstwem  pracu­
ją cym  m usi być obecnie znacznie 
ściślejsza.

Nasz lud  garnie się do żywszej 
dzia ła lności. C h łop i coraz częściej 
proszą o pomoc w  zakładaniu kó­
łe k  m iczu rinow sk ich , św ie tlic  gro­
m adzkich , zespołów czyte ln iczych. 
Nie zawsze to jednak w idzą pre­
zyd ia rad narodow ych i  terenowe  
organizacje masowe. Liczne z n ich  
toną w  p rzyb iu rko w e j robocie i  
spoza s te rty  zużywanego papieru nie 
dostrzegają człow ieka.

Jedną z dźw ign i naszej w s i m o- 
śe być w spółzaw odnictw o pracy. 
Trzeba porwać do współzawodnic­
tw a  o wyższe p lony poszczególne 
gospodarstwa, grom ady, gm iny, po­
w ia ty . N ie p iękn ie b rzm iącym i sło­
w am i, lecz pogłębianiem  świado­
mości chłopa, że zdąża on do w si 
dobrze zagospodarowanej, o tw ie ra ­
ją ce j m u drogę do w ysok ie j zamoż­
ności i  k u ltu ry .

Zadania, ja k ie  dziś stoją przed 
chłopstw em  pracującym , mogą na 
w si w ype łn iać z ram ien ia  w ładzy  
ty lk o  ludzie rozum ie jący ich  o l­
brzym ią  doniosłość d la  k ra ju  i  na­
rodu. Tacy ludzie p o w in n i ja k  n a j­
prędzej znaleźć się w  p ierw szym  
szeregu w a lk i o now ą wieś.

Stanisław Ziemak

tu dla wsi, wykonanego przez ludowego
ze wsi Lubartowa woj. Lubelskiego.

D o w iosny m am y zaledwie dwa 
i  pół miesiąca. Jeśli nie podnie­
siemy świadomości chłopstwa 

pracującego do marca, to b itw ę  o 
wzrost p rodukc ji w  roku  1954 prze­
gramy. Jeśli chłop na wiosnę nie za­
s il i ziem i nawozem, jeś li nie obsieje 
je j ziarnem  selekcyjnym , sku tków  
tego nie da się w  lecie odrobić.

O w ykonan iu  zadania podniesie­
nia p ro du kc ji ro lne j zadecyduje ak ­
cja, ja ką  na wsi przeprowadzim y 
przed wiosną. O rganizacje samopo­
mocowe ju ż  dziś pow inny zacząć 
pracę po nowem u: podnosić św ia­
domość chłopów, ożyw iać życie k u l­
tu ra lne , wskazywać chłopu, z czego 
pow in ien  czerpać wiadomości i  u- 
czyć się.

Każdy działacz na teren ie wsi po­
w in ie n  rozw ijać  czyte ln ic tw o i  ruch 
sam okształceniowy. A  w ie lu  z n ich  
n ie  um ia ło  dotychczas pracować ze 
św ietlicą , z zespołami am atorskim i, 
z ogniwam i ku ltu ra lno -o św ia tow y­
m i. A gronom ow ie i  służba ro lna nie 
w idzą bazy w  św ie tlicy  i  b ib lio te ­
ce grom adzkie j; dostrzegają oni 
św ie tlicę  ty lk o  w tedy, k iedy uda 
się gospodarcza akcja  na wsi i k ie ­
dy można się tam  wesoło zabawić.
BRONISŁAW BANASZKIEW ICZ
(woj. Zielona Góra)

Trzeba wzm ocnić czujność nasze­
go a k tyw u  w  walce z ku łak iem . M o­
żemy się bowiem  spotkać z ta k im i 
z jaw iskam i, że wzmożona pomoc 
państwa dla  pracującego chłopstwa 
będzie przechw ytyw ana przez ku ła ­
ka. M usim y więc ograniczyć jego 
w p ływ y  przez izo lowanie go w  gro­
madzie, przez ograniczenie wyzysku 
m ałoro lnych i w łaściw e rozprow a­
dzanie pomocy państwa.

M IC H A Ł RUSIŃSKI
(M ilin, pow. Wrocław)

W róg m ów i: tak , jest zniżka cen, 
ale nie na wszystkie a rtyku ły . N ie 
ma jeszcze zn iżk i na tak ie  a rty k u ły ,

k tó re  m y chłop i produkujem y, to 
znaczy chleb i mięso. Że zn iżk i je ­
szcze na to nie ma, jest w iną nas, 
chłopów.

Klasa robotnicza postawiła na po­
ziomie przemysł, wydobywając 115%. 
A  my, chłopi, ile? M y m ów im y — 
wydajność w  zeszłym roku m ie liś­
m y 10q z ha, a w  tym  roku 11. A le  
to n ie  wszystko. Klasa robotnicza 
oczekuje od nas tańszego mięsa i 
chleba.

W ychodzim y jeszcze częściowo z 
tendencji zarobkowych. Dobra to 
rzecz zarobić! Gdy jednak biorę pod 
uwagę kon traktac ję , to widzę, że nie 
jest ona jeszcze na wsi doceniana. 
W  tym  roku nie u rodził się len. 
Jakież to w yw o łu je  głosy? Takie, że 
na d rug i rok nie w a rto  lnu siać. 
Niedorzeczne gadanie! Żądamy ko­
szul i  innych tow arów  baw ełn ia­
nych po tańszej cenie — a m yś li­
m y nie siać lnu ! Gdzież jest w  ta ­
k im  staw ian iu  spraw y zdrowy 
chłopski rozum!

Przeciwnie. Zorganizujem y jeszcze 
te j zim y kurs  upraw ow y, w ym ien i­
m y swe doświadczenia i  lepie j p rzy­
gotowani —  podejm iem y na nowo 
w a lkę  o dobre plony lnu. Zaniebie- 
szczy się n im  w tedy nasze pole, 
zbierzemy ob fity  urodzaj i przybę­
dzie nam  w  k ra ju  koszul i  samo­
działów .
STANISŁAW  JANKA
(Gdów, pow. Myślenice)

Tegoroczny plan w  walce o w yż­
sze plony pow inniśm y opracować 
już, teraz, a na wiosnę ty lk o  go u- 
zupełnić. M am y grom ady położone 
na uboczu. Ich mieszkańcy często 
nawet n ie  wiedzą o kredytach, z 
k tó rych  mogą korzystać. Naszą jest 
w iną, że nie docieram y do n ich i 
nie zawsze na czas in fo rm u jem y, 
R o ln ik  sam dziś m ów i, że w ie le  ma 
korzyści z kon tra k tac ji, ale nie 
wszędzie jeszcze jest tego św iado­
my.
W ŁADYSŁAW  BRZEM INSKI
(pow. Wąbrzeźno)

Gdy chłop zbiera plony, w ysyła  się 
do niego najlepszy, na jbardzie j bo­
jo w y  a k ty w  uśw iadam iający. A le  
k iedy zima nadejdzie, n ik t nie pa­
m ięta, żeby podnosić jego świado­
mość, uczyć nowych fo rm  gospoda­
row ania, pomagać w  uruchom ieniu 
rezerw  w  ro ln ic tw ie .

W  momencie, k iedy podejm ujem y 
realizację w ytycznych Plenum, 
m usim y zm ienić s ty l pracy na wsi. 
Organizacje pa rty jne  i  prezydia rad 
narodowych muszą wysyłać na wieś 
ludzi dobrze obeznanych z potrzeba­
m i gospodarza i jego troskam i.

Jeżeli chcemy postawić pracę na 
w łaśc iw ym  poziomie, m usim y zam­
knąć część b iurek, iść w  szerokie 
masy na gromady, wiązać się z 
chłopstwem  pracującym , pomagać 
m u i  poznawać jego potrzeby. 
IGNACY KWAS
Krępkowo, pow. W rześnia

Rok temu podjęta u nas została 
próba założenia spółdzie ln i produk­
cy jne j. „S ykow iacy“  tem u przeszko­
dz ili.

K u łacy  od s taw ili do 30% zboża, 
toteż spotka li się z żyw ym  zaintere­
sowaniem  prokura to ra, k tó ry  skie­
row a ł ich do obozu pracy. Cóż ro ­
b i Adam  Gieszak? Podsuwa ku ła ­
kom  m yśl założenia spółdzielni pro­
du kcy jn e j! Z w o łu je  (6 grudn ia) „ ta j­
ną“  naradę ku łacką w  p ryw a tnym  
dom u i  chce znaleźć w y jśc ie  z cięż­
k ie j sy tuacji d la  ku łack ich  kum o­
trów . Zaprasza też k ilk u  b iednia- 
ków-m ało-rolnych, ale > c i n ie  w z ię li

udzia łu w  naradzie, gdyż czuli, że 
m ają służyć za szyld i stać się po­
w ro tn ym i parobkam i u bogaczy. 
Dała tu  znać o sobie siła św iado­
mości po litycznej naszej biedoty.

W ładysław  Św inka, gospodarują­
cy na 28 ha, m ia ł się na naradzie 
wyrazić, że owszem, ziemię odda do 
spólnoty, sam jednak jest za s ta ry  
do pracy, a syna wyśle do poblis­
k ie j fa b ry k i — biedota więc niech 
się ud ław i jego morgami. Podobny 
refren śpiewali i inn i „S w inkow ie “ . 
W yw oła ło  to w gromadzie w ie lk ie  
oburzenie — i trw a  nadal. Dziś m a­
ło i średnioro ln i żałują, że swego 
czasu da li się kułakom  zaszachować 
i przez nich przeoczyli dogodny mo­
ment dla założenia spółdzielni pro­
dukcy jne j.

Tezy IX  P lenum  om aw ia liśm y na 
zebraniu grom adzkim  i na zebraniu 
miejscowego kola ZSL. Obecni by li 
m ało- i średnioroln i. Szeroko dysku­
towano zagadnienie podniesienia 
p rodukc ji ro lne j i stworzenia odpo­
w iednich baz paszowych. W w yn iku  
podjęliśm y zobowiązania na cześć 
I I  Z jazdu PZPR: 1) zaorać 10 ha 
pastw iska i zasiać na n im  odm iany 
traw  szlachetnych; 2) wyreperować 
drogę publiczną do Graboszewa na 
przestrzeni 2 km ; 3) wyciąć p rzy­
drożne głogi i c ie rn ie  i obsadzić 
drogę drzew kam i owocowym i,

JAKUB SAMOSZUK
(spółdz. prod. Broslny pow. Susz)

Rodzina M azurka — jednego z 
członków  naszej spó łdz ie ln i (pracu­
ją  4 osoby, z czego dw ie w  hodow li 
i  dw ie  w  polu) zarobiła 137 q zbo­
ża, 55 q ziem niaków, 96 q buraka 
pastewnego, 110 q paszy, siana i ko­
niczyny, 55 q słomy, 303 kg cuk ru  i  
15.160 zł gotówki.

Czy m am y czym zamknąć gębę 
BBC? M am y! Na bazie tak ich  na ­
szych osiągnięć pow ia t suski ma 
36 nowopowstałych spółdzielni. 
Przyjeżdżają do nas chłop i z innych 
pow iatów. Co m y im  w tedy m ó w i­
my? Przekonywam y faktam i.

Spółdzielnia nasza została założo­
na w  1949 r. Za pierwszy roik 
dn iów ka wyniosła 12 zł, w  1951 już  
—  14.50 zł, w -1952 —  22 tzł, a w  
roku  bieżącym —  31,80 zł. Co to 
znaczy? Znaczy to, że spółdzielnia 
ma perspektyw y szerokiego rozwo­
ju . Czy k ie ru jem y się wskazaniam i 
IX  Plenum? K ie ru je m y się.

Nasza spółdzielnia, po zam knięciu 
tegorocznego bilansu, może nazwać 
się m ilionerem . Z przeszło m iliona  
dochodu 571 tys. poszło na podział, 
a 707 tys. na inwestycje. To zapew­
n i dalszy rozwój spółdzielni, wzrost 
hodow li i  w ydajności z ha.

P rzypatrzm y się cy from : hodowla 
w  porów naniu ze stanem  w  r. 1952 
wzrosła u nas w  bież. roku  o 217 
proc., w  tym  trzoda chlewna 300 

■proc., owce —  180 proc., pszczoły — 
300 proc.

Tak dążyliśm y w  naszej spółdziel­
n i do m ilionow ego obrotu rocznego. 
W  perspektyw ie czeka nas ob ró t 
k ilk u m ilio n o w y .

K ATARZYNA ORGANISTOWA
(spółdz. prod. Staryęród) 
pow. Krotoszyn

W iele now ych w n iosków  i  u- 
sprawnień da ły  nam zebrania po­
święcone IX  Plenum. Ja zw róciłam  
w  obradach i zobowiązaniach przed- 
zjazdowych szczególną uwagę na 
spraw y k u ltu ra ln e  w  naszej spół­
dzie ln i.

W  1949 roku  została w  naszej 
gromadzie założona b ib lio teka , ale

m ia ła  ty lk o  7 czyte ln ików . Dziś 
mamy 90 czyte ln ików , z  czego 40 
przystąpiło do konkursu czytelnicze­
go. W ten sposób osiągamy samo­
kształcenie rolnicze i ogólne. W cią­
gamy do konkursu czytelniczego m 
i>n. ogrodników  i brygadierów, aby 
podnieśli swą wiedzę.

Pragnę aby nasza spółdzielnia 
podniosła się na wysoki poziom k u l­
tu ry . Jestem korespondentką. W  
trudnych sprawach ku ltu ra lnych  na­
szej spółdzielni pisałam do „G ro ­
m ady“ . W 1949 roku założona była 
św ietlica z b ib lio teką. Ponieważ 
młodzież nie po tra fiła  dostatecznie 
opiekować się św ietlicą , sama zaję­
łam  się je j dekoracją i uprzątaniem. 
Tym  zawstydziłam  m łodych i pobu­
dziłam  do współpracy.

M ARIAN W ILCZEK
(Wysokienice, pow. Skierniewice)

A na lizu jąc tezy IX  P lenum  chło­
pi gromady W ysokienice( gm. G łu ­
chów, pow. skierniew ickiego) doszli 
do przekonania, że o lbrzym ie rezer­
w y produkcyjne leżą w łąkach i pa­
stw iskach, a jest ich w  gromadzie 
80 ha i 65 ha pastw isk.

Znaczne zwiększenie w ydajności 
łą k  uzyskał W acław W ilczak, go­
spodarz na 5 ha. Do niedawna zbie­
ra ł zaledwie 11 q siana z ha. Roz­
rzuciwszy na swej łące około 40 q 
kom postu, zebrał 22 q siana. Dzięki 
tem u może oin u trzym ać 3 piękne 
k row y.

G dyby każdy w  gromadzie stoso­
w a ł m etody W ilczaka, m ie libyśm y 
około 800 q siana rocznie. P ozw oli­
łoby to nam utrzym ać o 30 sztuk 
byd ła w ięcej i znacznie zwiększyć 
mleczność k rów  (dotychczas prze­
ciętna mleczność wynosi u nas 1000 
Itr . rocznie).

Za łożyliśm y w  swej wsi kó łko  u- 
powszechnienia w iedzy ro ln icze j. 
W acław W ilczak przekazuje chło­
pom swoje doświadczenia.

Niedaleko od nas, w  Żelaznej, 
zna jdu je  się naukow y in s ty tu t, 
prowadzący badania nad upraw ą 
ziem niaków . P ro jek tu jem y wyciecz­
k i i nawiązanie sta łe j współpracy, 
aby powiększyć zb iory ziem niaków , 
bo dotychczas sięgały one zaledwie 
100 q z ha.

IX  P lenum  P a rtii pow ierzyło  nam 
zadanie zwiększenia w iedzy ro ln i­
czej. Zadanie to w ykonam y, bo ko ­
chamy nasz Rząd i  P artię  i za ich 
w skazaniam i pójdziem y.

FRANCISZKA CIEŚLAK
(pow. Gostynin)

Nasze kob ie ty  pracują dużo i  u- 
czą się, czytając „M a ły  P oradn ik 
R o ln ika “  i pisma chłopskie. N ie­
dawno w  naszej oko licy  poczęły 
chorować prosięta. Z broszury, k tó ­
rą" kob ie ty czyta ły dow iedziałyśm y 
się, że choroby zw ierząt pow sta ją  
z b raku  żelaza i  w ita m in  w  ich o r­
ganizmie. Prócz chemicznych środ­
ków  zapobiegawczych dostarczyłyś­
m y prosiętom  do ch lew ów  darn inę 
i  glinę. B rak paszy treściw ej zastę­
powałyśm y częściowo kiszonkam i, 
okruszynam i z lucerny, odsiewam i 
zbóż i w y tłokam i. W ten sposób za­
bezpieczyłyśmy trzodzie ch lew nej 
potrzebne je j sk ła d n ik i odżywcze i  
dochowałyśm y się ładnych sztuk.

H A LIN A  WALAS
(Równo W ielkie, pow. Elbląg)

Zdołaliśm y po IX  P lenum  zorga­
nizować w  naszej św ie tlicy  konkurs

hodowlany. Upowszechniliśm y rów ­
nież konkurs czytelniczy. Każdy go­
spodarz śpieszy do naszej b ib lio tek i. 
Są nawet tacy, k tó rzy  już  wszystkie 
książki przeczytali.

M łodzież w ie jska garnie się do 
pracy św ietlicow e j. Zorganizowałam  
w  n ie j zespół artystyczny i już  w y ­
staw iam y pierwszą sztukę. Zespół 
redakcyjny opracowuje odpowiednie 
a rty k u ły  według zadań i potrzeb 
gromady. Plan usta liliśm y w raz z 
ak tyw is ta m i czuw ającym i nad rea li­
zacją w  gromadzie zadań ro ln ic tw a .

JOZEF FEJA
Rokiciny k. Koluszek)

W  powiecie brzezińskim  b ib lio te ­
karzam i są przeważnie nauczyciele 
i działacze społeczni. W  Rokicm acti 
b ib lio teka rką  jest M aria  Kuehtowa, 
stara działaczka w iciow a. W M ich a ­
łow ie  punkt biblioteczny prowadzi 
Juliusz C hm ie larsk i, k tó ry  w  ostat­
n im  konkursie recytato rsk im  zdonył 
jedną z pierwszych nagród w e lim i­
nacjach wojew ódzkich i trzecią na­
grodę w  centra lnych.

Dobrze przebiega IV  etap k o n k u r­
su czyte ln ików  w ie jsk ich . P rzodują 
te same gm iny, które  przodują w o- 
bow iązkow ych dostawach — U jazd, 
R okic iny, Jeżów i Bratoszewice.

Do najlepszych b ib lio tek  gm in­
nych należą G ałkówek, U jazd i  Ro­
k ic iny . Ż le  dzieje się z b ib lio teką 
w  Katarzynow ie, gdzie prezydium  
gm inne j rady narodowej usunęło 
książk i, wprowadzając do loka lu  b i­
b lio te k i lokatora.

W ie lką  ro lę m ają u nas do speł­
nien ia wzorcowe św ie tlice  gm inne, 
Do dobrych św ie tlic  należą U jazd, 
Dmosin, L ip in y  i  R okic iny.

A lic ja  Janiszewska, k ie row n iczka 
św ie tlicy  gm innej w  Ujeździe, u- 
m ia ła  zorganizować zajęcia ś w ie tli­
cowe, zainteresować młodzież pracą 
k u ltu ra ln ą  i  rozw inąć w  okolicz­
nych wsiach. Na zjeździe w  W ar­
szawie Janiszewska została odzna­
czona Krzyżem  Zasługi. W tym  ro ­
k u  w  konkurs ie  recyta to rsk im  za­
ję ła  pierwsze m iejsce w  ska li po­
w ia tu .

Dobrze rozw ija  się św ie tlica  w  
N iesułkow ie. Ż le natom iast dzieje się 
w  Będkow ie, gdzie św ietlicę prze­
niesiono do k ina , a je j lo ka l za ją ł 
Ośrodek Zdrow ia. Słabo jeszcze p ra ­
cu ją  św ie tlice  gm inne w  GaŁkówku 
i  Tym iance.

W  naszych św ietlicach p rzy jm u je  
się zwyczaj urządzania w ieczornic. 
Na program  składa ją się: re fe ra t 
ak tua lny, śpiewy, występy artystycz­
ne i  tańce.

ALFONS JURGIEL ‘
(woj. białostockie)

Jeśli n ie  doszliśm y jeszcze do den 
b re j gospodarki, je ś li nada l zbie­
ram y n ie w ie lk ie  urodzaje, p rzy ­
czyną tego jest p ły tk a  robota za­
rów no ak tyw u  ZSCh, ja k  i  innych  
in s ty tu c ji pracujących na wsi. A k ty ­
w iśc i przyjeżdżając do gromad, o - 
powiedzą na jw yże j ja k  i  co trzeba 
rob ić i zanotowawszy n iektóre fa k ­
ty , odjeżdżają. N iew ie le  to daje. 
Chłop potrzebu je dokładnego w ska­
zania fo rm  pracy i  ustaw ienia go w  
robocie. Pamiętam przyjazdy agro­
noma do kołchozu w  Zw iązku Ra­
dzieckim . Badał on na m ie jscu 
wszystko —  nawet um iejętność ko ­
b ie t w  do jen iu  krów .

Oto w zór d la  naszego ak tyw u  
gminnego i  powiatowego.

O PRZODKACH CZŁOWIEKA
W iedzę o rodowodzie człow ieka 

czerpiem y z w ykopa lisk . W  
ziem i zna jdu ją  się szczątki 

kostne, na podstaw ie k tó rych  od­
tw arzam y w yg ląd  naszych przodków, 
Być może, że dla niejednego nie­
jasno przedstaw ia się sprawa okre ­
ślania w ieku  poszczególnych zna­
lezisk. Skąd w iem y, że ta kość po­
chodzi sprzed 50 tysięcy, a inna 
sprzed 3 m ilionów  la t? A by  te spra­
w y  zrozumieć, trzeba sobie w yo­
brazić, że z łopatą w  ręce zabiera­
m y śię do kopania w ie lk iego do łu 
w  głąb ziem i.

Gdybyśm y się dokopali do w arstw , 
k tó re  się w y tw o rzy ły  jeszcze przed 
nastaniem epoki lodowcowej, (zwanej 
przez geologów trzeciorzędem, k tó ­
ry  trw a ł około 70 m ilionów  lat), 
n a tra filib yśm y  w  górnych w ar­
stwach trzeciorzędu na kości is to t 
przedludzkich, czy li dwunożnych 
m ałp  człekokształtnych, k tóre pędzi­
ły  tryb  życia stepowy, zamieszku­
jąc o tw a rte  przestrzenie. Te isto ty 
przedludzkie ń a ły  na pograniczu 
św iata zw ierzęi ego i fo rm  ludzkich , 
Is to ty  przedludzkie odznaczały się 
ju ż  wyprostow aną postawą cia ła i 
chodem dwunożnym . S tw ie rdz iły  to 
badania w ie lu  uczonych, k tó rzy  a- 
na lizow a li budowę kości m iednicy 
oraz kości kończyn tych istot. Dwu- 
nożność powodowała uw oln ien ie  rę­
k i od czynności podporowych i 
pozwalała na posługiwanie się przed­
m io tam i zna jdow anym i w gotowej 
postaci w przyrodzie, a w ięc np. 
od łam kam i ska lnym i, kam ien iam i 
czy gałęziami drzew. Jakko lw iek  
dwunożne m ałpy stepowe w w ie lu  
cechach budowy ciała w ykazyw a ły  
podobieństwo do człow ieka, to nie 
b y ły  one jeszcze ludźm i, gdyż nie 
p o tra fiły  wytw arzać narzędzi. Do­
piero, gdy ręce tych istot w yp rodu­
kow ały pierwsze celowo obrobiona 
narzędzia, możemy m ów ić o pow ­
staniu człow ieka i społeczeństwa 
ludzkiego.

Rozkopując da le j głębsze w a r­
s tw y  dochodzimy do coraz odleg­

le jszej przeszłości geologicznej. Od­
k ryw a m y  szczątki kostne bardzo po­
dobne do kości dzisiejszych w ie lk ich  
m a łp  człekokształtnych. Są to szkie­
le ty  driop iteków , naszych zwierzę­
cych przodków, k tó rzy  ży li w  epo­
ce zwanej miocenem, m n ie j w ięcej 
20-30 m ilionów  la t temu. B y ły  to 
zw ierzęta żyjące w  lasach i tw orzą­
ce n iew ie lk ie  stadka. Ich podobień­
stwo do dzisiejszych m ałp człeko­
kszta łtnych jest oczywiste, by libyś ­
m y jednak w  błędzie, gdybyśm y u- 
ważali, że d r io p ite k i b y ły  zupełnie 
tak ie  same ja k  dzisiejsze goryle, 
szympansy lu b  orangutany. M usi­
m y  przecież pamiętać o tym , że od 
czasów, w  k tó rych  ży ły  d riop itek i 
up łyn ę ły  dziesią tk i m ilionów  lat.

Także m ałpy dzisiejsze, k tóre ró ­
w n ież wywodzą się — tak jak i lu ­
dzie — od d riop iteków , m usia ły w 
ciągu tego n iezm iernie długiego o- 
kresu czasu przejść w łasny rozwój 
i  staw a ły się z biegiem pokoleń 
coraz m n ie j podobne do swych p ra­
przodków. Byłoby wszakże nonsen­
sem przyjąć, że ty lko  człow iek prze­
chodził rozw ój, a m ałpy m ia łyby 
zostać tak ie  same, jak  ich przodko­
wie. W ykopaliska potw ierdzają to 
w  całej pe łn i, że ja kko lw ie k  odna j­
dowane w  głębokich warstw ach zie­
m i szczątki są podobne do m ałpich, 
to przecież żaden uważny obserwa­
to r nie przyp isa łby ich dzisiejszym  
m ałpom, są bowiem  w w ielu szcze­
gółach odrębne i różne.

M usim y jednak podkreślić, że 
m ałpy znacznie m nie j odbiegły od 
swego praprzodka aniżeli człow iek 
i  gdyby postawić obok siebie d rio - 
piteka, szympansa i człow ieka, to 
nawet la ik  powie, że stanowczo po- 
dobniejsze są do siebie d riop itek i i 
m ałpy, an iże li d r io p ite k i i ludzie. 
Przede wszystkim  bowiem  człow iek 
nie jest zwierzęciem lecz człow ie­
kiem , d riop itek i zaś by iy  zw ierzęta­
m i, tak  ja k  dzisiejsze małpy.

A  ja k  w yg ląda ł św ia t w  mioce- 
nie, gdy ży ły  d riop itek i?  W szystkie­
go możemy się dowiedzieć na pod­
s taw ie  badania w a rs tw  ziem i po­

chodzących z tego okresu, możemy 
zupełn ie bezbłędnie odtworzyć so­
bie  ówczesny kra jobraz. Na obsza­
rach zamieszkałych przez d riop ite ­
k i w  Europie,’ A z ji i A fryce  pano­
w a ł wówczas łagodny k lim a t. Eu­
ropa sprzed dwudziestu k ilk u  m ilio ­
nów  la t była w  znacznej części za­
lana c iep łym i wodami mórz. W  wo­
dach m orskich ro z w ija ły  się ko ra ­
lowce, o k tó rych  wiadom o, że po­
trzebu ją  tem peratury wody około 
20 st. S iady ra f kora low ych od­
na jdu jem y dziś w Europie środko­
w e j w warstw ach pochodzących z 
miocenu. Gdy d rio p ite k i żyły na 
świecie, pozostały ląd europejski 
i  liczne wyspy w yłan ia jące się z 
morza, porosłe by ły  gęstymi pusz­
czami. W ciepłym  morzu ro iło  się 
od de lfinów , przy brzegach żero­
w a ły  o lbrzym ie żółw ie, w falach 
m orskich p luska ły opasłe cielska 
dużych w a len i. Wśród leśnych po­
lan pasły się stada pradawnych sło­
ni o dziwacznie ukszta łtowanych 
w ie lk ich  zębach (ciosach), ciężko 
sapały nosorożce, przed k tó rych  
gniewem  pierzchały drobniejsze 
zw ierzęta, gdyż tra tow a ły  one 
wszystko, co spotykały na swej d ro­
dze, gdy w pad ły w szał. Wśród b u j­
nej roślinności przechadzały się 
także stadka ówczesnych koni, in ­
nych niż dzisiejsze. W  gęstw in ie le­
śnej chrząkały dz ik i, szukające że­
ru i pom ykały szybkonogie jelenie. 
W  puszczy czaiły się niezliczone 
zw ierzęta drapieżne. G rom adki d rio ­
p iteków , liczące kilkanaście  do k i l ­
kudziesięciu g łów  spędzały czas na 
ciągłych w ędrówkach po puszczy w 
poszukiwaniu żeru. Ż y w iły  się po­
karm em  mieszanym — częściowo 
roś linnym , a częściowo zwierzęcym.

Z biegiem tysięcy pokoleń i w 
m iarę up ływ u m ilionów  la t k lim a t 
zaczął się zmieniać. M ów i nam o 
tym  wygląd w a rs tw  ziemi. Powsta­
ły  H im ala je , A lp y  i inne wysokie 
góry. W zw iązku z tym  nastało 
znaczne oziębienie i osuszenie k l i ­
m atu, co spowodowało zanikanie 
puszcz. Co się wówczas stało z

driop itekam i?  M u s ia ły ' albo w y g i­
nąć doszczętnie — albo przystoso­
wać się do zm ienionych w arunków . 
Jak o tym  świadczą w ykopa liska 
dwunożnych m ałp stepowych, od­
łam  d riop iteków  zamieszkujący ob­
szary do tkn ię te  przeobrażeniam i 
k lim a tycznym i, przystosował się do 
życia stepowego, w ytw arza jąc fo r­
mę dwunożną o w o lnych rękach i 
żyjącą gromadnie.

G dy sięgniem y jeszcze da le j w  
głąb ziem i, znajdziem y na samym 
początku w a rs tw  trzeciorzędowych 
szczątki p ram ałp  i  p ram ałp ia tek, 
m aleńkich, nadrzewnych, o d e lik a t­
nym  szkielecie i  chw ytnych  koń­
czynach. Od tych p ra fo rm  wywodzą 
się późniejsze, m ioceńskie d riop ite ­
k i. Przypuśćm y jednak, że nasz za­
pał geologiczny ponosi nas da le j, 
kop iem y uporczyw ie nasz głęboki 
dó ł i dochodzimy do w a rs tw  sprzed 
150 m ilionów  la t. Tam  odkry jem y 
kości na jdawnie jszych, n a jp ry m ity ­
w niejszych ssaków, k tó re  w yw o­
dząc się od pewnego odłam u wcze­
śniejszych gadów, stanow ią p ra­
przodków w szystkich dzisiejszych 
zw ierząt ssących, a w raz z n im i 
także i człow ieka.

A  teraz, zmęczeni w ys iłk iem , 
p rze rw ijm y  już  kopanie i  siądźmy 
na kraw ędzi dołu, aby się zastano­
w ić  nad tym , cośmy o d k ry li. Otóż 
ja k  w idz im y na podstaw ie o d k ry ­
tych fak tów , często spotykane w u l­
garne określenie, że „cz łow iek po­
chodzi od m ałpy“  nie jest zupełnie 
ścisłe. Przede w szystkim  pod sło­
wem  „m a łpa “  rozum iem y małpę 
dzisiejszą znaną z ogrodów zoolo­
gicznych lub  z ilu s tra c ji w  książ­
kach i  podręcznikach zoologii. L u ­
dzie zaś pochodzą wraz z m ałpam i 
od wspólnych przodków, nie by li 
jednak n igdy m ałpam i w dz is ie j­
szym zrozum ieniu tego słowa. A  
dlaczego z d riop iteków  rozw inę ły 
sie s jedne j s trony m a łpy człeko-

D riop itekus, w spólny przodek czło­
w ieka  oraz na jwyższe j g rupy m a łp  

człekokształtnych.

kszta łtne —  a z d ru g ie j is to ty  ludz­
kie? Dlaczego nie wszystkie d r io p i­
tek i zostały ludźm i —  albo nie 
wszystkie zostały m ałpam i? Otóż 
dlatego, bo ży ły  w  różnych środo­
w iskach i  m ia ły  różne w a ru n k i ży­
ciowe. W  pasie trop ika lnym  nic nie 
zm usiło d riop iteków  do opuszczenia 
lasów, do dwunożności i  do życia 
na o tw a rtych  przestrzeniach. Roz­
w inę ły  się więc m ałpy przystosowa­
ne do w a run ków  panujących w  
puszczy dziew iczej k lim a tu  gorące­
go. N atom iast w  strefach do tkn ię ­
tych przem ianam i k ra jobrazu i k l i ­
m atu w a run k i życiowe zm usiły  
tam tejszy od łam  d riop iteków  do 
przestro jenia ca łe j swej na tu ry  i  
do zm ienienia się w  istotę dw unoż­
ną, stepową, o w o lnych kończynach. 
W  ten sposób w  rozw oju  św iata 
zwierzęcego powstały przesłanki d la  
powstania ludzk ie j pracy w da l­
szym procesie ew olucyjnym .

Oto ja k  w ie le  wyczytać możemy 
w  w ie lk ie j księdze przeszłości, za­
głębiając się w  ko le jne  w a rs tw y  
naszej Z iem i aż do czasów prasta­
rych, w  k tó rych  rozpoczął się roz­
w ó j naszego ga tunku ludzkiego.

Dr Wanda Stęślicką-Mydlarska
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CL(ju czytano wiąeay.
L U D W IK  M A J

P rzytoczone poniżej w y ją tk i z ob­
f ite j korespondencji o  czyte ln i­
c tw ie  na- wsi są wyrazem  poszu­

k iw an ia  coraz to skuteczniejszych 
fo rm  upowszechnienia czyte ln ictw a i 
coraz to skuteczniejszego powiązania 
go z życiem k u ltu ra ln y m  i  społecz­
no-gospodarczym gromady. B ib lio ­
tekarze, k ie row n icy  św ietlic , przo­
dow n icy czyte ln ictw a nie czekają 
aż czyte ln ik  p rzy jdz ie  po książkę, 
ale sami coraz częściej wychodzą 
z książką naprzeciw  czyte ln ikow i. 
Jedni, jak  M aria  Przybylska z N ie- 
ch łon ina, Irena L itk a  z Żuraw ina , 
Józef Macha z Buczka czy k ie row ­
n ik  b ib lio tek i z Baćkow ic — nie 
oglądają się na nikogo, sami przy­
stępują do pracy. Chodzą od domu 
do domu i  jednają uczestników 
konkursu czytelniczego.

Helena G rot ej ko z Jabłońskich nie 
ty lk o  odwiedza m ieszkania z w y ­
braną książką, ale i czyta odpo­
w iedn ie  w y ją tk i. Z a jm u je  to w ię ­
cej czasu, ale skuteczniej działa. 
In n i, ja k  K ow ol-M arc inek z Bu­
kowca, P io tr M adej z Bobrowa — 
stara ją  się wciągnąć do współpra­
cy sołtysów, prezydia gm innych rad 
narodowych oraz rady czyte ln ictw a 
i  książki.

Jeszcze in n i, ja k  St. Fabiś z N ie- 
gamowa i L u d w ik  M orkisz z Ru- 
dziczki, próbu ją ześrodkować całość 
pracy czyteln iczej w  św ie tlicy  gro­
m adzkie j czy gm innej, wciągając 
do współpracy wszystkie zespoły 
św ie tlicow e i wszystkich członków 
organ izacji. Pragną oni upowsze­
chn ić  czyte ln ic tw o drogą konkursu 
poprzez zorganizowany a k ty w  gro­
m adzki, przez dobrze pracujące ze­
spo ły  św ietlicowe.

Doświadczenia w ykazują , że w  
dziedzin ie  upowszechnienia czyte l­
n ic tw a  is to tn ie  najskutecznie j dzia­
ła  zorganizowany ak tyw  społeczny 
i  k u ltu ra ln o  - ośw iatowy. A le  tam, 
gdzie go jeszcze nie  ma, k ie row n icy  
b ib lio te k  i punk tów  bibliotecznych, 
k ie ro w n icy  św ie tlic  gm innych i gro­
m adzkich muszą prowadzić pracę 
na razie sami. N ie mogą zwlekać 
ze zgłoszeniami do konkursu, aż się 
k toś z ak tyw u  gromadzkiego zgło­
si do współpracy. Z jednu jąc uczest­
n ikó w  konkursu, trzeba organizować 
równocześnie współpracę in s ty tu c ji 
i  organizacji społecznych biorących

nie ty lk o  chłopom  Indyw idua ln ie  
gospodarującym, spółdzielcom, pra­
cownikom  PGR w  działalności za­
wodowej, ale i  nam, członkom 
GRN.

Oto g łow iliśm y się nad zorganizo­
waniem  akc ji żn iw ne j w  naszej 
gm inie i n ie  um ie liśm y je j zorgani­
zować. Pewnego dn ia przysłuch iw a ł 
się naszej dyskusji b ib lio tekarz  — 
M ik o ła j Huryń. Zaproponował prze­
wodniczącemu prezydium , aby prze­
czytał książkę N iko ła jew e j „Ż n i­
w a“ , a może i rada na kłopoty zna j­
dzie się.

Przewodniczący ciągle zajęty, nie 
m ając czasu na czytanie, p rzy ją ł 
p ro je k t dość obojętnie. Z obojęt­
nością i niedowierzaniem  przeglą­
da ł książkę, k tó re j m u dostarczył 
b ib lio tekarz. W zią ł książkę do do­
mu. Wieczorem trap iony myślą, ja k  
zorganizować akcję żniwną, zaczął 
przeglądać książkę uważniej. Z w ró ­

N ie znaczy to, że na b a rk i tego 
ak tyw u  przerzuciłem  ca ły ciężar 
trosk i o zespoły. Pragnę nieustan­
nie  im  pomagać i k ie row ać ich 
pracą. A le  opieka działaczy spo­
łecznych i  pomoc uczącej się m ło ­
dzieży w p łyn ie  m obilizu jąco na 
masy czyte ln ików . No i  sami a k ty ­
w iści —  czytając książki kon ku r­
sowe, rozm awiając o n ich z człon­
kam i zespołów, k tó re  sami współ­
organizow ali —  będą m ogli p rzy 
okazji dyskusji czytelniczych p ro ­
wadzić pracę po lityczno -  w y jaśn ia ­
jącą. Widzę więc obustronną ko­
rzyść takiego zorganizowania pracy 
przez bib liotekarza, n ie  m ówiąc 
ju ż  o tym , że w  ten sposób prze­
kroczyłem  o 50 proc. l im it  kon ku r­
su, tworząc nowe zespoły i  ag itu ­
jąc nowych działaczy.

Józef Pasławski 
K ie r. B ib lio tek i G m innej 

W M akowie, pow. Wadowice

CZY WIES CZYTA „WIES”?
W  zw iązku z fe lietonem  Lesława Barte lskiego (pt. „Czy  

wieś czyta „W ieś“ ) zamieszczo nym  w  N r 49 „N ow e j K u ltu ry "  po­
n iże j d ru ku je m y  wypow iedź ob. L u dw ika  M aja na prawach swo­
bodnej w ym iany  m yś li czy te ln ików  o naszym piśmie.

W  dyskusji, jaka nad prob lem atyką „W si“  rozw inie  się nie­
w ą tp liw ie  na łamach naszego pisma, rezerwujem y sobie prawo za­
jęcia  w  om awianej sprawie w łasnego stanowiska.

R E D A K C JA

O B Y W A T E LU  R ED AKTO R ZE!

c ił w tedy uwagę, że są w  nie j 
opisane takie  trudności, ja k ie  i  
on napotyka w  swoje j gm inie. 
Zaczął czytać z zainteresowaniem. 
N ie spostrzegł się nawet, ja k  
mu noc zeszła na czytan iu książ­
k i,  w  k tó re j znalazł w ie le rad 
1

O W ŁAŚCIW A  
ROZUMIENIE  
ROLI KSIĄŻKI

Do dnia 15 listopada w  gm inie 
Włoszakowice, pow. Leszno — było

wskazówek. Rano poszedł do zgłoszonych zaledwie 237 uczestni-
b ib liotekarza i poprosił o d rug i 
egzemplarz książki. O trzym awszy 
go, w ręczył m nie i sekretarzow i, mó­
w iąc: „Przeczytajcie, ale całą i to
prędko. Ona nam pomoże. Zdaje się1 organizacji ~ ~ ~ n o m

udz ia ł w  konkursie. Dobrze zorga- ze znajdziem y radę. Zorganizujem y
_ 1 _ 1   mtrfnlni P7V TtOTY) Cl— nirnłn lrłr»T\rv+11 ** " Pł*7fV7V-wizowany a k tyw  czyte ln iczy pomo­

że zarówno w  przebiegu konkursu, 
ja k  i  w  dalszym  upowszechnianiu 
czyte ln ic tw a  na wsi.

Dotychczasowy stosunek prezy­
d ió w  rad narodowych is to tn ie  w  
w ie lu  wypadkach b y ł niezadowalają­
cy. Spychanie przez prezydia spraw
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych, a m iędzy ... , -■* _
n im i i  czy te ln ic tw a , było bardzo pe łn ie  dobrze. T ak ją  oceniło prezy- 
częstym z jaw isk iem . N ie  bez w in y  d ium  PR N “ . 
są w  ty m  w ypadku  i  b ib lio tekarze,

akcję żniwną bez k łopo tu“ . Przeczy­
ta liśm y i rzeczywiście skorzys»a- 
liśm y wiele. Zaraz po przeczytaniu 
podję liśm y na prezydium  wspólną 
dyskusję nad książką, k tóra podsu­
nęła nam m yśl, ja k  organizować żni­
wa.

Nasza akcja żniwna przygotowana 
przy pomocy książki, w ypadła zu-

są w •.o'**» y. j.k “ ' “ — - ----------- ■ Dalszy przebieg konkursu, szcze- G m inna Rada C zyte ln ictw a i Ksią
k tó rzy  n ie  um ie li zainteresować raa gó ln ie j dyskusja w  zespołach nad żk i mia}a powoIać G m inną K om i-
narodow ych czyte ln ic tw em . A  rze przeczytanym i książkam i oraz kon- gję  Konkursu Czytelniczego, ale nie
ba by ło  uczynić to tak , ja k  uczyn i f erencje czytelnicze — dostarczą b i-  powołała. W prawdzie jest w  tym  i
k ie ro w n ik  b ib lio te k i w  W ahm iu, b lio tekarzom  i  k ie row n ikom  iw ie -  moja w ina j że moze niedostatecznie
_  Hv«r7łT/lVl 11- . ____Z i  Lir rr o 1-V-» ł A.noe ATITP r* n i r — » J   •

ków  do IV  etapu konkursu czyte ln i­
ków  w ie jsk ich . P unk ty  biblioteczne 
zjednały 163 uczestników, św ietlica 
gm inna 5, Ochotnicza Straż Pożar­
na 19, Powszechna Organizacja 
„Służba Polsce“  15, Państwow y O- 
środek Maszynowy — 30, Zw iązek 
Zawodowy P racow n ików  Rolnych i  
Leśnych — 5.

Związek Samopomocy Chłopskie j, 
Zw iązek M łodzieży Polsk ie j i LZS 
nie  zrob iły  w  te j spraw ie nic.

T ak ie  w y n ik i i tak i stosunek nie­
k tó rych  organizacji masowych 
świadczy o braku zainteresowania 
książką nie ty lko  pewnych kom órek 
organizacyjnych, ale i in s ty tu c ji 
dzia ła jących na terenie gm iny. 

G m inna Rada C zyte ln ictw a i Ksią*

pow . W ałbrzych,
u u u u w iio iu  * ---------------- --- ------ m oja w ina, że może niedostatecznie
t l ić  okazji, by zainteresować czyte l- nalegałem na Radę C zyte ln ictw a i
_ • rr\i ia rflW tinfndflW Yrh -rr ■ •< —

»■ —------- -------  , iicuegdK
-  „Nasza b ib lio teka  i  b ib lio  te- n ic tw em  p re -y d ie .ra d  ̂ narodow ych  K siążki oraz na prezydium  G m inne j

ka rz  bardzo dużo nam  pomagają —  i  ożyw ić działalność Rad Czyteln ie- Rady Narodowej, ale obie te ins ty-
— — -1- +TT7n 1 TC Ci 3 7 k 1 1 A J .   1 _ „i/, TTTftnl

Nie w ą tp ię  w  to, że pozwolicie 
m i zabrać głos na łam ach W a­
szego pisma w  spraw ie a rty k u ­

łu  Lesława Barte lskiego w  N-rze 49 
„N ow e j K u ltu ry “  p t. „C zy wieś czy­
ta  „W ieś“ .

Jestem prostym  chłopem ; m oim  
rzemiosłem n ie  je s t p ióro lecz pług, 
kosa, siekiera. N ie  dziwcie się więc, 
że w  pisaniu mam  „tw a rd ą  rękę , 
że n ie  jestem  w  stanie p łynn ie  pole­
m izować z ta k im i m is trzam i p ió­
ra, ja k  B arte lsk i. N ie  jestem w  
stanie p łynn ie  oddać swych m yśli, 
i  obserwacji, doświadczeń na „spra­
w y  nie  obojętne“  d la  nas —  pracu­
jących chłopów.

i Jestem zdania, że „credo" B a rte l­
skiego w  om aw ianym  a rtyku le  n ie  
jest wyznaniem  w ia ry  an i zespołu 
redakcyjnego „N ow e j K u ltu ry “  an i 
poglądem większości pisarzy lecz 
jego w łasnym  poglądem: n ie  na 
„W ieś“ , lecz na wieś.

A r ty k u ł ten, nie oddający p ra w ­
dziwego podłoża, z którego w yrasta 
nowa wieś, jes t poniżający nas 
chłopów borykających się w  walce 
o socjalizm  na wsi, uw łaczający 
nam — działaczom w ie jsk im . M ó­
w iąc  k ró tko : zaatakowana została 
nie „W ieś“  lecz my.

Przeczytajcie pom ału jeszcze raz 
ten a rtyku ł, a stw ierdzicie, że w  
poszczególnych wierszach jes t sama 
„żółć“ .

Będąc w  ub. roku  na Zjeździe 
S a tyryków  („a kaś się chłopie za­
p lą ta ł“  w g Bartelskiego) zorganizo­
w anym  przez redakcję „S zp ilek“ , z 
rozmów n ieo fic ja lnych pewnej gru­
py pisarzy na tym  zjeździe dosze­
dłem  do wniosku, że jeszcze w ie lu  
z n ich nie pozbyło się m -szeżań- 
stoo-jniteligenckiej skóry. Że ich  
„św ia tem “  — są p lo tk i, przecenia­
nie swojej „m ądrości“  czy „ta len ­
tu “ . Ten gatunek pisarzy nie w k ła ­
da serca w  swoje prace. W łaśnie c i 
pisarze na tym  zjeździe „ jedw ab­
n y m i“  pó łs łów kam i sp iera li się ze 
mną, że wieś dzisiejsza —  to  wieś 
w  dalszym ciągu „B a rtk ó w  i  B a r­
toszy“  nie zdolna oceniać p iękna i  
„ la b iry n tu “ literackiego. Ze te j w s i 
jeszcze nie  można dawać pism 
„trudn ie jszych “  ja k  „N ow a K u ltu ­
ra “ , „W ieś“  czy „S z p ilk i" , że w y ­
starczają je j pisma masowe, ja k

o spółdzielczość. Sam m i opowiadał, 
że bogactwo m ateria łu „W s i“  uczy 
go lepie j rozumieć nauki S talina — 
„W ieś“  go zaostrza do w a lk i i  daje 
siły.

A  znowu A ndrze j Leśniak n:e z 
przypadku lecz dzięki „W s.“ , z k tó ­
rą „m ocował się“  niejeden w ie ­
czór, aż nauczył się ją  czytać — 
został organizatorem spółdzielni 
p rodukcy jne j i  je s t je j przewodni­
czącym.

Jeszcze jeden przyk ład : m łody 
chłopak Józef Szutiko z N apraw y 
(tej, w  k tó re j grypa szaleje) tak  się 
rozm iłow a ł we „W s i“ , że do M y­
ślenic do „R uchu“  w  każdą niedzielę 
posyła po numer, gdyż z prenume­
ra ty  o trzym uje go o dwa dn i póź­
nie j. Dzięki szerszym widnokręgom  
w ysuną ł się na czoło, ja ko  zastęp­
ca przewodniczącego GRN ł  toczy 
w a lkę  o spółdzielnię. M ógł też 
śm ia ło dać rękę M in is tro w i R o ln i­
c tw a  Dąb-Kocio łow i, że w yw alczy 
w  N apraw ie  spółdzielnię — „bo ma 
w ie le  doświadczenia ze „W s i“ , z 
k tó re j czerpie naukę“ .

N ie  będę pisał, o sobie — te  w ła ­
śnie „W ieś“  pomogła m i 1 dale j 
pomaga —  w  gąszczu stojałowszczy- 
zny, witosowszczyzny, peeselow- 
szczyzny —  wstąpić na drogę socja­
lizm u. „W ieś“  uczyła m nie i  uczy 
na codzień Stalina.

N ie  będzie to  żadną przesadą, gdy 
potw ierdzę fak t, że gdzie jes t czy­
tana „W ieś“  tam  ogniska socja liz­
m u narastają, tam  tę tn i życie k u l­
tura lne, tam  powstaje socjalizm.

Poząać, pokochać takie  trudne 
pisma, ja k  „W ieś“  czy „Nowa K u l­
tu ra “  nie jest ła tw o. Nie mogę się 
jednak zgodzić z tw ierdzeniem  B ar­
telskiego, że wieś nie rozumie 
„W s i“ . Ukończyłem  5 klas szkoły 
powszechnej. Z m atem atyk i um ia­
łem  ty lk o  cztery podstawowe dzia­
łania . D a le j ani rusz! Nie znalem 
w ięcej zagadnień matematycznych. 
Widząc obecnie, ja k  dzieci szkolne 
uczą się rachunków, o których nie 
m ia łem  zielonego pojęcia, zawsty­
dz iłem  się. Zapisałem się na ku rs  
korespondencyjny w  Ośrodku D y­
daktycznym  w  Łodzi. Przysyłane 
sk ryp ty  przerabiałem, pocąc się, ja k  
student. Każde rozwiązane zada­
nie, każdy zdobyty nowy „k lu cz “  
do w iedzy napawały mnie dum ą i
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pow iedzia ł S tan is ław  Kaczm arek, tw a  i  KsiązKi 
zastępca przewodniczącego prezy­
d ium  G RN w  W a lim iu . Pomagają

Jan M aka ruk

tuc je  n ie  in te resu ją  się wcale czy 
te ln ic tw em . Prezyd ium  GRN, k iedy 
prze jdą tak ie  akcje ja k  obow iązko-

POZYSKIW AĆ ORGANIZATORÓW

K ONKURS czy te ln ików  w ie j­
skich zapoczątkowany przez 
ZSCh, jest ważną sprawą dla  

wszystkich, k tó rzy  pragną rozkw itu  
ku ltu ra lnego wsi. A k ty w  gm inny 
w ładz terenowych i  o rgan izacji 
społecznych pow in ien być rów nież 
współorganizatorem  IV  etapu kon­
kursu, aby cała praca n ie  spadała 
ty tk ą  na ba rk i a k tyw u  b ib lio te ka r­
skiego i  św ietlicowego. Słyszałem 
n ie jednokro tn ie , że w  w ie lu  innych 
gm inach i  pow iatach ta sprawa 
przedstaw ia się n ie  na jlep ie j. 
G m inne rady narodowe, często na­
w e t prezesi ZSCh za m ało in te re ­
sują się IV  etapem konkursu. Jest 
to  oczywiście ich błąd, w yn ika jący  
z niedoceniania te j ważnej akc ji.

Czy przechodzenie do porządku 
dziennego nad IV  etapem me po­
w sta je  częściowo w skutek tego, że 
b ib lio tekarze gm inn i — organizato­
rzy  czyte ln ic tw a nie um ie ją  prze­
konać a k tyw u  do te j pracy, poka­
zać im  form ę ag itac ji na rzecz 
książki, zachęcić do te j wdzięcznej 
roboty?

Chciałem  się podzielić z kolega­
m i b ib lio teka rzam i gm innym i m oi­
m i doświadczeniam i na tym  odcin­
ku  pracy.

Po otrzym an iu  odpow iednich in ­
s tru k c ji i d ruków  na zgłoszenia in -

d ium . Te dw a w ypadki dodały m l 
o tuchy i  w ia ry  'w e  własne siły. 

P rzy okaz ji odpraw y sołtysów

tarczają je j pisma masowe, j»  m ob ilizow ały dr. dalszei nauki 
„ G ro m a d a -R o ln ik  P olsk i“ , „Z ie lony  m ob.lizow ały do dalszej nauki.
Sztandar“ , czy „Chłopska Droga“ . Talk jes t i  z p ism am i „ tru d n ie j-

. . szym i“  ja k  „W ieś“ . Są one szcze-
przejdą tak ie  akcje ja k  obow iązko- Przyznacie m l rację, ze te m  blem  wyższego poziomu ku ltu ra ln e -
w e dostawy zboża, żywca Rp. od- w e pisma są „elem entarzem  w p ro - ^  dz:ialac-za> są d wprowadza-
klada spraw y ku ltu ra lno-ośw ia tow e wadzającym  masy chłopskie w  szer- -
„na  potem “ . Zapomina, że w łaśnie gzy w jdnoterąg sztuk i rządzenia,
z dostawą zboża, wzmożeniem pro- pigane prośtym  językiem  m ob ilizu - 
d u k c ji, uspółdzielczeniem wsi łączy „ erokie  masy, uaktyw n ia jąc  je
się n ierozerw a ln ie  upowszechnienie »  ^ „ io w c z n e e o  w ys iłku  w  bu-P rzy okaz ji odpraw y sołtysów Się n ierozerw a ln ie  upowszechnienie «  “ a łr io tvc 7neflo w ys iłku  w  bu- 

spotkałem  sołtysa ze Skaw iny, zna- książki i  czyteln ictwa. Dobrze to do p a t r w y  “  , ,  ta k
nego m i z opow iadań działacza spo- zrozum ia ł a k ty w  grom adzki w  D łu- d o w n le tw ie  socjalizm

iTTirołtmLnnin mortn ; .. L4-ńv.t, ,tńłTrinrlr,rYiinin/> A rlrt.żynie, k tó ry  uśw iadam iając o do 
stawach zboża, in fo rm ow a ł o kon­
kursie, zachęcał do dalszego czyte l­
n ictw a. W  ten sposób ludność gro­
mady wykona ła dostawy w  100 proc, 

praw ie wszyscy mieszkańcy wsi

dow n ic tw ie  socjalizm u na wsi. I  ta k  
jest.

A le  z te j masy ch łopskie j, dzięki 
Polsce Ludow ej, w yras ta ją  na czo­
ło  działacze o szerszych zaintereso­
waniach, d la  k tó rych  czytanie pism 
masowych jest niewystarczające.

.łecznego; po w ysłuchaniu mego 
przem ówienia zobowiązał się on 
przystąp ić indyw idua ln ie  do kon­
kursu  oraz spowodować zorganizo­
wanie dwóch zespołów czyte ln i­
czych: jednego z członków Ochot­
niczej S traży Pożarnej, drugiego z
cz łonkiń  K o ła  Gospodyń W ie jsk ich  _____  ________  . ___ _ ,
w  Skaw in ie . Kościelna — pełnom ocnik w spra- coraz szersze kręg i ludzi wsi. Do te-

W  parę dn i później spotkałem się w ie  skupu w  gromadzie Boguszyn, go cei u prowadzą rozm aite kana ły ;
z przewodniczącą Koła Gospodyń Zachęcając ludność' gromady do mi<^ zy in nym i pomaga tu „n iezro-
W ie jsk ich  w  Juszczynie ob. Józefą zb iorow ej dostawy zboża, równocze- . , „  pismo W ieś“ , bo ma ono
B ie rów ką, k tó ra  dość chętnie zde- śnie zjednała 20 uczestników kon- mieisce w ” Polsce Ludowej.

kursu czytelniczego. swoje

jącą do szerszych w idnokręgów  l i ­
terackiego piękna. To nic, że w  
początku trzeba się napocić. Każda 
nauka je s t trudna.

W ięc na pytanie Bartelskiego: d la  
kogo jest redagowana „W .eś“  — 
odpowiadam : dla nas działaczy
w ie jsk ich  na pierwszej l in i i  w a lk i 
o socjalizm  na wsi.

Szeroki wachlarz tem atyk i „W si“ , 
nie zawsze związanej ze wsią,

um ie jący czytać, p rzystąp ili do kon- masowych jest niewystarczające. ^  konieezny_ p rzez to poznajemy
kursu. Podobnie uczyniła ob. Irena Chcą przodować i porywać za soną szergzy widno,krąg nurtu jącego ży-

cydowala się stworzyć z cz łonkiń  
koła zespół czytelniczy. Podobnie 
postąpił ob. Gigoń, k tó ry  zobowią­
zał się stworzyć tak i zespół w O- 
chotniczej S traży Pożarnaj w  Ju­
szczynie. P rzy okaz ji pobytu w  
mieście spotkałem  prezesa koła 
grom. w Żarnowce ob. Puzika, k tó ­
ry  po w ysłuchaniu m ych w yw o­
dów, zobowiązał się oddziałać na 
powstanie dwóch zespołów w  O- 
chotniczej S traży Pożarnej oraz w  
K o le  Gospodyń W ie jsk ich  w  Ż a r­
nowce.

Prócz ag itac ji na m ie jscu w  gm i­
n ie  postanowiłem  udać się na wieś 
do gromady Biała. N a jp ie rw  wstą-

G dyby tak  po jm ow ały sprawy 
czyte ln ic tw a Rada C zyte ln ictw a i 
prezydium  G m inne j Rady Narodo­
w e j, to konkurs czyte ln ików  w ie j­
skich przebiegałby szybciej i spraw ­
nie j. W p ływ  czyte ln ictwa, a szcze­
góln ie lite ra tu ry  ro ln icze j na wzmo­
żenie p rodukc ji byłby większy.

A n ton i K ow ol-M arc inek 
Bukow iec G órny, pow. Leszno

Z m ojego wąskiego kręgu obser­
w a c ji odnotu ję ty lk o  parę p rzyk ła ­
dów ; świadczą one, że w łaśnie 
„W ieś“  stała s;ę ogniskiem  i  żagwią 
socjalizm u na wsi.

W  gromadzie Pcim czy te ln ik  
„W si“  Raźniak. pod w p ływ em  lek­
tu ry  je j treści wysunął się na czoło 
rew olucyjnego nu rtu  i  toczy w a lkę

szerszy w idnokrąg nurtu jącego ży­
cia, pęczniejącego na każdym od­
c in ku ; tego życia, k tóre w  całości 
jest Polską Ludową.

N ie mam byna jm nie j zamiaru po­
lem izować z wyw odam i autora, k tó­
ry  pod pokryw ką słów przem ycił 
złośliwości, k tórych pisarz w  na­
szym ustro ju  pow in ien się wyzbyć. 
Zarzuca on zespołowi redakcyjne­
m u „W s i“ , że „zaskakuje w  piś­
m ie różnorodność prob lem atyk i“ . 
S tw ierdzam , że nas na wsi nie moż­
na już  spychać na wąski zasięg za­
in teresowań —  ty lk o  na odc,nek
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dyw idua ine i zespołowe, rozesłałem piłem  do prezesa gromadzkiego ko­
ję  do pełnom ocników grom adzkich j a ZSCh ob. Z a jdy ; zobowiązał się 
G m innej Rady C zyte ln ictw a i K s ią- —  -om nh, „7v to ln i-
żk i. A le  zdawałem sobie sprawę, 
że na tym  pracy skończyć nie mo­
żna. Zacząłem więc szeroką pracę 
wśród ak tyw u , . om aw ia jąc syste­
m atycznie przy każdej okazji spra­
w y  organizowania zespołów w  po­
szczególnych wsiach.

Z górą dwa tygodnie chodziłem 
od prezesa do prezesa, przedstaw ia­
jąc każdemu osobno sprawę _ orga­
n izac ji zespołów oraz ważność ak-

Pierwsze swe k ro k i skierowałem

on stworzyć dwa zespoły czyte ln i­
cze. Następnie udałem się do pre­
zesa Spółdzielni D rzewnej „Spólno- 
ta “  w  B ia łe j ob. Henryka Barcika. 
Po przedstaw ieniu mu sprawy zo­
bow iązał się on stworzyć wśród 
pracow ników  trzy  zespoły czyte ln i­
cze oraz zaagitować k ilk u  in d y w i­
dualnych czyte ln ików .

W krótce potem udałem się też do 
d y re kc ji Techn ikum  Spółdzielczego 
w  M akow ie. D y rek to r Jed lińsk i 
przyobiecał poprzeć sprawę czyte l­
n ictw a. W parę dni później nauczy-

CZESŁAW BIAŁOWĄS

WIECZÓR AUTORSKI NA WSI
Dzień odchodząc długo marudził —
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do prezesa G m inne j Spółdzielni Sa- cie l tegoż zakładu przybył z ucz
mopomoc Chłopska w  M akow ie  ob 
Tomasza Leśniaka, k tó ry  chętnie 
pod ją ł się zorganizowania 15-oso- 
bowego zespołu z p racow ników  za­
rządu, obejm ując osobiście k ie row ­
nictw o. Zachęcony tym  przykładem  
udałem się do przewodniczącego 
prezydium  gm innej rady narodo­
w ej ob. Józefa Pacyga, gdzie po 
k ró tk ie j rozmowie zostało om ówio-

n iam i do b ib lio tek i gm inne j; po 
w yjaśn ien iu  celu odwiedzin zrehę- 
cal do wypożyczania książek oraz 
do w p isyw ania  się na lis ty  zespo­
łów  czytelniczych.

Fakt ten ma w ie lk ie  znaczenie, 
gdyż uczniow ie Techn ikum  — to 
synowie i córk i chłopów okolicz­
nych wsi. Staną się oni krzew ic ie la ­
mi czyte ln ictwa w terenie.W  ten spo-

Nie potrafił się z kałuż wygrzebać 

Dławiącej wioskę nudzie 

Przyjechaliśmy ludzi odebrać.

Rozmokłą od miesięcy drogą, 
Którą mógłby tylko bruk osuszyć 

Idzie starzec i gra na rogu 

Jak Wojski w „Panu Tadeuszu“.

Na ten głos wychodzą do sieni 
Ludzie świątecznie rozespani: 

Zaraz dziadku, zaraz idziemy“

I  skarżą się: znowu zebranie.
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ne stworzenie drugiego zespołu czy- sób zobowiązałem do działania cały 
telniczego z pracow ników  prezy- ak tyw  gm iny,

Za oknem — chmury. Tu — z papierosów 

Dym włóczy się pod sufitem.
Niewprawne wiersze niewprawnym głosem 

Czytam.

Młodzi gwarzący dotąd za progiem 

Weszli — stanęli grupą przy ścianie.

Dziadek autorów wskazuje rogiem: —
Ten —  czytał pięknie, a ten — nie dla mnie.

Chlusnęła w twarze po wyjściu z sali 
Zziębnięta plucha jesienna.

Ludzie wołali, myśmy wołali 

Gorąco: do widzenia.

w ie jsk i. Oprócz PGR, spółdzielń
produkcyjnych, św ietlic, nowych 
metod pracy — z k tó rym i to  do­
świadczeniami dzielą się korespon­
denci na łamach „W si“  —  chcem y 
wiedzieć o metodach pracy w  za­
kładach przemysłowych, o  życ iu  
górników, o sprawach m iędzynaro­
dowych, gdyż mocniej przez to po-« 
znajem y „praw a dziejowe“  i  — o 
zgrozo! — interesuje nas również, 
lite ra tu ra . Cieszymy się wraz z ca­
łą  ku ltu rą  polską z każdej nowej 
i dobrej pracy pisarskiej.

Bryzgając d rw iną  autor no tu je  
fak t, że „W.eś“  przedrukowuje w y­
powiedź Erenburga — dla m iczu ri- 
nowców, ja k  gdyby właśnie ci przo­
dujący chłopi-spóldzielcy m ie li mieć 
„w zbron iony“  dostęp do tak głębo- 
k .e j i pouczającej nauki, ja k i  p ły ­
nie ze wskazań radzieckiego pisarza,
Z tych to  właśnie wskazań B arte l­
ski nic się nie nauczył, jeś li m ierzyć 
ów „sąd“  om awianym  jego a rtyku ­
łem.

Panie B arte lsk i! P rzy jm ijc ie  ode 
m nie tę wypowiedź. Nie uzurpu jc ie  
Erenburga ty lk o  dla siebie, bo me 
macie „m onopolu“  na wiedzę. N ie 
dziwcie się, że my, „m iczu rinow cy- 
spółdzielcy“  nie ty lk o  będziemy w  
czyn wprowadzać wiedzę agrotech­
niczną, nie ty lk o  będziemy „chlebo- 
robam i“ ; będziemy również zdo­
b yw a li coraz więcej wiedzy lite ra ­
ck ie j i  d ia le k tyk i socjalistycznej. I  
n ie  ty lk o  będziemy czytać Erenbur­
ga, ale i korzystać z jego wskazań, 
tworząc naszą socjalistyczną lite ra ­
turę.

Na hum or ju ż  zakrawa tw ie rdze­
n ie  autora o  „dub low an iu “  w iado­
mości przez „W ieś“ . N ie trzeba być 
pisarzem, by dojrzeć w  codziennej 
p raktyce prasy, że no tu je  ona na 
swoich łamach bieżące zagadnienia. 
T ak w łaśnie być powinno. Czy moż­
na się zgodzić, że sprawą rozejm u 
w  Kore i ma się zająć ty lk o  „Żvcie  
W arszawy“ ? A lbo że „W ieś“  ma 
mieć monopol na reportaże o sku­
pie zboża, od których „w a ra “  „N o ­
w ej K u ltu rze “ . Lub  też, że „N ow a 
K u ltu ra “  ma prawo zamieszczać re­
cenzje nowych pozycji lite rack ich , 
k tó rych  nie wolno dawać „W s i“ ?

Można usta lić główne k ie ru n k i 
pism. Na przykład „W ieś“  główne 
zainteresowanie kładzie na odcm -k 
k u ltu ra ln y  wsi, zaś „Nowa K u ltu ­
ra “  na pozycje lite rackie . A le  ro­
bienie „żelaznych schematów“ , w y­
tyczanie granic: to wolno a tego nie 
w o lno — jest absurdem!

Sprawa czyte ln ictw a „W si“  to nie 
sprawa wyłączna zespołu redakcyj­
nego. To sprawa przyspieszenia do j­
rzewania procesu przemian na wsi, 
a więc sprawa państwowej wagi. 
Każdy nowy czyte ln ik  „W s i“  — to 
nowe ognisko socjalizm u, to  po­
tężna broń klasowej w a lk i.

Cóż żeśmy zrob ili, by „W ieś“  sta­
ła się wypróbowaną bronią ak ty ­
w is ty  na wsi? Nic. A przecież i p i­
sma masowe, ja k : „G rom ada -  R ol­
n ik  Polski“  czy „Chłopska Droga“  
same me docierają do rąk czyte ln i­
ka. Popularyzują je organizacje po­
lityczne i masowe, urzędy pocztowe, 
rady narodowe. A  dla dotarcia 
„W s i“  do rąk działacza w iejskiego 
nic nie zrob iliśm y.

W spólnie z sekretarzem PKW  ZSL 
w  M yślenicach kolegą G niadkiem  
na jednej z odpraw  ZSL-ow skich 
poruszyliśm y sprawę „W si“  1 za­
poznaliśm y zebranych z pismem, 
36 działaczy zaprenum erowało 
„W ieś“  i  o piśmie w yraża ją  się z 
uznaniem tw ierdząc, że żałują, iż 
daw n ie j me spo tka li się z m m , 
gdyż bardzo pomaga im  ono w p ra­
cy. Ś redniorolny chłop z Osielca, 
W ładysław  Baziński —  gdym w  
czasie dyskusji o  prasie zapoznał go 
z „W sią“  — zapalił się do n ie j tw ie r­
dząc, że zawsze m arzył o tym , by 
mieć pismo o wyższym poziomie l i ­
terackim  od pism  masowych.

W m aju ub. r. w  422 punktach sprze­
daży cza.so.psm w  K rakow ie  (Ruch), 
z k tó rym i rozm awiałem , n ie  znają 
tego pisma. W kioskach m ałych 
miasteczek „W s i“  nie znajdziesz. 
Listonosze nie proponują. O rgan i­
zacje masowe i polityczne równ eż. 
Więc pytam  się: w  ja k i sposób 
„W ieś“  ma dotrzeć do rą k  czy ie .n i- 
ka _ działacza?

M usim y powiedzieć, żeśmy razem 
w  kup ie nic nie zrob ili, by pismo 
to  do ta rło  do adresatów. Gdy to 
uczynim y, nie ma obawy, by w'es 
nie czytała „W s i“ .

O byw ate lu  Redaktorze! Uw agi, 
k tóre odnotowałem , są w yn ik ie m  
dyskus ji czy te ln ików  „W s i“  vv na­
szej gromadzie n.ad a rtyku łem  Bar­
telskiego. Usiłowałem  panować nad 
sobą, pisząc te słowa, ale ręka mo­
ja  ła tw ie j naw ykła do siekiery — do 
obcinania sęków na drzewach — niż 
do pisania. A r ty k u ł Barte lskiego 
jest. sękiem na naszym ciele. Nie 
przynosi on zaszczytu „N ow e j K u l­
turze“ , k tó re j jestem sta łym  czy­
te ln ik iem  i z k tó re j zawsze byłem 
zadowolony.

Te sęki trzeba obcinać.

Ludwik Maj
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W  referacie tow . B ieruta, w y ­
głoszonym na IV  P lenum  KC 
PZPR, jednym  z podstawo­

w ych  zadań wym agających ja k  na j­
szybszej rea lizacji jest —  „dalszy 
rozwój... obsługi potrzeb wypo­
czynkowych i  ku ltu ra lnych  najszer­
szych mas ludności pracującej...“  
Zadanie to  stanęło również i przed 
„Artosero*“ — instytuc ją , k tó re j ce­
lem  jest — „upowszechnienie k u ltu ­
ry  artystyczne j poprzez planowe 
zorgar  ¡izowanie im prez objazdowych 
w  ośrodkach m ie jskich a przede 
wsz ys tk im  w ie jsk ich , pozbawionych 
s tr iy c h  tea trów “ .
, Praca „A rto s u “  jest w  c h w ili 
«obecnej szczególnie ważna. Obok 
działacza, społecznego agitatora po­
w in ie n  pójść w  teren artysta: ak­
to r  i  śpiewak, wspiera jący celną sa­
ty rą , dobrą piosenką, skeczem lub  
w odew ilem  ważne akcje  państwo­
we. W  tym  celu w idow iska „A r to ­
s u “  w in n y  być ja k  na jbardzie j ak­
tua lne  i  uterenowione, pomagać w  
zaspakajan iu na jbardzie j żywych 
potrzeb i  bolączek terenu.

Pozostawiony w yłącznie sobie 
„A r to s “  nie spełn i pokładanych w  
n im  nadziei. Trzeba, by rady na­
rodowe w idz ia ły  w  „A rtos ie “  jedną 
z najpoważniejszych sił, pomocnych 
•w rea lizacji p lanów skupu, w a lk i z 
w rogą p lo tką, z bezdusznością i obo­
ję tnością na potrzeby/ człowieka 
pracy,

*
■[' „A rto s "  jest in s ty tu c ją  ro zw ija ­
jącą się z roku na rok. Dowodem 
są cyfry , z k tó rych  w yn ika , że ilość 
im prez od roku 1950 do 1954 wzroś­
n ie  niem al trzy  i pó lk ro tn i£ ; ilość 
w idzów  dwa i  pó lkro tn ie , osiągając 
liczbę 7 m ilionów . D w u k ro t­
n ie  wzrasta ilość miejscowości — 
szczególnie w ie jsk ich  — obsługiw a­
nych przez zespoły „A rto su “ . W ro­
ku 1954 na Wieś w yruszy już  41 
zespołów.

O lbrzym i w ys iłek  organ izacji a r- 
tosowskie j skie row any jest obecnie 
na wypracowanie w łaściw ych form  
pracy na wsi. W  cen trum  zaintere­
sowań stanęło zagadnienie organ i­
zacji program u, przeznaczonego dla  
wsi. W ysiłek ten przyn iósł ju ż  pe­
wne rezu lta ty : naw iązanie współ­
pracy z szerokim  aktyw em  pisar­
skim , stworzenie szeregu w idow isk, 
dostosowanych do terenu w ie jsk ie ­
go. Są to — „S potkania u  A n i“  W. 
Burego, mówiące o pracy w  świe­
t lic y  w ie jsk ie j, „Co kom u w inna  
spółdzielnia gm inna“  Drygasa i  S i- 
ł  ¡ryckiego, demaskujące m achina-, 
cje, dokonywane w  sklepie spół­
dzieln i gm innej, lub  „Rodzina“  K o r- 
cełlego, k tó ra  stara się pokazać — 
chociaż może jeszcze nieudoln ie  —• 
w a lkę  między s ta rym  a nowym  na 
wsi po lskie j.

Dowodem w ys iłków , wkładanych 
w  poszukiwanie nowego repertua­
ru  jest rów nież rozpisany przez „A r -  
tos“  konkurs na wodew il, skecz lub 
monolog, przeznaczony dla w s i; 
przyniesie on prawdopodobnie w ie ­
le cennych pozycji.

Jasną jest jednak rzeczą, że przy 
szybkim  wzroście ilości zespołów 
przeznaczonych dla wsi, a jedno­
cześnie przy stosunkowo m ałym  do­
świadczeniu aparatu układającego 
program y w ie jsk ie  — spotykam y w  
nich jeszcze dość często najzupeł­
n ie j przypadkowo robioną składan­
kę. Jest n ią  k ilk a  piosenek, ske­
czy i  w ierszy, połączonych w  ca­
łość p rym ityw n ą  konferansjerką,

bardzo często przypom inającą ra­
czej poszatkowany a rty k u ł gazeto­
w y niż artystyczne powiązanie 'pro­
gramu estradowego.

W  zasadzie jednak „A rto s “  coraz 
bardziej uw aln ia się od tego rodzaju 
błędów program owych. Do złych 
wspomnień należą już  składanki w  
rodzaju „W itam y dzisia j Was“ , w  
program ie k tó re j znalazł się niezro­
zum iały dla w iejskiego widza skecz 
Grodzieńskiej „O rb is “ , śpiewana po 
francusku pieśń dokerów i konfe­
ransjerka, określająca ku łaka jako 
takiego „co ma forsę“ .

„A rto s “  spełnia dwa zasadnicze 
zadania: pierwsze z nich, typu p ro­
dukcyjnego, polega na utworzen iu 
w idow iska, dobraniu właściwego 
repertuaru, reżysera i aktorów. D ru ­
gie zadanie polega na organizowa­
niu w terenie gotowych już  w ido­
wisk.

Dotychczas „A rto s “  organizuje na­
stępujące typy im prez.

1) W ie jsk ie  im prezy estradowe, 
wykonywane prze/ ma«e k ilkuoso­
bowe zespoły z prjgranK-m  dostoso­
wanym  wyłącznie do terenu w ie j­
skiego.

2) Im prezy estradowe m ie jskie , 
wykonywane przez większe zespo­
ły , przeznaczone dla ośrodków ro­
botniczych i m iast, pozbawionych 
stałych scen.

3) Szkolne audycje muzyczne, 
wykonane cyk liczn ie  (10 audycji w 
ciągu roku) audycje um uzykaln ia­
jące dla  młodzieży szkolnej ze spe­
c ja ln ie  przygotowanym  programem 
i pre lekcją, dostosowaną do w ieku 
odbiorców.

4) Recytatorskie audycje szkolne 
—  wiążące się z program em  nau­
czania języka polskiego.

5) Recitale oraz audycje wokalno- 
instrum enta lne, w w ykonan iu  na j­
w yb itn ie jszych artystów  polskich i 
obcych.

6) Teatry  sa tyryków , dające
przedstaw ienia na scenach stałych 
(dotychczas is tn ie ją  tak ie  tea try  w 
W arszaw ie i K rakow ie , w  stad ium  
organizacji są w  Stałinogrodzie, Ło­
dzi i  Poznaniu).

Jak z tego, pobieżnego w ylicze­
n ia  w yn ika , fo rm y pracy i oddzia­
ływ an ia  „A rto su “  są bardzo sze­
rokie. Jeśli do tego p rzy jm iem y, że 
już  teraz odbywa się dziennie oko­
ło 60 imprez, k tó re  ogląda m nie j 
w ięcej 20 tysięcy w idzów , to cyfra  
1.200.000 uczestników imprez arto- 
sowskich pokaże, ja k im  potężnym 
instrum entem  wychowania k u ltu ­
ralnego i  politycznego sta je  się 
„A rto s “ .

Jak ju ż  -wspomniałem zespoły 
„A rto s u “ , docierające do terenu 
w iejskiego, pow inny swoją sztuką 
pomagać rea lizacji aktua lnych za­
dań ku ltu ra lnych  i gospodarczych. 
Rady narodowe m ają prawo oczeki­
wać pomocy od k ie row n ic tw a  „A r ­
tosu“ , a nawet sprawdzać w  terenie 
oddzia ływ anie organizowanych im ­
prez. „A rto s “  w in ien  wzmacniać 
swoją pracę szczególnie w  okresie 
w ie lk ich  akc ji — takich jak np. 
zeszłoroczne akcje wyborcze. Uzy­
skane w nie j doświadczenia po­
szerzyła i pogłębiła tegoroczna ak­
cja skupowa. Program  „A rto su “  
ożyw iły  aktualne wiersze o ku ła ­
kach, szkodnikach w ie jsk ich , nie­
robach, pisane na gorąco we wsi. 
Ocena zza ku lis  reakcji w idow ni, 
ankie ta przeprowadzona • wśród ze­
branych, dyskusje zorganizowane 
bezpośrednio po przedstaw ieniu —

Obszerną wypow iedzią zastejocy Naczelnego D yrek to ra  „ A r ­
tosu“  oh. H enryka Urbanowicza rozpoczynamy dyskusję o pracy i  re ­
pertuarze „A rto su “  na terenie wsi, osad i  m ałych miasteczek.

„A rto s “  i  Redakcja „W s i“  sądzą, że szeroka dyskusja nad repertua­
rem  i  pracą „A rto su “  przyniesie poważne korzyści i  napraw i istniejące  
błędy w te j poważnej dziedzinie pracy ku ltu ra lno-a rtystyczne j.

Redakcja „W si“  i  „A rto s “  postanow iły w yróżn ić cennym i nagrodam i 
najciekawsze  i  na jbardzie j w n ik liw e  wypow iedzi w  dyskusji, k tó rych  
oceną zajm ie się specjalna kom isja, złożona z delegatów redakc ji i „ A r ­
tosu“ . Ustalając dwumiesięczny okres dla przeprowadzenia dyskusji, 
zaw iadom im y w  k ró tk im  czasie naszych czyte ln ików  o rodzaju i  w y ­
sokości przew idzianych nagród i  wyróżnień.

A  więc słuchacze i  widzow ie im prez „A rto su ", terenow i pracownicy  
ośw iaty  i  k u ltu ry , działacze społeczni i ak tyw iśc i rad narodowych, 
organ izacji po litycznych, m łodzieżowych itp . —

— zapraszamy Was do udzia łu  w  ciekaw ej i  potrzebnej nam wszyst­
k im  dyskus ji!

da ły możność * k ie row n ic tw u  ekipy 
„A rto su “  zorientowania się w  na­
strojach, potrzebach i  życzeniach 
w iejskiego widza.

W prawdzie pisane na gorąco 
w ierszyki nie posiadają zbyt w ie l­
k ich  wartości artystycznych, lecz 
k to  w idz ia ł tego typu w idow iska, 
słyszał śmiech wypełn ione j po brze­
gi w idow n i, w idz ia ł chy łk iem  w y ­
m ykających się napiętnowanych ku­
łaków  i dow iadyw ał się, że następ­
nego dnia odstaw ili należne pań­
stwu zboże — ten zrozum iał, ja k  
potężną i skuteczną bronią jest sa­
tyra  tego w łaśnie rodzaju.

Oto n iektóre wypowiedzi, zamiesz­
czone w ankietach:

— „W  następnym koncercie 
chciałbym  usłyszeć dalsze przerób­
k i n iektórych postaci naszego m ia­
sta, k tóre za truw ają  nam życie. 
Nasze k ino „O dra“ , niem al ja k  d łu ­
go is tn ie je , nie dba o stan technicz­
ny “  — pisze Tadeusz Sm oliński z 
B erlinka .

— „Proszę, aby w  program ie zna­
laz ły  się nazwiska naszych ku ła ­
ków , gdyż u nas w  Stopniczce jest 
ku łak  O rłow ski, próbujący w yku ­
pywać krow y od członka RZS ob. 
Walczaka, a drugi ku łak  W ejsing 
A do lf w y k u p ił lepszego konia od 
członka RZS — u ob. W acława Żu­
ka “  — jest to głos Stanisława K o­
walskiego ze Stopniczki. Bazyli M a- 
t  usze za k z Pyrzyc żąda — „w ięce j 
k ry ty k i bum elantów i b ik in ia rzy , 
szczególnie mówcie o tych ostat­
nich, bo jest ich jeszcze u nas bar­
dzo dużo“ .

R o ln ik  Andrze j Serbin pisze: — 
„D z ięku ję  zespołowi, że oddal cześć 
przodownikom  pracy, a zarazem 
sk ry tykow a ł opieszałych — i mam 
nadzieję, że ci opieszali wreszcie 
zrozum ieją swój błąd i szybko się 
podciągną“ .

A  oto k ilk a  na gorąco pisanych 
w ierszy, k tóre zadecydowały o ak­
tualności i gorącym przyjęciu ar- 
tosowskiego przedstaw ienia:

O SOŁTYSIE,
KTÓ R Y PIJE  W ÓDKĘ 

I  N IE  O D S TA W IA  ZBOŻA

Ta się zagadka od tego zaczyna 
Ze w  n ie j w ystąp i b. sołtys

z M ierzyna,

Ten co dom zw ykle  zamyka
na kłódkę

I  ja k  ukryć zboże —  m yśli, p ijąc
wódkę.

I  w ym yś lił rzecz taką, że na
swoje pole

w ypuścił cudze k row y, na harce,
1 swawole:

„Oszukałem d ran i“  — 1 zaciera
ręce

M n ie j zboża dla Państwa, a na
wódkę więcej. 

A le  k ro w y  ryczą każda w  swoją 
stronę —

że nie nabra ł tu nikogo Feliks... 
(Sala woła: —  Maciszonek!)

Z G A D Y W A N K A  N E G A TY W N A

W ysoki, s ilny, ogromny 
Czasem nieprzytom ny —
Gdyby nie był nerw ow y 
G dyby przy odstawach 
Szedł po rozum do głowy 
W  Radiokutrze byłaby o n im

cisza
Nieprawdaż panie...

(sala w o la : —  Zawisza!)

Nowa, zaledwie krysta lizu jąca się 
i  zaw ierająca jeszcze powabne błę­
dy fo rm a pracy w ie jsk ich  zespo­
łów  „A rto su “ , wykorzystyw ana jest 
ju ż  w  ca łym  szeregu województw .

A le  n ie  w szystkie jeszcze rady 
narodowe w idzą korzyści, ja k ie  mo­
że przynieść praca zespołu „A r to ­
su“ . P rzykładem  — ale nie do na­
śladowania —  może być WRN w  
Lub lin ie . Skierow any do niej, oprócz 
lubelskich zespołów artystycznych, 
dodatkow y zespół pomocniczy i  
grupkę warszawskich lite ra tów  pra­
gnących pomóc w  trudne j akc ji sku­
pu zboża —  przy ję ła  obojętnie. Co 
w ięcej: nie po tra fiła  zm obilizować 
środków transportu, aby przewieźć 
zespoły do na jbardzie j Zagrożonych 
gromad.

Na mapie Polski, na k tó re j będą 
zaznaczone miejscowości obsługiwa­
ne przez „A rto s “  zobaczymy skup i­
ska miejscowości czy nawet powia­
tów , stosunkowo często odwiedza­
nych przez zespoły „A rto su “  —  oraz 
m iejscowości i pow ia ty, do k tórych 
„A rto s “  wcale lu b  p raw ie  wcale 
nie dociera. Jest to n iew ą tp liw ie  
poważnym błędem organizacyjnym . 
A  przyczyn tego zła jest k ilk a : prze­
de wszystkim  brak transportu. —* 
(„A rto s “  do te j pory nie może uzy­
skać potrzebnej mu ilości samocho­
dów). Można byłoby m ówić tu  rów ­
nież o braku sal. A le  nie to jest 
najważniejsze. — Podstawową przy­
czyną jest brak zainteresowania się 
koordynacją tras objazdowych 2;e 
s trony rad narodowych, co w  kon­
sekwencji tw orzy uprzyw ile jow ane 
trasy i wsie, z krzyw dą dla pow ia­
tów , skrzętnie om ijanych przez 
zespoły objazdowe,

Do nich należą pow ia ty Przas­
nysz, Węgrów i Sokołów. Można 
sobie wytłum aczyć ten odstraszają­
cy artystów  fa k t złym  stanem 
dróg, brakiem  hotelu i kolosalnym i 
trudnościam i noclegowymi. M im o to 
można byłoby i te opory przełamać 
przy racjonalnym  planowaniu i az- 
godnieniu te rm inów  w idow isk.

Przy tak  w ie lk im  głodzie imprez 
w  terenie, do rozm iarów skandalu 
urasta fa k t spotykania się k ’lk u  
im prez tego samego dn ia i w te j 
samej miejscowości. Aby nie bvć 
gołosłownym — k ilka  przykładów : 

Opoczno — 9.V. — „A rto s “  cyrk  
Końskie  — 10.V. „A-rtos“ cyrk  
Skarżysko Kam. — 12.V. „A rto s “  

cyrk.
Końskie — 8.V I I  „A rto s “  cyrk  
Skarżysko Kam . —  10.VII „ A r ­

tos“  cyrk.
Sulech — 9,V. „A rto s “  f i lm  „Fan- 

fan T u lipa n “ .
W yry  (pow. Pszczyna) — 11.IX . 

„A rto s “  mecz hokejowy.
Świebodzin — 16.V. „A rto s “  tea tr 

am atorski.
B rodów — 23 v n .  „A rto s “  tea tr 

„Z iem i Lu bu sk ie j“ .
. B iałogród — 2«. V. „A rto s “  cyrk. 

Zbąszynek — 15.V. „A rto s “  cyrk. 
Podobnym niedopatrzeniem jest 

k ie row anie  zespołów, przeznaczo­
nych dla  terenu w iejskiego, do 
ośrodków m ie jskich . Poniżej p rzy­
k łady : ekipa w ie jska oddziału w ro ­
cławskiego, grająca „Radosne zalo­
ty “  ma na swoim  koncie następu­
jące występy: —

w  lu ty m  1953 r. na 15 im prez 
9 m iast

w  m arcu 1953 r. na 15 im prez 9 
m iast

w  m aju 1953 r. na 30 im prez 4
miasta.

Ileż zmarnowanego ludzkiego w y ­
s iłku , ileż bezużytecznie w ydatko­
wanych pieniędzy k ry je  się za ty ­
m i przyk ładam i! Bo przecież pro­
gram przygotowany dla widza w ie j­
skiego nie  zainteresuje w idzów  w  
m ieście; spotkanie się dw u im prez 
w  tym  samym czasie na terenie 
jednej wsi —  to w  konsekwencji 
na w pó ł puste sale, zmarnowany w y 
s iłek akto rsk i, to drogocenny w y ­
strza ł w  próżnię.

Zarządzenie m in is tra  K u ltu ry  i  
Sztuki, określające „A rto s “  jako je ­
dyną instytucję, upraw nioną do or­
ganizowania im prez objazdowych — 
jest podyktowąpe troską o wysoką 
jakość po lityczną I artystyczną pro­
gramu, o z likw idow an ie  wyzysku 
pracy akto rsk ie j, uprawianego do 
dziś przez różnego rodzaju „ im p re - 
saria“ . Chodziło także o unormo­
wanie zarobków bardziej obrotnych, 
ale za to  o w ie le  m nie j wartościo­
w ych  aktorów.

Dlatego zadaniem rad narodowych 
w raz  z „A rtosem “  jest natych­
m iastowe likw id ow a n ie  tzw . „dz i­
k ic h “  imprez. D la bardziej w a r­
tościowych aktorów , w yzysk iw a­
nych przecież przez „k ie ro w n ik ó w “  
tychże tru p  artystycznych — zna j­
dzie się praca w  „A rto s ie “ , poważ­
nie c ierpiącym  na b rak kadry w a r­
tościowych aktorów.

„A rto s “  nie posiada w łasnych sal 
w  terenie, korzysta on z sal do ryw ­
czo wynajm owanych. Potrzebne są 
m u rów nież ins trum en ty  muzyezne. 
A  spójrzm y ja k  to wygląda w p rak­
tyce:

Impreza artystyczna ma być szko­
łą, w ychowującą nowego widza.

T rudno jest jednak ją  zrealizować 
w  zaśmieconej sali o powybijanych 
szybach, o ścianach pokrytych chu­
ligańskim i napisami, w sali, w 
k tó re j m imo pokrycia należności 
za opał — tem peratura jest niższa 
niż na dworze.

Przejdźm y do konkretnych przy­
kładów:

Dom K u ltu ry  w  Sulęcinie. Ogól­
nie zaniedbany, kurtyna oberwana. 
Urządzenie św ietlne zdemontowane.

Dom K u ltu ry  Dzierżoniów — sa­
la brudna. Instalacja św ietlna zde­
kompletowana. Brudne garderoby.

Sala MRN w Kostrzyn iu. B rak  
ku rtyn y  i garderoby. Wszędzie b ru ­
dno.

Identyczna sytuacja w  sali M ie j­
skie j Rady Narodowej w  Pobiedzi­
skach.

Rekord pobiły jednak sale w ido­
w iskowe przy Gospodach Łubo­
wych w Trzciance i Krzyżu, w k tó ­
rych leżą całe sterty śmieci. Sale 
te raczej przypom inają n iektóre, 
specjalne budynki w bardzo zanied­
banych gospodarstwach, ale nie sa­
le widowiskowe.

Swoisty rekord pobił Krasnystaw. 
Nad salą wybudowaną zaledwie w  
roku 1950 zaw alił się dach.

Często również spotykam się z 
brakiem  poszanowania drogich in ­
strum entów  muzycznych, a na­
w et rozmyślnego ich niszfczenia. 
Bo czyż można inaczej określić po­
stępowanie k ie row n ictw a Domu L u ­
dowego w  Trzebiatow ie, w  k to -, ego 
s.ali stoją dwa połamane koncerto­
we fortep iany.

Powyższe przykłady w yraźnie ww- 
kazuią, że istn ie ją  rady narodowe, 
nie doceniające wagi pracy „A r to ­
su“ . Nie dostrzegają one bolączek, 
k tórych usunięcie mogłoby u ła tw ić  
pracę zespołom objazdowym  „ A r ­
tosu“ .

*
Powyższe uwagi nie wyczerpu ją 

wszystkich zagadnień. Rozdziałem 
samym dla siebie są szkolne audy­
cje  um uzykalniające, k tórych w cią­
gu roku odbywa się ponad cztery 
tysiące. W iele trzeba m ów ić na te­
m at programu, poziomu i  w łaści­
w e j organizacji w idow n i, co po­
w inno stanowić stałą troskę rad 
narodowych.

Specjalnym  zagadnieniem jest po­
moc transportow a oraz kontro la  i  
opieka nad zespołem, szczególnie 
w  tak  zwanym „g łębok im “  terenie, 
gdzie bardzo często brak na jp ry ­
m ityw n ie jszych w arunków  dla na j­
prostszego nawet wypoczynku. T rze­
ba, żeby rady narodowe w rcs/O e 
zrozum iały, że zespoły „A rto su “ , to 
poważna pomoc w pracy na wsi.

Rady narodowe pow inny nauczyć 
się korzystać z „A rto su “ , staw iać 
przed nim  konkretne zadania i kon­
tro lować ich wykonanie. Pow inny go 
także otoczyć opieką, stworzyć m u 
m ożliw ie  najlepsze w a runk i p"acy.

Tam  gdzie radom uda się w ytw o­
rzyć w łaściwą atmosferę pracy 
„A rto s u “  przekonają się one, żę 
ich tru d  w ie lokro tn ie  się opłaci,

H enryk  U rbanow ie*

RYSZARD HŁADKO

PO M O ŻM Y  W  P R A C Y  T E A T R A LN Y M  ZESPOŁOM  A M A T O R S K IM 1

SPO JRZENIE na scenę dało m i 
znacznie w ięcej, niż godzina 
prze lo tnej rozmowy ze szczaw­

n ick im  zespołem góralskim . Jedno i 
drugie by ło  jednak konieczne aby 
poznać dobre i  złe strony zespołu.

Za rozsuniętą k u rtyn ą  typow y 
kra job raz podhalański: góry — po­
k ry te  gęstym ig liw iem , rozlegle ha­
le z kie rde lam i puszystych owiec, 
o ryg ina lny ocios ta trzańskie j cha­
łupy, uw ieńczonej m istern ie  rzeź­
bioną kalenicą. Tuż przy prosce­
nium  barwne m alow id ła  drzew, od­
słaniających puszczańskie gęstwy.

Aktorzy? K o n flik ty ?  Fabuła? Jak 
wygląda ta dziedzina?

Z a jm ijm y  się. sztuką i  je j w yko ­
naniem.

M łody „Janosik“  w  sem inarium  
uczy się „na księdza“ . W  drodze 
w iodącej poprzez las do domu za­
b łąka ł się i t ra f i ł do chałupy gór­
sk ie j w iedźmy. Przepowiada mu 
ona . wspaniałą przyszłość zbójnicką. 
To wystarczyło, aby w Janosiku — 
po powrocie do domu — ku prze­
rażeniu poczciwej a bogobojnej ma­
tu li, powstały skrupu ły co do szcze­
rości jego powołania. Toteż w  d łu ­
gim  dyskursie s łow nym  i śpiewa­
nym  przekonuje ją, że lep ie j bę­
dzie, gdy pójdzie na zbójn ika.

Trzeba wszak pomścić krzyw dy 
ja k ie  wyrządzają ludow i panowie, 
a przede wszystkim  nikczem ny ba­
ron z nidzickiego zamku.

Janosik więc nader s k w a p liw i^  
zamienia sem inary jny kabat na 
po rtk i i ciupęaskę i w  następnym 
akcie w idzim y już  herszta zbójn ic­
k ie j kom panii.

Zbójecka kompania śpiewa no- 
wokreowanem u dowódcy;

„Janosik, Janosik 
T y  hetmanie m łody 
W yrąb swą ciupaską 
C hodnik do ślebody“  —
Janosik jest uosobieniem skra jno­

ści: raz straszny i porywczy, to 
znów — gdy porw ie go żal za do­
mem, utraconą kochanką i sk rzyw ­
dzonym ojcem — przysiądzie se na 
pn iaku, w  zadumie. A le  tow arzy­
sze zbójn icką piosenką przypom i­
na ją mu jego w łaściwe posłannic­
tw o:

„L ip tow scy  panowie 
Oknem pozierają 
Bo się Janosika 
Chłopców spodziewają...“  —

Przypom inają o zemście nad n i­
dz ick im i tyranam i.

W końcowym akcie Janosikowa 
kochanka, Hanusia, upojona per­
spektywą zostania „panią barono­
w ą“  ulega namowom barona, osza­
łam ia kochanka w inem , zdejm uje 
z niego pas, k tó ry  czyni go niezwy­
ciężonym — i oddaje w ręce prze­
śladowcy.

W momencie rozpaczy niew iernej 
Hanusi, opada kurtyna.

*
Opuszczamy salę ze zmieszanym 

uczuciem: zadowolenia i niepoko­
ju . Jeszcze przed przedstawieniem 
m ie liśm y możność się dowiedzieć, 
że zbó jn ick i epos ma nam poka­
zać w ypadki z X V II  — X V I I I  w ie­
ku. N idzicki zamek, wokół k tó re ­
go koncentrowały się plamy zbój­
n ick ie j zemsty, zdawał się po tw ie r­
dzać to założenie. — Decyduje o 
nim h ifo ry c z n a  konkretyzacja gó­
ralskiego fo lk lo ru , a przede wszyst­
k im  realistyczna kanwa k o n flik tu ; 
w a lk i klasowej podhalańskiego chło­

pa, przeciwko okolicznym  panom. 
Do tej pory wszystko jest w po­
rządku. N iepokoją nas natomiast te 
elementy, k tóre z w idow iska czynią 
groteskową mieszaninę historyczną. 
Pierwsze oznaki tego niepokoju bu­

dzą się na w idok Janosika w gim ­
nazja lnym  m undurku, do złudzenia 
przypom inającym  stró j szkolny z 
końca ubiegłego w ieku. Dalej — au­
to r wprowadził do sztuki orygina­
ła, wędrownego malarza sprzedają­
cego po chałupach swoje obrazy. 
Najbardziej jednak niepokoi nas 
osoba nidzickiego wielm oży — ba­
rona, występującego w s tro ju  po­
średnim między ubraniem  cyrkowe­
go błazna, a solidnego mieszczani­
na, którego S łow ik mógł w idywać 
na szczawnickim deptaku.

Te niedokładności w kostiumowej 
opraw ie sztuki nie wywodzą się 
byna jm nie j z braku magnackich

żupanów i palonych butów. Św iad­
czą one raczej o tym,, że do S łow i­
kowego repertuaru przem yciły się 
najgorsze tradycje  jarm arczno-cyr- 
kowej tandety, dogadzającej nie­
wybrednym  gustom drobnomiesz-

cv.art.sKie] publiczności. Że się prze­
m yciły  — nie jest dziwne. Ty lko  
z taką „sztuką“  mógł się pr/.cd 
wo jną zetknąć autor, prosty chłop 
samouk.

Środowisko góralskie S łow ik znał 
dobrze; natom iast n iew iele mójgł 
powiedzieć o jego historycznych an­
tagonistach. Pozbawiony m ożliwoś­
ci dotarcia do pisanych źródeł lri- 
storycanych, siłą rzeczy musiał 
sięgnąć do modelu współczesnego 
i to nie w jego naturalnej, lecz .już 
skopiowanej postaci: do sztuczek 
wodewilowych, doprowadzających 
normalne zjawiska do ka ryka tu ra l­
nych w ym iarów  farsy i  grotesKi.

A le  sprawa nie kończy się na 
S łow iku. Błędy znalazły swe od­
bicie również w rolach artystów . 
Ściśle góralskie w ą tk i sztuki za­
grane zostały z dużym  realizmem, 
natom iast w staw ki historyczne bu­
dz iły  na jw ięcej zastrzeżeń także i 
reżyserskiej na tury. O swoich tru d ­
nościach m ów i i S łow ik  i bezpo­
średni odtwórca rob barona:

— N ie w iem y zupełnie ja k  baron 
pow in ien wyglądać na scenie, bo 
n igdy nie w idzie liśm y go w  rzeczy­
wistości.

Powiedzenie to potw ierdza słusz­
ne przekonanie, że bez znajomości 
życia nie ma realistycznej sztuki.

D ow iadujem y się, że autor nap i­
sał już  dalszy ciąg swojej sz tuk i; 
dzięki tem u przybrała ona kszta łt 
w ie lk iego tryp tyku  scenicznego przy 
czym każda z jego części stanowi 
oddzielny, pełny spektakl.

A u to r w idow iska n iew ą tp liw ie  
zdawał sobie sprawę z tego, że je­
go sztuka pisana przed w o jną nie 
spełnia obecnie zadań, ja k ich  od 
n ie j należy wymagać. Pisarz da ł się 
w  n ie j uwieść kuszącym uro.iom 
zbójnickiego procederu. Dlatego nie 
znalazły w jego sztuce właściwego 
naświetlenia społeczne przesłanki 
zbójn ictwa. Drużyna Janosikowa 
w iele m ówi i śpiewa o „pomście“  
m nie j o samej krzywdzie. Posłan­
n ic tw o Janosika wyrasta z jak ie jś  
„m agiczne j“  przyczyny. A  przecież 
zbó jn ick i proceder by ł wyrazem 
ostrego przeciw ieństwa klasowego 
między uciemiężonym chłopem podr 
halańskim  a magnatami faudalnym i.

S łow ik musiał zdawać sobie spra­
wę z braków swoje j sztuki skoro 
przystąpił do je j korekty. Poszedł 
jednak fałszywą drogą: zamiast 
poddać re w iz ji cały swój u tw ór i

uzupełnić go w yraźnie jszym i akcen­
tam i k ry ty k i społecznej — dopisał 
wstęp, w7 k tó rym  zamieścił k ilk a  
obrazów krzyw dy zbójn ick.e j. N ie 
pogłębił tym  jednak zagadnienia; 
raczej jeszcze bardziej zaciem nił 
społeczne zw iązki dramatycznego 
k o n flik tu .

W ym ienione niedoskonałości Ja­
nosika sk łan ia ją  nas do przypusz­
czenia, że i sztuki „Sobkowe ko­
chanie“  i „Sobkowe wesele“  me są 
rów nież wolne od błędów.

Troska, jaką państwo ludowe o- 
tacza am atotski ruch ku ltu ra lny* 
wzgląd na nowego odbiorcę, które­
mu trzeba dać rzetelne wartości a r­
tystyczne — każe nam uderzyć na 
a larm : szczawnickiemu zespołowi 
należy koniecznie pomóc. Chodzi tu 
i o poradę reżyserską dla zespołu, 
i  o pomoc autorow i. Trzeba mu po­
móc zrozumieć trudną, sztukę rea­
listycznego pisarstwa.

Oczywiście najlepszym w yjściem  
byłoby związanie się zespołu szcza­
wnickiego z inną — niż Straż Po­
żarna — organizacją społeczną. W 
ten sposób zespół zyskałby stałą 
opiekę ins trukcy jno  -  metodyczną, 
k tó re j nie może mu zapewnić do­
tychczasowy opiekun, nie dysponują­
cy odpowiednim i kadram i.

Z pierwszą pomocą am bitnym  ar­
tystom  i wskrzesicielowi Ja nosi ko- 
wej legendy w in ien przyjść Ośro­
dek Ins trukcy jno  - Metodyczny M i­
nisterstwa K u ltu ry  i Sztuki owez 
kierowniczkę ośrodka dyr. M icha l­
ską, która niejednokrotn ie dała do­
wody swego zrozumienia dla ro li, 
jaką odgrywa w naszym państwie 
samorodna twórczość lud o w a.

*) Patrz część I  „O szczawnickim Ja­
nosiku“. Wieś K r 51-52 z ub. roku.
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Kilom etry  polnych dróg le­
żą przed nią w  słońcu i 
w  pyle. Rzadkie przydro-. 
żne drzewa na kró tką  
chw ilę  osłaniają je j gło­
wę przed spiekotą słonecz­

ną. K iedy pada deszcz, w ia tr  strze­
pu je  na je j zmęczone ram iona k ro ­
ple wody z gałęzi, zacina w  oczy 
drobnym  kapuśniaczkiem.

Drogi zw yk le  są puste. Jednako­
wo złe drogi Rzeszowskiego, K u tno ­
wskiego, Płockiego, Lubelskiego. Zza 
każdego zakrętu może wyjechać na 
rowerze „g rana tow y“ , zainteresować 
się w ypakowanym  tłum oczkiem  nie­
znajom ej w ędrow niczk i.

Samotna kobieta piechotą prze­
m ierzyła  niezliczone połacie sana­
cy jne j Polski. Jej ślad znaczyły no­
we organizacje w ie jsk ie  KPP. Za­
wartość podróżnego tłum oczka 
skrzętn ie  chowały chłopskie ręce 
do na jta jn ie jszych schowków, by 
wydobyć na czas czytania małe 
k a rtk i n ielegalnych d ruków  kom u­
nistycznych. Samotna wędrow nicz­
ka gawędziła d ług ie  w ieczory z ko­
bietam i w ie jsk im i. Opowiadała o 
K ra ju  Socjalizm u, o walce, dzięki 
k tó re j robotnicy i chłopi zdobyli 
w ładzę i szczęście. N iby ba jek s łu ­
cha ły zapracowane, zabiedzone ko­
b ie ty  w ie jsk ie  opowieści o k ra ju  
gdzie zw yk łe  ch łopk i zasiadają w  
radach, gdzie by łe  ana lfabe tk i koń­
czą un iw ersyte ty .

Czasami wędrowniczka n ie  była 
samotna. Na dalekie w yp raw y ra ­
zem z nią chodziła m atka — dzie lny 
towarzysz pracy i w a lk i. W tedy mo­
żna było zanieść podw ójną ilość b i­
bu ły  i jakoś przy jem nie j w  drodze.

Obie — m atka i córka pochodziły 
z ubogich lubelskich chłopów. M a t­
ka — M arcjanna Fornalska posta­
now iła , że wszystkie dzieci, a było  
ich sześcioro, będzie uczyć. O jciec 
M ałgorzaty pracował na fo lw a rk u  
pod Lublinem . Przynosił do dom u 
za całomiesięczną harów kę 3 ruble. 
M arcjanna posługiw ała, pra ła — 
byle  ty lk o  dzieci m ogły się uczyć. 
Dzieci są zdolne, przynoszą dobre 
stopnie — to jest na jw iększym  
szczęściem zapracowanej m atk i.

Chuda w ątła  M ałgosia uczy się 
na pensji. K iedy wraca ze szkoły 
■— w  dług ie w ieczory rodzina For­
na lskich snuje m arzenia o przysz­
łości. _

Nadchodzi rok 1914. W ie lka  w o j­
na... Rodzinę Forna lskich ew akuu ją  
w  głąb Rosji, pod Carycyn. Czter­
nastoletnia Małgosia uczy się, dużo 
czyta, należy do kó ł samokształce­
niowych. Rewolucja 1917 roku  przy­
chodzi do Carycyna. M iasto k ip i od 
w ieców i m anifestacji. M ałgosia —
16 letni żołn ierzyk z warkoczykam i, 
bron i Carycyna przed kon trrew o lu ­
cją. Jej karabin jest w iększy od po­
siadaczki. W tedy to Małgorzata 
Fornalska i  je j m atka wstępują do 
p a rtii.

Pod koniec 1919 roku  rodzina
Fornalskich wraca do Polski, stęs­
kniona za ziem ią ojczystą. M ałgorza­
ta staje do pracy w  szeregach Ko­
m unistycznej P a rtii Robotniczej 
Polski.

Małgorzata Fornalska jasno i  w y ­
raźnie w idz i cel swego życia 
w a lkę  o inną Polskę, w k tó re j nie 
będzie bezrobocia ani głodu, n ie ­
spraw iedliwości i  te rro ru .

Rok 1922. Za młodą działaczką za­
m yka się na 4 lata więzienna bra­
ma. A le  Małgorzata nie załam uje 
się. W  w ięzieniu uczy młodsze to ­
warzyszki, otacza je przyjaźnią. 
Wszyscy ją  kochają. Z więzienia w y ­
chodzi Małgorzata z gruźlicą. W ra­
ca znów do pracy pa rty jne j. „Ja ­
sia“  — tego pseudonimu używa — 
uk ryw a  się i działa. Pracuje teraz 
w  okręgach ro lnych Rzeszowskiego, 
K u tna , W łocławka, Płocka i Poz­
nania. Znów  aresztowanie, tym  ra ­
zem na kró tko  w  spraw ie Marcelego 
N ow otk i. Z powodu braku dow o­
dów  w in y  — „Jasię“  zwalnia ją.

KPP k ie ru je  „Jasię“  na trudny 
odcinek — powierza je j kierowanie 
robotą okręgów w ie jsk ich  MOPR 
M iędzynarodowej O rganizacji Pomo­
cy Rewolucjonistom.

W  r. 1936 znowu więzienie i d łu ­
goterm inowy w yrok. Wrzesień 
1939 r. zastaje M ałgorzatę Forna l­
ską w  celi Pawiaka. Po kap itu lac ji 
W arszawy „Jasia“  przechodzi przez

O P O W IA D A N IEgranicę do Białegostoku. Cieszy się 
życiem rodzinnym , małą córeczką 
O leńką — ma teraz czas na życie 
osobiste. Jakże kró tko  trw a szczę­
ście osobiste rew olucjonistów . —

Napaść H itle ra  na ZSRR. „Jasia“  
z rodziną ew akuu ję  się w  głąb 
Zw iązku Radzieckiego. Zgłasza się 
w raz z matką do pracy w  kołchozie.

W Polsce szaleje te rro r okupan­
ta. Pełne są w ięzienia i obozy śm ier­
ci. P rzybyw ają codziennie nowe 
groby. Salwy plutonów  egzekucyj­
nych nie m ilkną  w ciszy okupacyj­
nych nocy. M ałgorzata Fornalska 
chce walczyć. Wie, że jest potrzeb­
na na ziemi rodzinnej.

Pewnego w ieczoru matka i  có­
reczka — Oleńka odprowadzają ją 
w  daleką drogę. Z gościnnej ziemi 
radzieckie j w ystartow ał do Polski 
samolot uwożąc na swym  pokładzie 
M ałgorzatę Fornalską. Potem nad 
ciem nym i lasami rozpią ł się b iały 
parasol spadochronu. „Jasia“  w ró ­
ciła na ziemię ojczystą.

Na m urach m iast chłopcy i dziew ­
częta rozlepiali odezwy PPR, nawo­
łu jące do w a lk i z h itlerow cam i. „Ja ­
sia“  obok N ow otki i F indera była 
jedną z założycielek pa rtii. K iedy 
wróg zza węgła zabił Nowotkę, 
„Jasia“  razem z Finderem  stanęli 
na czele pa rtii.

Pewnego jesiennego dnia M ałgo­
rzata Fornalska i Paweł F inder do­
sta li się w ręce gestapo. Przez osiem 
miesięcy w katow ni h itle row sk ie j 
usiłowano wym usić zeznania od a- 
resztowanych.

L ip iec 1944 roku... Pod W arszawą 
słychać było salwy dzia ł a rm ii w y ­
zwoleńczej. Na murach Lub lina  żoł­
nierze 1 A rm ii rozlep ia li M anifest 
P K W N ; przynosił on narodziny no­
w e j Polski — ojczyzny robotn ików  
i chłopów.

M ałgorzata Fornalska stawała pod 
oknem swojej po jedynki, bacznie 
nadsłuchując. Taką w idz ia ły  ją  to­
warzyszki ukradk iem  zaglądając 
przez „judasza“  w  drzw iach celi.

W  cztery dn i po ogłoszeniu M an i­
festu Lipcowego nocą, 26 lipca 1944 
roku  h itle row cy p rze rw a li p iękne 
życie M ałgorzaty Forna lsk ie j. W raz 
z nią zginął je j nieodstępny tow a­
rzysz —  Paw eł F inder,

W ie le  fa b ryk  w  k ra ju  nosi im ię 
M ałgorzaty Forna lsk ie j —  niezłom­
ne j bo jow niczk i o prawa ludu p ra­
cującego,

K w itn ą  sady co wiosnę w  spół­
dzie ln iach produkcyjnych nazwa­
nych Jej im ieniem , w  obszarniczych 
pałacach zam ienionych na szkoły i 
św ie tlice  w ie jsk ie  wiszą po rtre ty  
M ałgorzaty.

M łodzież ucząca się w  nowych 
szkołach uczy się na trudnym  ży­
ciu  M ałgorzaty Forna lskie j, ja k  żyć 
dia Socjalizm u i jak , kiedy zajdzie 
potrzeba —  w  jego im ię zginąć,

Jesienią ubiegłego roku m ia ł 
wyjechać z wycieczką do 
ZSRR Cyziak, przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjne j 
„Zw ycięstw o“ . Nieszczęście 
chciało, że zachorował i w  

pow ia tow ym  szpitalu musiano mu 
wyciąć wyrostek robaczkowy. W yro­
stek — głupia niby choroba, ale o 
wyjeźdżie nie było co marzyć.

Leżał tedy Cyziak na szpitalnej 
pościeli i na odległość doglądał 
jesiennych podorywek.

— Nie pojedzie Cyziak, to poje- 
dzie kto  inny — m yśla ł ten i ów. — 
A le  to nie była prosta sprawa. Trze­
ba było wybrać kogoś rów nie god­
nego, kto  by z rozumem oglądał, z 
ludźm i radzieckim i mądrze gadał, 
aby wsiowym  później z sensem w y­
łożyć. Na wyjazd w ielu m iało ocho­
tę, ale im iennej kandydatury n ik t 
podawać nie chciał, rachując, że 
jego wybiorą. Dopiero dziadek Ba­
to ry  na zebraniu... — ale posłuchaj­
cie od początku.

— Wiecie, chłopy — powiedział
d z ia d e k --------ja k  nie ma k to  jechać,
to mnie wybierzcie. Język ichniejszy 
znam, w  robocie ostatni nie jestem 
i  co tu  dużo gadać: mnie wyb ierz­
cie!

Roześmiali się i poczęli docinać 
dziadkowi, ale on się nie s trop ił, 
po rtk i podciągnął i dale j m ów ił:

— Przewodniczącym nie jestem, 
ale nie sami przewodniczący chodzą 
po matce ziemi. No co, nie lub ita  
m nie chłopy? Nie w ierzyta mnie? 
Co zobaczę, opowiem, nie bó jta się... 
Zobaczycie, wstydu wam  nie zrobię, 
ani wam Jam brozikowa, ani Cyzio- 
w i naszemu, ani sm arkate j Agatce...

Ugłaskał tym i słowam i serca ludz­
kie. Co tu prawdę k ryć : cieszy m yśl 
człowieka, że w da lek ie j radzieckiej 
ziemi ktoś znajomy op in ii naszej 
p lo tką  nie zepsuje, a nawet od do­
bre j s trony przedstawi.

Tak w ięc dziadek am atorów w y ­
jazdu pogodził i do drogi szykować 
się począł. Bieda z tym  szykowa­
niem  była, bo ludzie pożyczyć dele­
gatow i chcieli i g a rn itu r nowy, 
i  wyszywany daw nym  sposobem 
serdak stary, i cholewy , lśniące... A le  
dziadek swój honor m ia ł i dobre 
chęci ludzi do diabła w ysła ł tak, że 
co' m łodszym uszy w ięd ły. Sam za­
liczkę z kasy w z ią ł i kazał tra k to ­
rzyście w mieście zakupy porobić: 
spodnie w kant do butów  z chole­
w am i, czapkę-maciejówkę i  m ary­
narkę stateczną, granatową w  paski 
b iałe — taką, jak  m ia ł dyrek to r 
ro ln icze j szkoły. W ystro ił się, nie ma 
co m ów ić — a nie wszyscy w iedzie­
li,  że pierwszy raz w życiu... Pan 
Świętochowski, gdy pam ię tn ik i pa­
robków  przed wojną czytał, m ógłby 
coś na ten tem at powiedzieć. A le  
nie godzi się psuć ch w il radości 
z łym  wspomnieniem.

W  Brześciu nad Bugiem przesiadła 
się delegacja do drugiego pociągu, 
a że pora była w łaściwa, udała się 
do bufetu na obiad. Jak jest de­
legacja, musi być i uroczystość: ko­
le jarze i  kelnerzy, a także opiekun 
wycieczki, A nd re j W asiljew icz po­
stara li się, aby pierwszy posiłek za­
granicą wyszedł okazale. Rosyjskie 
słowa, mnogość dań, a także kau­
kaskie w ino  o poetycznej nazwie 
„C ziorny je  głaza“  rozm arzyły dziad­
ka i  p rzyw iod ły  na m yśl odległe la­

ta, k iedy to w  eszelonie przez 
Brześć na „D a ln ij W ostok“  prze­
jeżdżał. M yś li nie były zapewne we­
sołe, bo na ponuro dziadek suszył 
kieliszek, częściej sobie niż innym  
dolewając.

I któż mógłby przypuszczać? Obu­
dziła się w dziadku dziadowska du­
sza i  dalejże delegacji i gospoda­
rzom wyśpiewywać pieśni rozliczne, 
narodzone gdzieś na drogach K a l­
w a rii, pielgrzymek częstochowskich 
i  innych, z dziadów słynących. W 
restauracji dziadek śpiewał, przytu­
pując nogą do tak tu :

„D aw nym i czasy dziad się ubra ł
modnie,

wziun fra k  zielony, nankinow e
spodnie...“

Na peronie rozpoczął szeroko, 
miętosząc w  ręku czapkę:

„A  mój ojciec i matka, 
mój stryjaszek i babka 
wszyscy, se dziadami byli, 
po odpustach se chodzili, 
k ie jby jacyś panowie...“

Później nastąpiły jakieś wspom­
nienia przerywane grzm iącym  „sol- 
da tiszki —  reb ia tiszk i“ ..., aż usnął 
dziadek w  wagonie snem człowieka, 
k tó ry  przeżył zbyt wiele...

Ó w  „w ystęp“  dziadka delegacja 
polska oceniła bardzo ujem nie — i  
gdyby n ie  przypadek, dziadek w ró ­
c iłb y  do Polski kom pletn ie pogrą­
żony w  op in ii. Delegacja zw iedziła 
M oskwę ł  K ijó w  w  końcu wyjecha­
ła  do Stalingradu. Tu w łaśnie za­
częła się rehab ilitac ja , a później 
i  sława diziadika Batorego.

Jechano szosą, która  biegła wśród 
pustego stepu, noszącego jeszcze 
ślady niedawnych w a lk . Po godzi­
n ie  —  szosa skręciła na południe. 
Niespodziewanie rów ny horyzont 
stepu załam ał się i, ukazała się W oł­
ga. Ogrom rzeki szarej, ja k  stepowe 
niebo, zadziw ił delegatów. Wszystko 
w  tym  k ra ju  było ogromne: ziemia

i  niebo, miasta i rzeki, ludzie o 
w ie lk ich  sercach, myślący o przy­
szłości świata — ludzie radzieccy. 
Wszystko było inne niż w domu. 
Pszenica wyższa i bardziej urodzaj­
na, pola rozleglejsze, ziemia szersza, 
oddech swobodniejszy. K ilka  samo­
chodów zagubiło się w  rozległym 
stepie, przywodzącym na myśl 
ogrom planety.

Owa niezwykłość pobudziła nie­
ufność dziadka Batorego.

—  Wszystko pokazują, co n a j­
lepsze — m yśla ł — a tego zw ykłe­
go, codziennego nie pokażą. Toteż 
gdy zobaczył na horyzoncie zarysy 
drzew i dow iedział się, że znajduje 
się tam kołchoz, którego wycieczka 
nie zobaczy, dziadek zawołał, że 
albo ten, albo żaden!...

P rzewodnik delegacji, A nd re j W a­
s iljew icz, by ł zrozpaczony. W 
„Zw iezd ie“  wszyscy są powiado­
m ieni, poczęstunek czeka i sekretarz 
Rejonowego Kom itetu... A le  opór 
dziadka poparła część delegatów. — 
Właśnie, chcemy zobaczyć i  tak i 
kołchoz, którego nie m ie liśm y o- 
glądać! T ak i na jzwykle jszy, ja k  
Mazowiecka W ólka, o k tó re j w  ga­
zetach nie piszą.

— Najzwyklejszy? —  uśmiechnął 
się A nd re j W asiljew icz —  Czy dele­
gacja w ie, ja k  się ten ,.zw yk ły“  k o ł­
choz nazywa? Nie? „ Is k ry  Rewo­
lu c ji! “  Om, A ndre j W asiljew icz na­
tu ra ln ie  n ie  m yś li do niczego zmu­
szać m iłych  gości. N ie pojadą do 
„Z w iezdy“ , chociaż szkoda...

Z szumem zajechano przed budy­
nek zarządu. Na ganek wyszła pie­
gowata dziewczyna i  po in form owa­
ła przybyłych, że przewodniczący 
Iw an Kuźm icz w róc i za godzinę, po­
jechał w  pole. A  ona sama jest bu­
chalterem  i  biedzi się nad liczeniem 
no rm  poszczególnych brygad.

Po godzinie w róc ił iw a n  Kuźmicz, 
B y ł to łysy, energiczny staijuszek, 
dźw igający na z ukra ińska wyszy­
te j bluzie cztery medale, ja k im i 
fro n t ludzi z zaplecza za uporczywą 
pracę nagradzał. Iw an  Kuźm icz cza­
su nie  tra c ił i  słuchając pow ita lne j

Rys. Bim ali Horska

LESZEK SKRZYDŁO

W I E S  B E Z C H Ł O P Ó W

P rawdę m ówiąc dopiero trze­
cie odwiedziny u Jędrka M i­
lewskiego pozwoliły  m i odkryć 
najważniejszą sprawę w je ­
go rodzinnej wsi, Borze K u - 

now skim  pod Starachowicam i.
K iedy przed rokiem  rozm awiałem  

z n im  w  w ie lk ie j ha li fabrycznej, 
p rzy tokarce, w ydawało m i s ę... że 
Jędrek to pierwszy robotn ik w Borze, 
a kiedy się chłopak żenił, byłem ju ż  
zupełnie pewien. Dlatego reportaż z 
wesela Jędrka zatytu łowałem  nawet 
— „P ierw szy robo tn ik “ . *) Pomyśleć 
ty lk o ! Jędrek na m orgi ani się obej­
rzał, na wsi pozostać nie chciał. Prze­
niesienie się do Starachowic, gdzie 
w yrasta ją  coraz to nowe b lok i m ie­
szkaniowe, było  ty lk o  kwestią czasu. 
Przede wszystkim  jednak Jędrek m ó­
w i ł o swojej m iłości, chciał z dziew­
czyną od nowa zbudować sobie nowy 
dom, bez pomocy teściów, czy kogo­
ko lw ie k  innego z rodziny. A  po d ru ­
gie podobał mu się zawód tokarza. 
M yś la ł o przodownictw ie, sukcesach 
produkcyjnych. Tymczasem?

#
Oczekiwałem go w  domu teściów, 

W róc ił późnym wieczorem, wyraźnie 
zmęczony. W kuchni trudno  było  się 
ruszyć. Całą wolną przestrzeń zaj­
m owały dwa warszta ty stolarskie. 
Teść tru d n ił się „po cichu“  sto larką 
wykańczał w łaśnie szafę na zamó­
wienie. W  górze na ścianie kopciła 
się n iew ielka lampa naftowa. Jędrek 
zjadł obiad przygotowany przez żo­
nę, siedliśmy potem w  kącie, aby po­
gwarzyć. N ie w idzie liśm y się praw ie 
rok.

— U  m nie po staremu. Wychodzę 
z domu — jest jeszcze ciemno. W ra­
cam — już ciemno. Jak to m ów ią: 
noc wygoni, noc przygoni.

—  A  ja k  z przeprowadzką?
— Spróbuj przekonać moją Celę! 
Ot i problem.
—  Dlaczego żona trzym a się k u r­

czowo rodzinnego domu? Jakież tu 
wygody? Ciasna kuchnia i izba, za­
tłoczone ludźm i, cały dzień stukają 
m ło tk i, hebel drze nieprzyjem nie so­
snowe deski, pachnie ostro po litura,

brak św iatła. Dokąd to będzie trw a ­
ło, tak ie  nadranne wyjeżdżanie i 
nocne powroty z fab ryk i?  — rzuca 
Jędrek pytanie.

— Prędzej w  Borze zaprowadzą 
elektryczność, n iż Cela stąd się ru ­
szy — zakończył.

Co do mnie — uczepiłem się słów  
sołtysa, jak  c ienkie j n itk i,  k tóra być 
może zaprowadzi do kłębka. Sołtys 
oświadczył nn m .anowicie, że ele­
ktryczności w Borze nie będzie. N ie 
opłaca się. Mała wioska stanowi ro­
dzaj wysepki w morzu sosnowych 
lasów. Trzeba by rąbać te lasy na 
dużej przestrzeni, żeby doprowadzić 
przewody elektryczne. N ie opłaca się 
i  ty le!

—  A  cóż się tu  opłaca?
Sołtys un ika ł jednoznacznej odpo­

w iedzi, ale przecież i tak powiedział 
w ięcej, niż sądził. B ór Kunow ski — 
to  wieś średniej w ielkości. Będzie z 
80 numerów. Najzamożniejszy gospo­
darz posiada 4 morgi. „A le  k to  tu, 
panie święty, z gospodarki żyje?“ . Z 
całej gromady jedynie ten „na jbogat­
szy“  odstawia zboże, zresztą“  tyle, co 
ko t nap łaka ł“ , a pozostali co n a jw y­
żej mleko. Słowem wieś bez chłopów.

Z  czegóż w ięc żyją ludzie?
—  A no ja k  Bóg da. M łodzi pracują 

w  fabrykach. N iektórzy starzy też — 
i tak  się ciągnie.

Sołtys skłam ał, albo raczej nie do­
powiedział. Prawdą jest bowiem, że 
w  Kunow ie ziemia nadzwyczaj licha 
a gospodarki nie przekraczają prze­
cię tn ie jednego ha. N ik t tedy z ro l­
n ictw a nie żyje . Prawda to  również, 
że praw ie wszyscy m łodzi pracują w  
Starachowicach. A le  starsi?

Teść Jędrka dorab a stolarką bez 
patentu. Naliczyłbyś w K unow ie ta ­
k ich m ajste rków  - stolarzy chyba z 
10. Będzie ty lu  szewców i  jeszcze 
k ilk u  krawców. N ie brak i handlarzy, 
w ypraw ia jących się aż do Łodzi po 
teksty lia . Te rzemieślnicze i drobno- 
kap :talistyczne zajęcia w  dużej m ie­
rze tłumaczą „ lo ka ln y  patrio tyzm “ , 
w ie lk ie  ..przywiązanie“  do rodzinnej 
wsi u starszych. W arto zapamiętać, 
że szafa, wykonana z drzewa niew ia­
domego pochodzenia kosztuje 2 — 3

tys. złotych. Jakże w ięc się dziw ić, 
że rodzice wsze lk im i s iłam i odradza­
ją  Celi przeniesienie się na stałe 
do Starachowic.

Problem  staje się coraz bardziej 
in teresujący. Jest niedziela. Cichy w  
dzień powszedni B ór K unow ski tę tn i 
dziś życiem. M łodzież wypełn ia  drogę 
przez wieś. Rzecz charakterystyczna: 
snuje się w ie le par. Są to  przeważnie 
młode małżeństwa. Irk a  Św istaków - 
na in fo rm u je  mnie, że panien do 
wzięcia będzie w  K unow ie  ponad 
dwadzieścia, a kandydatów na mę­
żów zaledwie czterech. Dziewczyna 
m ów i o kawalerach nieśmiało, je j 
ładną twarzyczkę ba rw i rum ieniec. 
A le  w yraźnie przecież stw ierdza, że 
je j najbliższe plany to — w yjść za- 
mąż i przenieść się do Starachowic.

Siostra I r k i  — Jadwiga — jesienią 
odbyła trzymiesięczny turnus „S P “ 
na Dolnym  Śląsku. Obecnie pracuje, 
ja k  wszyscy w  „S tarach".

—  Żeby m ia ła  mieszkanie na ro ­
botniczej ko lon ii, ju ż  by m nie tu  n ie  
było!

—  A  męża macie?
—  T y lko  w  K unow ie  chłopaki po­

drożały, bo ich nie ma, ale w  na­
szych „S tarach“ ? Do w yboru !

S paliła  w ięc na panewce moja te­
oria, polegająca na przekonaniu, że 
to  ty lk o  ow i „c is i“  stolarze, kraw cy, 
szewcy i handlarze z Boru K unow - 
skiego oddziaływają poprzez rozmai­
te w ięzy rodzinne na dziewczęta, za­
trzym u ją  je przy sobie.

„Teorię “  należało zmodyfikować. 
Cela jest przykładem  nietypowym . 
Spodziewa się dziecka, stąd zapewne 
ta k i opór przeciwko opuszczaniu do­
mu. Inne dziewczęta, podobnie ja k  
i  chłopcy, są ju ż  jedną nogą w osied­
lu  przy  fabryce.

Ale? Powiedziano m i w  GRN, że 
B ór K unow ski nie odgrywa żadnej 
poważniejszej ro li na odcinku p ro­
dukc ji zbóż i hodowli. Byłoby nato­
m iast bardzo wskazane, gdyby część 
mieszkańców przeniosła się na Z ie­
m ie O dzyskahe. i objęła gospodar­
stwa, które  wciąż jeszcze czekają na 
troskliwego gospodarza,

W  niedzielę wieczorem odbyliśm y 
z Jędrkiem  i  jeszcze k ilk u  m łodym i 
długą rozmowę. Zam knęliśm y się w  
m ałym  pokoiku. W kuchni postuki­
w a ł teść m łotk iem , świszczał hebel 
po sośninie.

S tarałem  się w yjaśn ić  chłopcom, że 
n ie  w ystarczy wybierać się do m ias­
ta, zakładać rodziny i przenosić je  
do robotniczego osiedla N ie wszyscy 
mogą pójść do fab ryk. N ie w o lno o- 
puszczać ro ln ic tw a , p rodukc ji chleba, 
Trzeba prowadzić w ięc zdecydowaną 
robotę polityczną, w  gromadzie. A g i­
tować za wyjazdem  na Ziem ie Od­
zyskane. Sprawę tę ukazywałem  jako  
najważniejsze ZM P-owskie zadanie 
chłopców z Boru Kunowskiego.

—  Bo to  k to  rzuci ta k i zarobek? — 
Jędrek wciąż nie b y ł pewien sukcesu 
ag itacji.

I  w tedy stała się rzecz na jm n ie j 
oczekiwana. Cela, k tó ra  przysłuch i­
wa ła się uważnie całej rozmowie, 
poprosiła o głos.

—  No a sołtys?
Rzeczywiście, sołtys zawsze m arzy ł 

o solidnej gospodarce. Dziś dopoma­
ga mu syn pracujący w  fabryce, ale 
stary chętnie by raz jeszcze w  życiu 
stanął na nogi jako gospodarz. D la  
chłopców było to zupełnie oczywiste.

— A  stary Świstek?
Znowu racja! Cztery m orgi piasz­

czystej ziemi chętnie zamieni na k i l­
kanaście mórg dobrej w  Koszaliń­
skiem.

Do pokoju za jrza ł księżyc i  o- 
św ie tlił tw arz  m łodej mężatki. Ję­
drek podszedł do żony. W ygląda li te­
raz ja k  na zdjęciu ślubnym, które  
w is ia ło  obok.

Znaleźliśm y więc, dz ięk i Celi, 
pierwszych kandydatów na wyjazd. 
Czy chłopcy ruszą do w a lk i ag itacy j­
nej? Czy Bór K unow ski, „w ieś bez 
chłopów“ , przeniesie się na Ziem ie 
Odzyskane, na piękne dostatnie gos­
podarstwa?

Zagadnienie jeszcze nie rozwiąza­
ne. Usłyszycie o n im  za k ilk a  miesię­
cy.

*) „W ieś“  n r 19 —  1953 Tj

m owy dziadka Batorego w  swoim  
ojczystym  języku, rozesłał gońców 
na wszystkie cztery strony sadu, aby 
co starsze baby szykowały poczę­
stunek. Uśmiechnął się też do swo­
je j szczęśliwej gwiazdy, że mu 
rzadkich gości zesłała i do dziadka 
Batorego, że stateczny, w jego la­
tach, i że akcent n ie litościw ie kale­
czy...

— Nu, ładno— odpowiedział Iw an  
Kuźm icz — „chachłaczysz“  po na­
szemu, ale ci, stary, nieskładnie 
idzie. W  „sołdatach“  byłeś?

— Byłem, na Dalnim  Wostokie,
—  W dziewięćset piątym ? |

Ech, Iwan, w  M andżurii by­
łem... w sto dwunastym  pu łku  z 
Japońcami walczyłem. Ech, czasy! — 
westchnął dziadek Batory.’

P rzyjacie lu !—w ykrzykn ą ł Iw an  
Kuzmięz toż i ja w  sto dwuna­
stym ! Starszynę Jegorowa pamię­
tasz?!... ’

I  w tedy stała się rzecz niespodzie­
wana. Obaj starzy padli sobie w ra­
m iona, w ykrzyku jąc  w  w ie lk im  pod­
nieceniu aluzje do spraw i zdarzeń, 
k tó re  działy się dawno. M ó w ili zra­
zu o W ładywostoku, o mrozach, któ­
re słowa w  sopel lodu m roziły , o 
służbie ciężkiej. Później Iw an K uź­
m icz m andżurski fro n t wspominać 
począł i szerokie japońskie bagnety, 
przed k tó rym i go Anton Paw łow icz, 
znaczy się dziadek Batory ra tow ał, 
rannego z okopu wynosząc. Dawne 
to by ły  la ta  i  nawet teraz, gdy 
wspomnieć —  straszne. Zdrada ge­
nerałów , głupota oficerów , katorga 
żołnierzy....

. Ech> odw ieźli ich na ty ły  i  s trac ili 
się z oczów na ty le  ła t. Iw an  Kuźm icz 
za bron w  roku  siedemnastym chw y­
cił, Carycyna przed b ia łym i b ro n ił 
i  czekał na ziemię, k tó rą  m u Len in  
przyrzekł. Doczekał się; ale chłopska 
do ziem i m iłość za w ie lka , za szero­
ka^ była na m ałym  kaw a łku  gruntu* 
k tó ry  z podziału otrzym ał. Razem z 
bolszewikam i poszedł Iw an Kuźm icz 
bic się o gospodarstwo wspólne, a 
gdy kołchoz powstał — o urodzaje, 
o chleb dla robo tn ików  i  chłopów.

*

W  oborze dziadek k lep ie  z zado- 
■Woleniem po łysk liw e zady krów , ,

~  Ta~a-a-k  — m ów i cicho dzia- 
dek —  niezgorsze stadko... Dobrze 
żyjecie, Iw an , dobrze i... godnie.

—  T y! —  odpowiada Iw an  Kuź­
micz, kładąc dziadkow i rękę na ra­
m ien iu  —  ucz się od nas, nosa nie 
zadzieraj, ja k  kiedyś w  pułku... U 
nas, to ja k  na w ysokie j górze: spoj­
rzysz i  całą szeroką ziem ię w idzisz; 
co zle, a co dobre.

—  Ta-a-ak! m ów i swoje dziadek, 
Ty  mnie nie ag itu j, ja  swój ro­

zum mam, można rzec — spółdziel­
c y " - A le  u  nas nie wszyscy tacy. 
N iektóry, to zagona cienkiego, ja k  
św ińsk i ogon się trzym a i  krzyczy, 
ze me pódzie: „O jcow izną !“  — krzy­
czy, a to ty lko  nędza dawna ciem ­
noty cię trzyma... A  ty  ja k  żyjesz, 
rodzinę masz? —  pyita się Iw ana 
Kuzmicza.

Rodzinę? Mam, duża rodzina, 
Najstarszy uważasz —  generał z 
m edalam i, złotą gwiazdę za K u rsk  
nosi —  odpowiada skrom nie; —  
drug i, Waśka w  Stalingradzie, to­
karz, a có rk i w  mieście, w  „U n iw e r- 
magu pracu ją ; zamężne, dzieciate..,

—  Generał, powiadasz? —  m ów i 
cicho dziadek. — Bogatyś. Dzieci żeś 
się dochował... A  ja, widzisz... n ie  
tak , ja k  ty , godnie... Ja całe życie 
dziadem byłem, ani ziem i, an i nic.., 
ty le , co do gęby i  to n ie  zawsze.., 
Za parobka byłem , te dw ie  ręce 1 
żony ręce pracowały — ni c nie 
było... Żona zm arn ia ła na przed­
nówku, gdy za chłopski s tra jk  w y ­
rzuc ili, a córkę, Rozalkę jasną, 
d y fte ry t zadusił... A  ja  po proszo­
nym , pieśni różne śpiewałem, o cud 
się m odliłem , i  nie było... A by grosz 
wyprosić... Ech, Iw an , ja  u Was w  
Brześciu, po pijanem u, ech!... —  roz­
p łaka ł się dziadek.

Iw an  Kuźm icz bierze pod rękę 
dziadka i  prowadzi go w  stronę 
k lubu . Po drodze dogaduje.

—  No, nie plącz, zlecą się, a m y 
la ta mamy... K ap ita lizm , przyjacie­
lu , dusił cię, a nie ty  sam. M yśmy 
cara i  panów w ygna li, ciężko było, 
aż przyszło jasne życie. Dzisiaj i  u 
was w ładza ludowa, m ój syn wam  
pomógł, Iw an  Iwanow icz, generał, 
dobry syn... U was też po nowemu 
żyć zaczynacie, dobro budować za­
czynacie...

Dochodzą do klubu . Piegowaty bu­
cha lte r pyta, gdzie rozstawić stoły.

— W  k lub ie  nie — radzi Iw an 
Kuźm icz — mało powietrza. Dajcie 
stoły na drodze; na asfalcie i tań ­
czyć lepie j, A  i  my — zwraca się do 
dziadka — po staremu, kozaka, co 
towariszcz Bator?...

Nomy zarząd 
oddziału poznańskiego 

Z. L. P.
W  dniu 16 grudnia odbyto się walne 

zebranie Poznańskiego Oddziału Związku 
Literatów Polskich, na którym  wybrano 
Łowy zarząd. Zarząd ukonstytuował się 
w  sposób następujący: prezes — Euge­
niusz Paukszta, wiceprezesi — Bogusław 
Kogut, Egon Naganowski, sekretarz — 
Jerzy Korczak, skarbnik — Stanisław 
Hebanowski,
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L E S ZE K  B A K U Ł A

KOLEKTYWY CZYTELNICZE

K R Y S T Y N A  M IŁ O T W O R S K A

NA ANTENIE RADIOWĘZŁA
SŁU C H A C ZE  audyc ji loka lnych  

rad iowęzła powiatowego w  Go­
styn in ie  rzadko zapoznawali się 

w  n ich  z ak tu a ln ym i sprawam i 
swego terenu. Ostatnio, nastąpi­
ła  zmiana. Po ogłoszeniu obniż­
k i  cen radiowęzeł nada ł sprawo­
zdanie z zebrania gromadzkiego w  
B rw iln ie , na k tó ry m  chłop i dysku­
to w a li na ten tom at.

Sprawozdanie^ "było ciekawe. W y­
jaśn iło  w ie le  “spraw ; uczestnicy ze­
b ra n ia  doszi! do w niosku, że gdy­
b y  gospodarz G iętka i  in n i podob­
n i m u w y k o n a li p lan odstaw zbo­
ża, m^eka i  żywca, obniżka cen 
ob ję łab y  w ięcej a rtyku łów . „Skoro 
G ię tka  nie  chce sprzedać należne­
go odeń zboża państw u —  m ów io­
n y  na zebraniu — to w idocznie n ie  
Chce, żeby b y ły  dalsze obn iżk i cen, 

/żeb y  dzieci robo tn ików  i  chłopów 
f k s z ta łc iły  się na lekarzy, inżynie­

ró w , agronomów. N ie  chce tak  sa­
rno, ja k  in n i kułacy, aby robo tn ik  
m ia ł w ięcej chleba i  a rtyku łów  spo­
żywczych, nie chce zwiększenia na 
w s i ilośc i maszyn ro ln iczych i  na­
w ozów  sztucznych“ .

Radiowęzeł w  G ostyn in ie  w yko ­
rzys ta ł p rzyk ład  dobrego zebrania 
gromadzkiego po to, aby pokazać, 
,jak reagują chłop i na doniosłe u- 

f chw a ły  naszej P a rtii, ja k  te uchwa­
ł y  m ob ilizu ją  ich  do term inowego 
w yp e łn ia n ia  obowiązków.

M ieszkańcy B rw ilna , łącząc zanie­
dbyw an ie  się G ię tk i w  odstawach — 
z potrzebam i robo tn ików  w  mieście, 
w yka za li należyte zrozum ienie so­
juszu robotniczo -  chłopskiego. A u ­
dyc ja  te  ważne m om enty dobrze 
uchw yciła .

Następnego dn ia przed m ik ro fo ­
nem  radiowęzła stanęli pracujący 
Chłopi pow ia tu  gostynińskiego. W y­
pow iada li się on i na tem at obniż­
ka cen. R o ln ik  z  gm iny  Sanniki, 
A n to n i Kopeć, pow iedział:

—  A pe lu ję  do wszystkich chło­
pów  naszego pow ia tu, żeby roz li­
czy li się z Państwem , aby w  Pol­
sce by ło  coraz lepie j.

W ypow iada li się także przodujący 
hodowcy: Ignacy O rłow ski, Józef 
Za lew ski, H e n ryk  Lau.

W  audyc ji d la  kob ie t w ie jsk ich , 
pogadanka o obniżce cen została 
połączona z om ówieniem  pracy przo­
du jących kob ie t pow ia tu  gostyniń­
skiego i  z m eldunkam i o przystą­
p ien iu  kob ie t do konkursu hodo­
wlanego. Na zakończenie audycji 
nadany został d la  n ich koncert ży­
czeń,

WŁADYSŁAW SONDEJ

*

G m inny radiowęzeł w  Izabelin ie 
om awia i  kom entu je  zagadnienia 
będące przedm iotem  obrad IX  Ple­
num  — w  oparciu o życie terenu. 
A udycja  z 25 grudn ia odpowiada 
na pytan ie  jednego ze słuchaczy: 
„Co to są niewykorzystane rezerwy 
produkcyjne w  hodow li, o k tó rych  
m ów ią w ytyczne IX  P lenum ?“  W y­
jaśnione to zostało na konkre tnych 
przykładach:

—  Średni udój roczny od k row y  
wynosi od 1500 do 2000 litró w  rocz­
nie. Skoro Agata Porzędna uzysku­
je  6000 it r .  rocznie od jednej k ro ­
w y, zaś Franciszek Durbac 5000 it r .  
to z tego w idać, że każdy ro ln ik  
m ógłby zwiększyć udój. Trzeba ty l­
ko dbać o bydło i  stosować nowo­
czesne m etody w  hodow li i  w yży­
w ien iu . Na innych przykładach au­
dycja  wykazała niewykorzystane re­
zerw y w  hodow li trzody chlewnej, 
d rob iu  i  ow iec oraz w  obsadzie in ­
wentarza. A udyc ja  ta jest począt­
k iem  dobrego Omawiania przez ra­
diowęzeł zagadnień IX  Plenum . 
Dzięki bezpośredniej łączności z te­
renem mogą to zrobić na jlep ie j ra ­
d iow ęzły lokalne. Dlatego dyskusję 
nad Tezami przedzjazdowyrni nale­
ży w łączyć do program ów rad io­
węzłów. Niech m ieszkańcy gm iny 
powiedzą o swoich bolączkach, o 
pracy GRN i GS, o b iu ro k ra ty z m ^  
w  różnych instytucjach. Niech w y ­
suną konkre tne p ro je k ty  uspraw­
nien ia  i  podniesienia poziomu 
gospodarki ro lne j. N iech wskażą 
konieczne inw estyc je  w  sw oje j gm i­
nie.

Poza tym  radiowęzeł pow in ien 
czuwać nad w łaściw ą realizacją w y ­
tycznych P lenum  przez rady naro­
dowe, insty tuc je , a k tyw  społeczny 
i po lityćzńy w  terenie. Pow in ien 
także oceniać wykonane prace, po­
pularyzować nowe metody hodowli, 
pokazywać przodujących ro ln ikó w  
i  pracę zespołów samokształcenia 
rolniczego. P ow in ien wreszcie oma­
w iać w y n ik i współzawodnictwa m ię­
dzy grom adam i i  gm inam i ku  ucz­
czeniu I I  Z jazdu P a rtii.

„K opciuszkiem “  w  programach 
audyc ji rad iowęzłów  są nadal świe­
tlice, b ib lio tek i, k ina, kapele ludo­
we. Czas na jwyższy, aby w  pro­
gramach rad iowęzłów  znalazło się 
m iejsce i  d la nich. IX  P lenum  z 
naciskiem  podkreśla wagę upo­
wszechniania k u ltu ry  na wsi. A  bez 
rozw oju  tych placówek praca k u l­
tu ra lna  nie da się pomyśleć.

Na w si często ta k  się zdarza w  
organizowaniu czyteln ictwa. Do­
bry  ag ita tor książki ob. Jan 

Broda z gromady G ork i-W ie lk ie  
pow. Cieszyn um ia ł dostrzec głów ­
ne ogniwo, które należało uchwycić 
i  od niego pracę zacząć.

Broda ob ją ł swoją działalnością 
wszystkie miejscowe dzieci starsze 
i  najmłodsze. S iadał wśród groma­
dy zebranych, głośno czytając w y ­
brane, celowo ła tw ie jsze lu b  tru d ­
niejsze książki, objęte konkursem  
czytelniczym . Wśród najm łodszych 
byto to konieczne ze względu na 
kon tro lę  czytania i  przysw ajania 
treści.

Broda um ia ł p iękn ie  i  sugestyw­
nie czytać; ma to duże znaczenie 
przy te j fo rm ie  pracy. Trzeba ty lko  
było sprawdzać, czy wszystkie dzie­
ci is to tn ie  słuchają.

Broda —  ja k  w idać —  dobry pe­
dagog, um ie ję tn ie  powodował k ró t­
k ie  i  ła tw e wypow iedzi o „h is to r ii 
Janka m uzykanta, czy la ta rn ika  
Skaw ińskiego“ . Zaciekawione dzie­
ci chcia ły nabywać n iektóre książ­
k i na własność, aby je  przeczytać 
rodzicom. W  ten sposób poprzez 
młodzież i  dzieci zapoczątkował 
p iękną akcję. K iedy rodzicom tru d ­
no było kupić książk i droższe, B ro­
da prow adził ich do b ib lio tek i gm in ­
nej.

„D z is ia j wszystkie dzieci są człon­
kam i b ib lio tek i, sta ły się one łącz­
n ikam i m iędzy rodzicam i a b ib lio te ­
ką“  —  pisze Broda, podsumowując 
pierwszy etap swej pracy. W  ten 
sposób konkurs czytelniczy sta ł się 
bodźcem do rozw oju stałego czyte l­
n ic tw a  w  gromadzie.

Do IV  etapu konkursu przystąp i­
ło 250 osób. Pracowano już  w  Gór­
kach z młodzieżą i  ze starszym spo­
łeczeństwem. Obecnie n iem al co 
dz iew ią ty obywate l jest uczestnikiem 
konkursu i  członkiem  b ib lio tek i. 
W y n ik i te zostały osiągnięte przez 
indyw idua lne  rozm owy z upatrzony­
m i z góry osobami oraz przez w y ­
stawy książek w  szkole, w  b ib lio ­
tece, w  sklepach spółdzielni.

Listonosz ob. Szatrowsld m ia ł 
w ie lk ie  osiągnięcia przy sprzedaży 
książek po domach. K onkursy czy­
telnicze z okazji M iesiąca Pogłębie­
nia  P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej 
jednorazowo skup iły  33 uczestników, 
k tó rych  W oj. Zarząd ZSCh, Pow ia­
towa B ib lio teka  i M ie jska B ib lio te ­
ka w  Skoczowie obdarowały upo­
m inkam i książkowym i.

Różnorodne są fo rm y  pracy czy­
te ln icze j w  Górkach. Jest to ko­
nieczne ze względu na dużą specy­
fik ę  terenu. Dlatego książki do 
konkursu wybierano w  ko lektyw ach 
z podziałem na zagadnienia.

N a jlep ie j oczytany zespół w yb ie ­
ra ł książk i popularno-naukowe, ma­
jąc za cel — kształtowanie nauko­
wego światopoglądu. Ułożono je  w  
celowy cyk l: „Ja k  powstało życie 
na ziem i“ ; „Czy b y ł początek i  czy 
będzie koniec św iata“ ; „Czy is tn ie ­
je  życie na Innych planetach“  itp ,

In n y  zespól m łodzieżowy in te re­
suje się be le trystyką podróżniczą. 
Trzeba podkreślić, że o tego rodza­
ju  le k tu rę  szczególnie zabiegają 
młodzież i  dzieci w ie jsk ie . W iąże 
się to z gw ałtow nym  rozszerzeniem 
się zainteresowań młodzieży w ie j­
skie j, z je j awansem um ysłowym  i  
społecznym, z faktem , że przed

Rzecznicy gromadzkiej opinii
ZA D A N IA  korespondenta w ie j­

skiego nabra ły  szczególnej w a­
gi po IX  P lenum , k tó re  w a l­

kę  o wzrost p rodukc ji ro ln icze j pod­
niosło na obecnym etapie życia k ra ­
ju  do ro l i decydującej.

Nad tym i w łaśnie zagadnieniam i 
ra d z ili korespondenci -  spółdzielcy z 
całe j Polski na I  K ra jo w ym  Z je - 
ździe Korespondentów —  członków  
Spółdzie ln i P rodukcy jnych w  U rsy­
nowie, zorganizowanym przez re­
dakcje „C h łopskie j D ro g i“  i  „G ro ­
m ady".

W  p iękn ie  udekorowanej sali 
Ośrodka Kształcenia K ad r POM — 
będącego w span ia łym  dokum entem  
pomocy państwa ludowego dla  wsi 
—  korespondenci d z ie lili się swym i 
doświadczeniam i, trudnościam i i  
p lanam i. B y li tam  reprezentanci 
„s ta rych “  dobrze zagospodarowa­
nych, okrzepłych już  w  walce z 
trudnościam i spółdzielni i członko­
w ie  spółdzielni „m łodych“  n ie  ma­
jących jeszcze większych doświad­
czeń.

H’
—  M usim y się uczyć! —  Bez nau­

k i nie wyobrażam  sobie lepszego 
spółdzielczego ju tra  —  powiedział 
M. Bojm an ze spółdzielni p roduk­
cy jne j w  K an i, pow. stargardzkiego. 
Spółdzielnia w  K an i ma piękne 
w y n ik i na ro li i w  hodow li. 32.000 
li t ró w  m leka — to średnia m lecz­
ność stu do jnych krów . W  90 proc. 
zmechanizowano w  spółdzielni p ra ­
ce połowę i w  dużym  stopniu pra­
ce związane z hodowlą.

— Tezy przedzjazdowe przypom ­
n ia ły  spółdzielcom w  K an i •— mó­
w i ł  Bojm an dale j — o n iew yko­
rzystanych rezerwach: o zaniedba­
nych łąkach i pastwiskach, o lep­
szej upraw ie. Pozwoli to zwiększyć 
hodowlę. N ie stosowaliśm y dotych­
czas siewu krzyżowego; stanow i to 
stra tę  k ilk u  k w in ta li z każdego hek­
tara.

W  ja k i sposób spółdzielnia doszła 
do dotychczasowych w yn ików ? Po 
pierwsze: pracujem y planowo. P lan 
jest d la  nas prawem. Po drugie:

m am y pracę dokładnie zorganizo­
waną i znormowaną. Po trzecie: ro­
zum iem y znaczenie nauk i d la  pod­
niesienia poziomu ro ln ic tw a . Po 
czwarte: organizacja pa rty jna  ro ­
zum ie sw oje zadania i  czuwa nad 
całym  zespołem.

Bojm an, choć m łody jeszcze czło­
w iek, cieszy się pe łnym  zaufaniem  
spółdzielców, nie ty lk o  jako kore­
spondent, lecz i  jako przodow nik 
pracy.

W  spółdzie ln i w  K a n i dobrze roz­
w ija  się życie ku ltu ra ln o  - ośw iato­
we. ' Większość spółdzielców korzy­
sta z przeszło 2 tysięcy tom ów ksią­
żek, posiadanych przez spółdzielczą 
bib liotekę. Dobrze tam  pracuje 
św ietlica. Co czw artek s ta li le k to ­
rzy przeprowadzają w  spółdzielni 
szkolenie rolnicze.

*
Korespondent P io tr  Doniec z gro­

m ady Doslańce, gm. Racławice l i ­
czy już  60 la t. Ze wzruszeniem opo­
w iada ł o swej niedawno powstałej 
spółdzielni. Droga do spółdzielczo­
ści nie była dla niego ła twa. Pro­
wadziła  przez poniew ierkę, ku łac­
k i wyzysk, pogardę dla  pracującego 
człow ieka w  ustro ju  kap ita lis tycz­
nym. Dziś Doniec przodujący kore­
spondent jest przewodniczącym 
spółdzielni.

—  C h łop i —  m ó w ił Doniec — 
są dobrym i obserwatoram i. Gdy 
zauważą np., że spółdzielnia ma 
stra ty , tracą do n ie j zaufanie, nie 
chcą w łączyć swoje j gospodarki 
do ko lek tyw ne j uprawy. W  Dosłań- 
cach odstraszał od n ie j także dość 
s ilny  w  gromadzie ku łak , siejący 
najrozmaitsze p lo tk i — i  ksiądz.

N ie złamało to wierzącego w  
słuszną sprawę Dońca. W yjaśn ia ł, 
tłum aczył,, przekonywał, zabierał 
chłopów z sobą do odległych spół­
dzie ln i. Podsuwał także odpowied­
nią le k tu rę  o spółdzielniach w 
Zw iązku Radzieckim. Pomogli mu 
towarzysze z podstawowej organ i­
zacji pa rty jne j, pomógł K om ite t Po­
w ia tow y. Spółdzielnia w  Dosłań- 
cach została założona, Doniec w idz i

w o jną b ib lio teka praw ie nie posia­
dała książek dla młodzieży.

Broda skierował słusznie uwagę 
zespołu na książki radzieckie, ja k : 
„Podróż do A rte k u “ , „Od m urów  
Krem la  do stóp Kaukazu“ , „O  
Ameryce“ . G rupka najmłodszych 
czyta: „Zb łąkane p ta k i“ , „Chłopiec 
z Salskich Stepów“  Newerlego, 
„Soso“  Bobińskie j i  inne. Z ty tu ­
łów  już  widać, że w  doborze lek­
tu ry  kierowano się przede wszyst­
k im  w iek iem  czyte ln ików , co jest 
w  czyte ln ic tw ie wśród młodzieży i 
dzieci sprawą bardzo istotną. Zespo­
ły  młodzieżowe przy prewentorium  
dla dzieci w  Buczu w yb ra ły  książki 
kształtu jące siłę i  p iękno charakte­
ru  nowego człowieka, uczące przy­
datności w  społeczeństwie i  uko­
chania życia w brew  trudnościom 
życiowym . Należą do nich: „Opo­

w u świadczące o w iązan iu  czytel­
n ic tw a z p rak tyką  produkcyjną.

Ta grupa, ja k  i  inne, pow inna 
pomyśleć o dalszej pracy po kon­
kursie czytelniczym. Przynależność 
do b ib lio te k i nie wystarczy. Żeby 
nadal pomagać sobie le k tu rą  w  pro­
dukc ji, trzeba po IV  etapie kon ku r­
su zorganizować grupę w  koło m i- 
czurinowskie. W  ogóle nie można 
dopuścić do rozpadu zespolonych w  
IV  etapach konkursu czytelniczego 
ko lektyw ów , lecz przygotować w  
nich już  teraz nowe fo rm y pracy 
kultu ra lno-m asowej, nie zaniedbu­
jąc jednocześnie czytania be le try­
styki. N a jtrudn ie jszą sprawą do 
rozw iązania w  Górkach jest pro­
blem młodzieży uczącej się i  pra­
cującej poza wsią. Trudno ich sku­
pić w  ko lektyw y. Dlatego też trze­
ba wzmocnić pracę indyw idua lną

je j przyszłość w  dobrym  oddziały­
w an iu  na indyw idua lnych chłopów. 
Zakładana w  Dosłańcach św ietlica i 
b ib lio teka staną się pomocą także 
dla  m ałoro lnych i średniorolnych 
z okolicznych gromad, pomoc ta bę­
dzie im  udzielana również w  sprzę­
cie, w  siewach, w  omłotach.

*

Trudną m ia ł pracę Zbign iew  M ar­
k iew icz — korespondent ze spół­
dz ie ln i p rodukcyjne j im . 8 M ar­
ca w  W ierzb icy pow. M yślibórz. 
M ark iew icz jest m łodym  energicz­
nym  zetempowcem. Do W ierzb icy 
przybył niedawno z pow. płockiego.

Do spółdzielni weszło trochę ku ­
łaków  i  ich popleczników. Zarząd 
ukonsty tuow a li spośród siebie. „D o­
bra rodzinka“  chciała rozbić spół­
dzie ln ię od wewnątrz, skom prom ito­
wać spółdzielczość, odstraszyć od 
n ie j chłopów. Członkow ie zarządu 
jeźdz ili na różne zebrania i w p i­
syw a li sobie dn iów ki. K P  w  M y ­
śliborzu n ie  sprawdzał ich gospo­
da rk i. Pow iatowa Rada „pom ogła“  
spółdzielni w  ten sposób, że dw ie 
św ietlice, w  któ rych  rozkw ita ła  
praca św ietlicowa, przeznaczyła do 
użytku  prywatnego.

Korespondent uderzył na alarm . 
Odizolowano go od zarządu, szyka­
nowano, obrzucano groźbami. On w  
odpowiedzi na to m ob ilizow ał bie­
dotę i  młodzież, demaskował ku ­
łackie  m achinacje i  kum oterstw o 
zarządu. W  w y n ik u  tego na ogól­
nym  zebraniu wybrano nowy za­
rząd —  i  powoli stosunki w  spół­
dz ie ln i zaczynają się polepszać. 
Przychodzą dziś do n ie j nowi śred- 
niacy i biedniacy. Spółdzielnia bę­
dzie przodująca.

*
W  podanych trzech przykładach 

w idać w  spółdzielni korespondenta, 
jako działacza, społecznika oddanego 
spraw ie wsi, spraw ie spółdzielczo­
ści p rodukcyjne j. Człowieka, k tó ry  
w  najcenniejszym  kapita le, ja k im i 
są kad ry  dla wsi, stanow i jedną z 
wartości największych^

wieść o prawdziwym  człow ieku“  
Polewoja, „Jak  hartowała się s ta l“ 
Ostrowskiego, „D itta “  Nexo. Z tych 
książek przy pomocy porad poda­
nych w  specjalnej październikowej 
audycji rad iow ej w yciąga ją w n ioski 
do w ychow yw ania się. Dobór le k tu ­
ry  jest tu  przykładow y dla wszyst­
k ich  prew entoriów  zakładów szko­
lenia zawodowego dla inw a lidów , 
szpita li i sanatoriów. Zespołem ro l­
niczym starszych gospodarzy k ie ­
ru je  przodow nik czyte ln ictw a oby­
w ate l W o jnar — przewodniczący 
ZSCh. Prowadzi on pogadanki o a- 
grob io log ii dając porównawcze 
p rzyk łady ze swojego wzorowego 
gospodarstwa (o siewie krzyżowym , 
o upraw ie pszenicy krzaczastej itp.). 
G rupa ta bazuje na dziełach: „W y ­
przedzamy legendę“  Fisza, „ K w it ­
nąca ziem ia“  Safonowa, „A g rob io lo ­
gia“  Łysenki, „Dzie ła w ybrane“  W i- 
liamsa. „Na jlepszym  m iczurinow - 
cem jest ten, k to  stale podnosi plo­
ny z hektara" — to hasło ko lek ty -

W O JC IE C H  B A JER O W IC Z

agitatorów  książki z czyte ln ikam i, 
w  porozum ieniu z organizatoram i 
masowym i z terenu pracy i  nauki. 
N ie można zostawić an i jednego o- 
bywatela nie zorganizowanego w  
jeden z ko lektyw ów ,

O tych wszystkich osiągnięciach 
i  bogatej ska li fo rm  pracy czytel­
niczej w  Górkach decyduje środo­
w isko ludzkie. Śląsk jest znany ze 
swych osiągnięć ku ltu ra lnych . 
Przykładem  może być w łaśnie gro­
mada G ork i, w  k tó re j czyteln icy 
czynią próby nawiązania kon taktu  
z pisarzem i m ają am bicję głębszej 
oceny książek. Chcą on i poznać — 
ja k  pisze Jan Broda: —  „P raw dę 
dnia wczorajszego i  obraz słonecz- 
niejszego ju tra “ , , ;

Takie  wym agania w  Górkach I w
całym  k ra ju  spełnia lite ra tu ra  ra ­
dziecka oraz współczesna lite ra tu ra  
polska, nadążająca za potrzebami 
czyteln ictwa,

PRZEWODNICZĄCY I SWEETLICZAHKA
Ob. S uśw iłło  —  kierowniczka 

W ydzia łu  K u ltu ry  przy PRN w  
Lęborku, um ie przyjm ować 

przedstaw icie li prasy.
—  Potrzebujecie przodującego k ie ­

row n ika  św ietlicy, a jakiego? Z orde­
rem? Chociaż n ie: ten jest na urlopie. 
Może przodującego agitatora po l in i i  
skupu? A lb o  organizatora chórów, 
—  takiego z awansu społecznego?

—  Ano, skoro macie do w yboru, to  
wskażcie m i takiego z awansu spo* 
tocznego, m ożliw ie  dziewczynę.

C hw ila  szperania w  sprawozda-« 
ndach i  dziewczyna jest, ja k  na za­
wołanie.

P raw dziw y Sołdek w  spódnicy! 
Jeszcze przed rokiem  rob iła  w id ła m i 
w  zespole PGR Ciekociny, a dziś pro­
wadzi pod naszą opieką k ilk a  św iet­
lic . M aria  Lu le k  się nazywa. Dbamy 
o kadry, towarzyszu, co?

Myślę, że przewodniczący Rady 
Zespołowe] PG R-ów Ciekociny nie 
obrazi się, jeżeli opowiem  czytel­
n ikom  „W si“  przebieg naszej rozmo­
wy.

O cóż chodziło przewodniczącemu
ob. S tachowiakow i? B y ł na k ilk u  roz­
m aitych kursach, więc m łodej świe- 
t licza nk i słuchać nie będzie. Co ta 
dziewczyna w yrab ia  ze starszym i! 
W idz ia ł to świat?

—  Książki mam czytać — powiada 
—  żeby dawać in nym  przykład. Ro­
zumiem jeszcze coś z łąkarstw a, albo 
nawożenia. Zdałoby się i  o organ i­
zacji pracy, bo u  nas te rzeczy 
szwankują. A le  — ja k  to  M arysia po­
w iada — lite ra tu rę  piękną? Co to ja 
do szkoły chodzę, albo wiersze piszę?

—  Dlaczegoście ją  w ys ła li na kurs. 
w  ta k im  razie, skoro lite ra tu ry  wam  
nie potrzeba?

—  Bo obywate lka S uśw iłło  żądała.
A le  żeby M arysia p ilnow a ła  porząd­
k u  w  lokalach (jest ich już  5 w  zes­
pole) marnego słowa bym  nie rzekł. 
Ona chce nam tu  św ia t do góry no­
gami przewrócić!

W  tym  — zdaje się —  sęk!
K iedy Stachowiaka przycisnął po­

w ia t, w ys ła ł M arysię Lu le k  na kurs, 
obiecał e ta t i row er, aby mogła ob­
jeżdżać zespół. K iedy jednak dzielna 
n iew iasta założyła 5 św ie tlic  i  roz­
ruszała czyte ln ictwo, okazało się, że 
etatu n,ie ma, a row eru też nie będzie. 

Dlaczego?
Z opowiadania M a r li L u le k  opo­

w iadania chaotycznego nieco, w y n i­
ka jasno obraz sytuacji.

Pracę zaczęła od młodzieży, pocią­
gając ją  do św ie tlic  obietn icą za­
baw. M łodzi b a w ili się chętnie i przy 
te j okazji powstały pierwsze chóry, 
zespoły instrum entalne, g łów n;e man 
do lin is tów . Śpiew pociągnął s ta r­

szych robotn ików . Ich  to  zaatakowa­
ła  M arys ia  dobrą książką.

A le  równocześnie każdemu etapow i 
je j pracy towarzyszyła z łośliw a p lo t­
ka. Ano, że m łoda jest a, mąż w  w o j­
sku, to  i  zabawić się z chłopakam i 
lub i. S łowem nastawano na je j do­
bre im ię. Charakterystyczna rzecz! 
S tachow iak w ys tąp ił przeciwko 
świetliczance dopiero na wyższym 
etapie je j działalności. B y ł to  okres 
wzrostu czyte ln ic tw a w  zespole. Za­
nosiło się naw et na pierwsze ko ło  
dobrego czytania. Szło o to, że M a­
r la  L u le k  rosła w  znaczenie. D aw ­
na „dziewczyna stajenna“  opraco­
w a ła  szczegółowo plan czytelniczy. 
Na początek poszło szkolenie ro ln i­
cze. Poszczególne PGR zespołu Cie­
kociny nastawione są na gospodar­
kę hodowlaną. Stąd też wspom nia­
ne, przez S tachow iaka łąkars tw o 
cieszyło się powodzeniem. Co więcej 
udała się pierwsza publiczna dysku­
sja nad „Zoranym  ugorem“ — po­
wieścią, k tó ra  „b ierze" czyte ln ika  w  
całym  k ra ju . Zabiera li głos 1 in d y ­
w id u a ln i chłopi. W  szarym, praco­
w ity m  1 pozbawionym  dotąd rozry­
w ek życiu robo tn ików  —- praca M a­
r i i  s tanow iła  praw dz iw y przełom. 
Dlatego to słusznie zdobywała ona 
uznanie.

Z d rug ie j Jednak strony tacy w ła ­
śnie ja k  Stachowiak, k tó rzy  n ie  
chcie li w  pracy ku ltu ra ln e j świecić 
przykładem , poczuli się zagrożeni.

—  Chociaż Stachowiak ju ż  chyba 
wie, że jeś li chodzi o mleczność 
k ró w  najlepsze w y n ik i osiągnęli 
czyte ln icy naszych b ib lio tek  — za­
uważyła św ietliczanka — ale nadal 
jeszcze wszystko, co uczyn ili ludzie, 
przyp isu je  sobie.

*

I  jeszcze dw ie rozm owy na zakoń­
czenie. G ra tu lu ję  S tachow iakow i na 
odchodnem sukcesów na polu wzro­
stu czyte ln ictwa, a zwłaszcza dobre­
go zespołu artystycznego, k tó ry  w y ­
ró żn ił się na e lim inacjach pow ia to­
wych.

Przewodniczący czerw ienieje, pe­
szy się wyraźnie, duka wreszcie:

—  Dba się o te  rzeczy, ja k  czasu 
starczy...

Myślę, że w  g łęb i serca składał 
już  sam okrytykę.

Natom iast rezolutna ob. S u iw iłto  
z czarującym  uśmiechem bierze na 
siebie osiągnięcia M a rii Lu lek.

—  Dziewczynę dobrze u s ta w ili­
śmy, opiekę naszą ma, to  i  w yn ik i, 
ma się wiedzieć są.

A  przecież nie w ie nawet, ja k  M a­
r ia  wyglądaj

K ro n ik a  radziecka
RUCHOME WYSTAWY PLASTYKI

Upowszechnieni® malarstwa w ZSRR 
ma swoją szczytną tradycję w 
akcji tzw. pierieawtżnikow ^ostę­

powych m alarzy rosyjskich końca a  i a  
wieku, którzy nie czeuati na oumorcow  
sztuki w stołecznych salonach artys.ycst 
itych, lecz ruszyli z obrazam i na pi-o- 
wincję, organizując lotne wystawy. Vv>a- 
dza ludowa podjęła cenny spadek i spo. 
pularyzowała sztuki plastyczne wśród 
szerokich mas — w sposoo gdzie indziej 
nie znany i nie spotykany.

Częstym wyrazem ancji upowszech­
niania malarstwa w ZSKR są ruchome 
wystawy, organizowane w kołchozami. 
Czym są te wystawy dla wsi radzieckiej ? 
W arto zajrzeć do księgi życzeń ł opi­
nii widzów, w jaką wyposażona jest każ­
da wystawa. Przodujący kołchoźnik Kuz- 
niecow z panfilowskiego rejonu w K a­
zachstanie opisuje w prostych wzrusza­
jących słowach własne wrażenia — w y­
stawa pozwoliła mu gięhiej i szerzej zro ­
zumieć piękno sztuk plastycznych i po­
może ona w prowadzeniu kola d ram alur- 
giczneg® (cnouzl o scenografię!) w  
ojczystym kołchozie. Relacje widzów, 
oglądających radzieckie ruchome wysta­
wy plastyki stanowią interesującą opo­
wieść prostych ludzi, świadczą o w iel­
kim głodzie sztuki, powołanych do życia 
kulturalnego mas radzieckich, o rozu­
mieniu dzieł sztuki przez nowego maso­
wego odbiorcę, o ciągle podnoszącym  
się poziomie kulturalnych potrzeb ra ­
dzieckiego człowieka. „Sowietskaja K ul­
tu ra", podkreślając niewątpliwe osiąg­
nięcia w zakresie popularyzacji plastyki 
wśród kołchoźników, uwydatnia brak i i 
szuka dróg wyjścia.

Giód sztuki w masach istnieje tak  
w ielki, że nie podobna nastarczyć w  
organizowaniu ruchomych wystaw. Obja­
zdy nie zawsze są planowe. Toteż „So- 
wietskaja Kultura" proponuje wydawa­
nie wystaw-albumów, składających się 
z fotoreprodukcji i odnośnych tekstów 
opisowych. Tego typu wystawa w  opar­
ciu o odczyt bibliotekarza czy nauczy­
ciela danego kołchozu może z powodze­
niem zastąpić dotychczasowe lu k i w 
akcji ruchomych wystaw.

W arto rozważyć doświadczenia 1 pro­
jekty radzieckich przyjaciół. Wieś w  Pol­
sce Ludowej rzadko gości wystawy sztu­
ki. Czemu nie opracować ruchomej w y­
stawy poświęconej np. polskiemu Odro­
dzeniu czy dziesięcioleciu Polski Ludo­
wej w plastyce — w sposób proponowa­
ny przez „Sowletską K u ltu rę“.

CHORY WIEJSKIE
rdz eby stworzyć pieśń prawdziwie lu- 
/ ,  dową. która stanie się własnością 

narodu, kompozytor musi sięgnąć 
do niewyczerpanej kryn icy piękna, uo
samorodnych chórów wiejskich. W Zwią­
zku Radzieckim działalność chórów w ie j­
skich została zakreślona na olbrzym ią  
skalę. Dość powiedzieć, że w samym tył 
ko okręgu woroneżskim ojczyźnie 
twórcy siawnego rosyjskiego choru 
chłopskiego Piainicklego, istnieje bliSKO 
cztery tysiące zespołów śpiewaczych.

Kolektywy te nie tylko śpiewają, ale 
1 tworzą nowe pieśni. Niektóre z nich 
stają się własnością mas ja k  ostatnie 
pieśni woroneżskle „Dwa sokoły", „Pieśń 
o trudzie kołchozowym", „Pieśń o nowej 
wsi".

Prasa radziecka, podnosząc w ielki 
rozkw it koichożniczej pieśni, dostrzega 
hamulec na drodze dalszego rozwoju  
cnórów wiejskich. Ciągle niedostateczna 
jest współpraca kompozytorów z samo­
rodnymi twórcami i usiawicznie daje się 
we znaki b rak  wykształconych kadr dy­
rygentów- wiejskich chórów. Częstokroć 
chóry uczą się same z radia, z piyt pa- 
tefonowych, kontaktu na codzień z tw ór­
czym dyrygentem  nie ma. Wyższe zakła­
dy muzyczne nie przygotowują specja­
listów dla prowadzenia wiejskich chó­
rów. Zdaniem kry ty k i radzieckiej jest 
to niedopatrzenie wyższych organów  
organizacji życia muzycznego tak same­
go Ministerstwa K ultury ja k  1 Związku  
Kompozytorów Radzieckich. Niedopatrze­
nie to odbiło się niekorzystnie w prakty­
ce życia chóralnego ZSRR 1 w  samych 
programach nauczania m uzyki I śpiewu. 
Prasa radziecka, sygnalizując te niedo­
ciągnięcia, woia o usunięcie braków: 
więcej troski o ludowy chórl

PREMIERA W KOŁCHOZIE

W idz kotchożnlczy ma częste okazje 
oglądania radzieckich czolowycn 
teatrów. Istnieje w Związku Ra 

dziecklm zwyczaj patronatu: teatry obej­
m ują w opiekę kołchoźnicze sceny i czę­
sto je odwiedzają, aby służyć własnym  
przedstawieniem i wiasnym zawodowym  
doświadczeniem. ,

Teatr dram atyczny w Odessie rozpo­
czął objazd po prowincji. W ramach pa­
tronatu aktorzy zjechali do wsi kołchozu 
Bieriezowka. Na scenie Domu K ultury  
wystawiona została sztuka „100 m ilio­
nów". Sala nie mogła pomieścić wszyst­
kich kołchoźników spragnionych obej­
rzenia widowiska. Przybyły delegacje z 
najdalszych kołchozów. Na prośbę w i­
dzów teatr postanowił dać kołchozom 
osiem przedstawień wyjazdowych na 
miesiąc. W yjazdy połączone są z konsul­
tacją miejscowych dramatycznych koł­
chozowych kółek. Repertuar — dostoso­
wany do potrzeb kołchozów. Ostatnio za­
powiedziana została prem iera nowej 
sztuki radzieckiej „Niebezpieczny towa­
rzysz podróży" — i to w kołchozie!

A u nas? Jakoś nie słychać, aby p rzy­
kład pożytecznej akcji „Teatru Ziemi 
Łódzkiej" znalazł naśladowanie, aby m y­
ślano o dalszych teatrach dla wsi.

W KOŁCHOŻNICZYM KLUBIE

W ieś kotchożnicza Traktom irowo leży 
w Pieriejastaw-Chmielnickim rejo ­
nie kijowskiego okręgu. Czym się 

Odznacza.’ W ciągu ostatnicu 11 miesięcy 
w klubie kolchożniczym zorganizowano 
70 odczytów 1 wykładów przy pemej 
frekw encji. Przypatrzm y się metodom 
tej pracy.

Klub, podejmując pracę kulturalną, 
wciągnął na listę lektorów-wykładowców  
i partyjnych pracowników i miejscową 
inteligencję kołchoźnićzą i przodujących 
kołchoźników. Przyjęto zasadę nieza- 
cieśniania listy do „fachowych“ w ykła­
dowców. Zabierali glos ludzie, m ający  
coś do powiedzenia. Drugim  sposooem 
upowszechniania ku ltury było ścisłe w ią­
zanie zainteresowali kulturalnych z 
aktualnym i wydarzeniam i i potrzebami 
polityki. I  wreszcie — po trzecie klub  
prowadząc pracę ku lturalną czujnie śle­
dził zainteresowania kołchoźników i sto­
sował najbardziej odpowiednie form y.

I ot© rezultat:
Kołchoźnicy przejaw iali szerokie żywe 

zainteresowania. Klub zorganizował sze­
reg wieczorów pt. „Pytania 1 odpowie­
dzi“. W ieczory te pozwoliły wysondować 
istotne zainteresowania kołchoźników i 
ułożyć plan nie odgórnie, lecz przy ści­
słym uwzględnieniu życzeń słuchaczy. 
Np. młodzi kołchoźnicy chcieli poznać 
historię ojczystej wsi. Uwzględniono to 
życzenie w temacie „Nasza wieś w prze­
szłości i obecnie“.

życie — szczególnie latem — wym a­
gało różnorakich lotnych form propa­
gandy. Pracownicy klubu podjęli w yja­
zdy do MTS-U, do brygad rolnych, na 
ferm y hodowlane.

Raz w  miesiącu dokonuje się przeglą­
du pracy lektorów. Uczestnicy omawiają 
każdy temat, dzielą się doświadczeniami 
1 planują pracę na miesiąc następny. Ta­
kie zebranie odbywa się w obecności 
organizacji partyjnej, praca teatralna  
wiąże się jak  najściślej z robotą poli­
tyczną.

Niewątpliwym sukcesem pracy w ie j­
skich klubów jest umiejętność dotarcia 
lo zainteresowań kołchoźników.

Niestety, niedostatecznie korzystamy 
z pozytywnych osiągnięć radzieckich, 
'likt nie będzie negował olbrzymiej po­
żytecznej akcji Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej na wsi. ale je j mankamentem  
jest plan robiony z góry. Chłopi słucha­
ją odczytu np. „O zorzy polarnej“, a in ­
teresują ich bliższe zagadnienia i własne 
troski, nie mające uwzględnienia w od­
czytowym planie. W arto i tu sięgnąć do 
dobrych wzorów.

Grzegorz Timofiejew i
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Rysował Wiesław Słomczyński z W DK  
w Garbowie, pow. Puławy.

Dziesięć pism 
uj spraiuie śm ietlicy

Niedźw iedziach pod E łk iem . 
spotkałem  się z ta k im  pow ie­
dzonkiem : „P rędzej można

jez ioro w yp ić, n iż św ietlicę zało­
żyć“ .
_ ?
—  A  bo ta k ! —  pow iada ją chło­

p i. —  Założyliśm y spółdzielnię p ro­
dukcy jną . Idz iem y do CRN i  mó­
w im y : „Pom óżcie nam  zbudować 
św ie tlicę ; nawet zebrania nie ma 
gdzie zorganizować. Lo ka l mamy, 
trzeba ty lk o  rem ont przeprowa­
dzić .

—  Dobra  —  pow iada ją  —  ale tu  
je s t obywate le urząd, a do urzę­
d u  należy się zwracać na piśm ie; 
inaczej n ic  z tego nie w y jdz ie . P i­
smo kom is ja  rozpatrzy.

P ierwsze pism o w ysłano 2 m aja  
1952 roku . Z aw ie ra ło  podpisy 20 
obyw a te li.

W dwa miesiące późnie j z ja w ił się 
ktoś z prezydium . C h łop i do niego 
ze skargą:

—  Ja tu  po l in i i  przygotow ań  
żn iw nych  — pow iada on. —  Ale  
je że li chodzi o spraw y ku ltu ra lne , 
to radzę w am  złożyć podanie, bo 
tam to  zaginęło. Obejrzeć lokal? A  
po ,co? W padnie ktoś do was po 
l in i i  k u ltu ra ln e j:  z lu s tru je , skoęr- 
dynuje, późn ie j się zaakceptuje  — 
i re fe re n t z p ionu finansowego po­
w iado m i was o te rm in ie  podjęcia ' 
pożyczki.

Piszą w ięc ch ło p i 6 lipca 1952 
r. drugie pismo. Gdy m in ą ł m ie­
siąc bez echa, delegacja m łodzieży 

u d a je  się do p rezyd ium  z zapyta­
niem , czy ju ż  skoordynowano, 
zaakceptowano i  w yka lku low ano?

—  A  to dobre! Teraz akcja  żn iw ­
na, w a lka  o chleb dla  o jczyzny! 
Trzeba kosić, a nie myśleć o tań­
cach —  odpow iada prezydium .

O dczekali ch łop i grzecznie nowe 
dw a miesiące i  piszą trzecie pismo 
(urząd przecież, w ięc koniecznie na 
piśm ie).

W odpowiedzi o trzym a li tak ie
pouczenie:

—  Wszyscy ch łop i-pa trioc i m yślą  
w  te j c h w ili o p ie rw szym  obowiąz­
ku wobec ojczyzny: m łócą i  w o­
żą zboże do p u n k tu  skupu, zacie­
śn ia ją  w ięź m iędzy m iastem  i  wsią 
itp . R ozryw k i i  inne spraw y w  p io ­
nie k u ltu ra ln y m  odkłada ją  na czas, 
gdy nadejdą jesienne w ieczory.

Nadeszły owe w ieczory. Piszą 
ch łop i czicarte pismo.

Przyjeżdża członek prezydium . 
Chłop i prowadzą go do św ie tlicy . 
Pusta rudera. P rzedstaw ic ie l kręc i 
nosem. Rad nie rad, us iad ł na pień­
ku. Chłop i je dn i s ta li, drudzy p rzy ­
s iedli na przewróconych do góry  
w iadrach.

— Ś w ie tlica  powiadacie?  —  za­
czyna członek prezydium . — A  no 
tak, nie bardzo tu. Ja co praw da  
po l in i i  hodow li, poruszę jednak to 
radzie sprawy k u ltu ra ln e  waszej 
grom ady.

Poruszał czy nie, trudno  zgad­
nąć. Faktem  jest, że w  początkach  
grudn ia  1952 roku  chłop i w y s ła li 
5 pismo do PRN w  E łku. Gdy 
nie by ło  odpowiedzi, pos ła li 6, 
z datą 15 stycznia 1953 r. —  Od­
czekawszy miesiąc u d a li się sami 
z pism em  do PRN, w ysy ła jąc  ós­
me do GRN.

Pow ia tow e Czynniki po in fo rm o­
w a ły  uprze jm ie, że tak ie  sprawy  
rozp a tru je  kom is ja  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowa p rzy gm inne j radzie  — 
a GRN odpowiedziała, że skoro  
ch łop i z w ró c ili się do pow ia tu , niech  
teraz tam , na wyższym  szczeblu, 
sprawę rozpatrzą.

Wielu rolników z naszego terenu (gmi­
na Ztotniki Kujawskie, pow. inowrociaw) 
skorzystawszy na podstawie uchwały 
rządu z ulg i umorzenia części podatku 
gruntowego — całkowicie uregulowało 
wszelkie należności. Gromada Jakuoowa 
wykonała plan finansowy w 99 procen­
tach; gromada Kolankowo — w 90 pro- 
centacn. A obie one gospodarują na zie. 
miach lekkich stosunkowo mało uro  
dzajnych. Do gospodarzy, którzy pierw  
si wykonali swój obowiązek wobec pań­
stwa należą: Leon Drewicz i Śt. Kotyń- 
ski z Jakubowa oraz Fr. Wojewódka, 
Fr. Kuboczek, Wł. Szymański, Kaz. To­
bolski z Kolankowa — I wielu innych.

Mocno opóźniają się ze spłatą podat­
ków gromady Kucewo, Będziłowo, Le­
szcze, Niszczewice i Ziotniki, A ziemia 
jest tam o wiele urodzajniejsza.

Czym można to wytłumaczyć? Tłum a­
czymy to wszyscy słabą pracą uświa­
damiającą aktywu gromadzkiego i człon­
ków gminnej rady narodowej. Nasz 
aktyw nie potrafi oddziaływać na chło­
pów, by poczuwali się do obowiązku re ­
gulowania swych zobowiązań wobec pań­
stwa. Sołtysi nie przejaw iają  w pracy na 
tym polu żadnej działalności. W tym  
właśnie tkwią przyczyny, że chłopi w za­
możnych gromadach zalegają z zobo­
wiązaniami finansowymi, gdy z gromad 
mniej zamożnych — wykonują je w te r. 
minie.

Bolączką naszego terenu jest brak  
pracy kulturalnej i życia zespołowego. 
Potrzebę takiej pracy widzi się u nas 
na każdym kroku.

Stanisław Fasula 
Niszczewice, pow. Inowrocław

CO NA TO PRN W CZĘSTOCHOWIE?
Z ogromnym zaciekawieniem zapozna­

łem się z przebiegiem obrad IX Plenum  
Partii. Zrozumiałem, jak  bardzo kraj li­
czy w swych potrzebach na rolnictwo. 
Wiem również, że władza ludowa prag­
nie wydatnie wsi pomóc, by nasze go­
spodarstwa stały się wydajniejsze. Dla­
tego sygnalizuję od czego moim zdaniem  
należałoby na nowym etapie naszego ży­
cia zacząć pracę na naszym terenie.

Wsie powiatu częstochowskiego bar­
dzo odczuwają brak kółek m iczurinow- 
skich i świetlic, bo ich ilość u nas jest 
znikoma. A potrzebne są nam bardzo 
odczyty o rolnictwie i rozbudzanie życia 
kulturalnego. Chłopi w naszych grom a­
dach wym agają nadal szerokiego uświa-

Zycie kulturalne gromady Małe Czy­
ste (pow. Chełuino) zaczynało się bardzo 
obiecująco. Świetlica pracowała tak do­
brze, że można by się z nią w każdej 
gromadzie pokazać. Gwarne zebrania 
gromadzkie, zespoły artystyczne, żywy 
ruch czytelniczy, dyskusje nad książka­
m i, gry towarzyskie przyciągające lu­
dzi, seanse filmowe — tym wszystkim  
mogły się niegdyś pochwalić Małe Czy­
ste.

W ciągu roku 1952 zaszły w gromadzie
gwałtowne zmiany. Gry świetlicowe zni­
knęły, książek n ikt nie wypożyczaj na 
scenie występują jedynie psy i koty; 
ekran kinowy wypadł dawno z ram; 
okna zapomniały jak  wyglądają szyby; 
ludzie natomiast nie pamiętają już ani 
kierow nika świetlicy, ani radioodbiorni­
ka, ani k ina objazdowego.

Dlaczego? Ano p o p y ta jm y  się gdzie 
trzeb a. W GRN oświadczą nam , że nie  
d zia ła ją  „po lin ii k u ltu ry“ . Skup, k on­
tra k ta c ja , po datk i — co innego, walcie 
do Ochotniczej Straży Pożarnej, mają

D obry

damiania. Trzeba im wykazać koniecz­
ność zakładania silosów, rozszerzenia 
prac melioracyjnych, opanowywania 
wiedzy rolniczej.

Aktyw GRN i ZSCh — z wyjątkiem  
przewodniczącego prezydium GRN — 
mało się tymi sprawami interesuje. Nie 
ma też u nas pracy nad młodzieżą. Nie 
odczuwa się tu zupełnie upowszechnia­
nia czytelnictwa na wsi. Najpilniejszą  
wszakże sprawą jest konieczność roz­
szerzenia wiedzy rolniczej. Każdy chłop 
pragnie poznać zasady lepszego gospo­
darowania. Trzeba mu więc w tym jak  
najszybciej pomóc. Można by to robić 
poprzez kółka miczurinowskie i przez 
wykłady w świetlicach. Potrzeba powo­
łania do życia obu tych placówek jest u 
nas uderzająca zwłaszcza w dużej gro­
madzie Jaźwiny.

Niech aktyw gminny przejawi w tej 
sprawie inicjatywę. Jeśli sam nie bę­
dzie w stanie na to się zdobyć, powinna 
mu w tym pomóc powiatowa rada naro­
dowa.

Tadeusz Zalas
w. Pniaki Mokrzewskie  

pow. częstochowski

PREZYDIUM GRN W GRUSZOWIE 
DOBRZE GOSPODARZY

Chłopi gromady Majkowice (gm. Gru- 
szów, pow. miechowskiego) wywiązali się 
ze swych obowiązków wobec państwa. 
Uznali oni plany odstaw za ustalone ze 
znajomością sytuacji każdego gospoda­
rza. Rada narodowa dokładnie rozważała 
moje wnioski jako sołtysa. Niedociągnię­
cia były w porę usuwane, gdyż przewod­
niczący GRN ob. Feliks Ciochon jeździł 
po wszystkich gromadach, biorąc żywy 
udział w akcji uświadamiającej.

Gromada Majkowice dostarczyła zboże 
na punkt skupu w całości. Spośród na­
szych gospodarzy opóźniają się z dosta­
wami jedynie Ludwik Krzysztof i M aria  
Chuchmacz.

Pragnieniem wszystkich mieszkańców  
Majkowic jest doprowadzenie do naszej 
wsi sieci elektrycznej Toteż każdy z nas 
pragnie włożyć swą cegiełkę w rozbudo­
wę zniszczonego kraju . Spodziewa się 
bowiem, że wzrost sił gospodarczych na­
szej ojczyzny umożliwi szybsze zelek­
tryfikow anie całego powiatu, a więc ł 
naszej gromady. A wtedy szybciej zacz­
nie u nas rozkwitać życie kulturalne i 
zwiększy się udział każdego chłopa w 
budowie socjalizmu na wsi.

Jan Skuta
sołtys gr. Majkowice 
pow. miechowskiego

przecież trąby! Komendant OSP oświad­
czy, że orkiestra owszem jest, ale w y­
stępuje głównie „na szczeblach powia­
towych“ , a w gminie odpowiada Jedy­
nie za sikawkę i dozór przeciwpożaro­
wy.

A GS? Coście obywatele — z konia 
spadli? M y tylko „po lin ii spójni“ , chy­
ba, żeby świetlicę na magazyn przero­
bić. Nie ma gdzie upłynniać remanen­
tów. Walcie do szkoły.

A w  szkole — nowy kurs. Nauczyciel 
odpowiada tylko za szkołę. Co dalej — 
nie jego interes. Co jeszcze pozostało? 
Aha — ZSCh! Powiecie: znaleźliśmy na­
reszcie. Tak jest. Buchalter wyciągnie 
z namaszczeniem pismo, w którym  po­
wiatowe władze donoszą, że ze wzglę­
dów oszczędnościowych likw idują etat 
kierownika świetlicy.

Tak więc wszyscy są w porządku, 
prawda?

JERZY SM U TN Y
(Na podstawie listu zbiorowego mło­

dzieży z gromady Małe Czyste).

Tatko

JÓZEF K O Z IE L E C K I

Poniższy wiersz zo­
stał redakcji nade­
słany przez naszego 
czytelnika z powiatu 
tucholskiego.

Kocham Gałczyńskiego...
...Nie żyje!

Kłamstwo!
Niestety,

śmierć życie wydarła przedwcześnie.
Zamarło serce,

gdy poeta
chwyci! pióro,

by pisać pieśni.
Towarzyszu Konstanty!

Przed Twoim obliczem
zdejmuję czapkę

1 kłaniam się nisko
Za to,

że bezgranicznie
pokochałeś życie.

Za to,
że walczyłeś

z martwizną.
Odszedłeś...

Ale Twoje wiersze 
czarujące ł piękne, jak wiosna, 
zostały z nami,

aby opiewać wiecznie
naszych czasów

radości i troski.
Moje serce jakoś dziwnie bije.
Cicho...

Ktoś tam się wwierca.
Rozumiem —

Konstanty Gałczyński żyje 
w  ludzkich sercach.

,Ksiądz pana mini...“

W ysła l i w ięc chłop i pismo dzie­
w ią te  —  ty m  razem do wo jewódz­
k ie j gazety.

W gminie, ja k b y  kto wsadził  k i j  
w  mrowisko.

—  Jakto, nas k ry tyku ją ?
Znalazło się wreszcie trochę ma­

te r ia łu  na pokryc ie dachu i  zro­
bienie okna. A le  dalsze prośby o 
sprzęt, ponieważ by ły  ustne, a te 
nie pozostawiają po sobie śladów 
—  ju ż  nie odniosły skutku.

Dziesiąte pismo (skrupulatn ie re­
jestrujące poprzednich 9) ślemy re­
dakcji,  pyta jąc: kto i  k iedy zajmie  
się sprawami k u l tu ra ln y m i w  Niedź­
wiedziach?

Jakie to echa dobiegną znad 
b iu rek  ełskich GRN i  PRN? Cze­
kam y!

Tadeusz Tomkiewicz

Co, Jak co, ale nazwisko ma przewod­
niczący GRN w Szczepankowie (pow. 
Łomża) odpowiednie do stanowiska. Na­
zywa się Powiem — Czesław Tatko. Ale  
ja k i z niego tatko?

Chłopi powiadają, ie  ob. Czesław — 
to typowy wyrodny tatko gminy. I  po­
wołują się na konkretne przykłady. Jak­
że jednak fałszywie te przykłady ro­
zumieją!

Że przewodniczący dba przede wszyst 
kim  o dobry wygląd, za czterech jada, 
a za ośmiu pije — to tak powinno być. 
Zdrowy ojciec — to prawie tyle co zdro­
we dzieci. Im  więc zdrowszy Tatko, 
tym  więcej energii wioży w gminne 
sprawy. A  teraz przykłady.

S p ro sto w an ie
Do artykułu  Janiny Dąbrowskiej pt. 

,,Lubię operować faktam i“ zamieszczo­
nego w numerze 49/53 „W si“ w kradł się 
błąd. Biblioteka gminna w Zbuczynie, 
pow. siedleckiego, ma nie 170 czytelni­
ków — jak  błędnie w tym  artykule po­
dano — lecz siedmiuset. Czytelników w 
punktach gromadzkich jest pięćset.

Sprawa sołtysów. Od pół roku nie o- 
trzym ują wynagrodzenia. Sprawił to 
nasz Tatko. A le tylko ślepy nie do­
strzeże w fakcie wstrzymania pensji soł­
tysom — kapitalnej akcji wychowawczej.

— Mata ziemię jeden z drugim, ciąg­
nijc ie  z niej a dobrze, to się wam za 
sołtysowanie zwróci...

Tak więc chodziło Tatce o to, aby soł­
tysi sizczepankowskiej gminy przodowa­
li, a nie o biurokratyczne szykany, ja k  
się chłopom wydaje.

Że Tatko — człek niepolityczny, w ro­
gą robotę prowadzi? Jak można tak mó­
wić? A kto zlikwidował kułaka w Szcze­
pankowie,, co? Było — jak  wiadomo tak: 
mieszka we wsi Szymon Chojnowski, 
właściciel ponad 30 ha dobrej ziemi i 
pięknego sadu. Jego to namówił czujny 
Tatko, aby złożył podanie do GRN w 
sprawie opieki nad jego w ielkim  go­
spodarstwem. Co za spryt, prawda? Po­
danie — chcecie wiedzieć — przyjęto  
pozytywnie, ale pomocy nie udzielono. 
I  kułak przepadł z kretesem. Ponad 30 
ha dobrej, pszennej ziemi zarosło pe­
rzem, sad powoli dziczeje. Dobry spo­
sób na bogacza, nie ma co! A że Choj­
nowski to samotny, 70-letni slarzec — 
jakaż w tym wina przewodniczącego? 
Szczepankowo posiada dziś 30 ha nie­
użytków. Żaden to co prawda zaszczyt, 
ale za to bogacz już nigdy na swoje 
nie powróci, tak mu ziemia wszelakim  
chwastem zarosła.

Gdyby tak jeszcze pewnego dnia nie 
mógł powrócić do GRN ob. Tatko! — 
powiadają chłopi. Nie można ich w ża­
den sp-osób do dob ego ta tki przekonać.

M IC H A Ł  KASZUBA
(Na podstawie listu ob. Franciszka
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Rysunki artystów ludowych

Dawne zbiory ziemniaków  — rysował Konstanty
Ostro łąka.

Lenkiewicz, wieś Długi Kąt, pow.

Budujemy riewe życie — rysował Konstanty Lenkiewicz ze wsi Długi Kąt, pow.
Ostro łąka.

coraz lepiej zaopatru je  nas w towary — rysował Stanisław 
Kunda ze wsi Ja niny, pow. Augustów.

Nasza spółdzielnia

MATEUSZ GRUNIN

W D A G E S T A N I E
Powiem gadkę niegdyś zasłyszaną:
Pewien góral w  pole wyszedł rano,
Zrzucił burkę, Ujął w garście radło,
Patrzy: pole nagle gdzieś przepadło.

Zafrasował się chłop, potarł czoło, 
Wypatruje, szuka. Istne kpiny!
Toć nie skryło się w ziemi, bo w  koło 
Nie ma nawet najmniejszej szczeliny..,

Na szukaniu dzień strawił. Już zmierzcha. 
Pustoszeją i pólka i ścieżka.
Podniósł burkę, patrzy... O radości'
Znalazł pod nią zaginione włości,

Nie zmalały góry w  Dagestanie 
I  dziś także sieje się na skale 
I  tak samo o świcie, mój panie,
Spieszą rankiem na pola górale,

Lecz dziś ciągnie się z szumem ku szczytom 
Falująca, pozłocista niwa.
Co tam burka! Trudno dziś błękitom  
Nasze łany spółdzielcze okrywać.

Z rosyjskiego przełożył 
TADEUSZ CHRÓ SCIELEW SKI

D l a  p r z y k ł a d  ci...
Każdą społeczną akcję powinno wień­

czyć przykładne ukaranie k ilku  opor­
nych — oto hasio, jakie przyświeca dzia­
łalności GRN w Lisiej Górce. I  rzeczy­
wiście tak się dzieje. W ykazy opornych 
w skupie, kontraktacji, podatkach, szar- 
warku, czytelnictwie, w takich akcjach 
jak  — czystości, gzy sadzenia drzewek, 
wędrowały regularnie z poszczególnych 
gromad do gminnego sztahu. Warto na 
tym  miejscu dodać, że w sumie przepro­
wadzono w ciągu roku 1953 około 50 
akcji, co licząc po 30 opornych, na jed­
ną w skali gminnej — przynios o 1500 
ukaranych chłopów!

Jakoś w grudniu okazało się, po przej­
rzeniu odpowiednich wykazów, że gro­
mada K ury  M ałe nie wykonała „planu 
opornych ‘ w akcji przeciwstonkowej. 
Wysiano tedy ostry m onit do obywateli 
Olskiego i Bagra, odpowiedzialnych za 
przebieg akcji, aby co rychlej przedsta­
w ili do ukarania co najm niej dwóch 
chłopów.

Łatwo Gm innej Radzie powiedzieć, ale 
kogo ukarać? Oiski i Bagiej sami udzia­

łu w  akcji przeciwstonkowej nie brali.
No ale jak  trzeba ukarać — to trzeba. 
W ybór padł na Pankrasa i Woźnika. Z 
te j prostej przyczyny, że to ludzie spo­
kojni, krzyku nie podniosą. Tak się 
przynajm niej Olskiemu i Bagrowi w y ­
dawało.

Stało się jednak inaczej. Pankras i 
W oźnik narobili krzyku na całą gmmę, 
że dwaj oporni to właśnie Olski i Ba- 
gier. Gromada zaś przyklasnęła. Dalej 
poszło błyskawicznie. Frelek i Sadowski 
z Kołomtyna „ukarani przykładowo“ za 
rzekome sabotowanie skupu, Kolasa u- 
karany na te j samej zasadzie, jako 
„wróg higieny“ , M iiek i Kowalski z 
Mierzyć, podobno oporni w spłacaniu 
podatków i jeszcze ze dwie setki innych 
— postawili taki wniosek: ukarać jeszcze 
przed końcem roku GRN w Lisiej Gó­
rze za bezprzykładną bezduszność i ko­
menderowanie, Cała zaś gmina przykla­
snęła. Tak się też więc stało. Amen.

M A TEU SZ ZW OLEŃ
(Na podstawie listu zbiorowego ¡mie- 

Sritaaców f f o ® . K u ry  M ałej. ,

Kronika kulturalna
Świetlicowe zespoły artystyczne czeka 

wielka praca przygotowawcza do Fe­
stiwalu z okazji X-lecia Polski Ludowej. 
Organizowane przez ZSCh we wszyst­
kich województwach jesienne przeglądy 
wiejskich zespołów artystycznych m iały  
na celu podsumowanie dotychczaso­
wych osiągnięć na tym najbardziej 
atrakcyjnym , a równocześnie na jbar­
dziej pozostającym w tyle odcinku pra­
cy kulturalno-oświatowej. Przyczyniły  
się one również do wyłonienia zespołów 
mało — lub prawie zupełnie niezna­
nych, nieraz powstałych dopiero wsku­
tek ogłoszenia tego przeglądu. Na eli­
minacjach bydgoskich do takich wła­
śnie, a dobrze prezentujących się. na­
leżały: zespół taneczny z gminy Jaksi- 
ce w pow. inowrocławskim i zespól chó­
ralny z gromady Podgórzyn w powiecie 
żnińskim. Również stosunkowo młodym, 
bo obchodzącym w tych dniach roczni­
cę swego istnienia był zespól młodzie­
żowy z Nowej Wsi W ielkiej pod kierow­
nictwem M arii Nowak, który zdobył 
przechodni proporzec przodującego ze­
społu tanecznego w województwie wraz 
z nagrodą pieniężną w wysokości 1.200 
zł. W yróżnienie to zasługuje tym bar­
dziej na uwagę, że zespół ten powstał 
zupełnie samorzutnie. Pow. Komenda 
SP w nagrodę za występy na obozach 
SP-owskich obdarzyła go instrumentami 
m uzycznymi i sporą biblioteczką. Nie 
był on otoczony opieką ani przez Pow. 
Żarz. ZSCh ani aktyw polityczny czy 
kulturalny gminy. A przecież ma on w  
swym dorobku liczne występy w okolicz­
nych wsiach 1 PGR-ach, gdzie był 
zawsze gorąco witany.

Am atorski ruch artystyczny na wsi 
powinien spotkać się z należytą pomo­
cą ze strohy całego aktywu partyjnego, 
m łodzieżowego Samopomocy Chłopskiej 
i rad narodowych. Bo wtedy Lipcowy 
Festiwal z okazjii jubileuszu Polski Lu­
dowej zaprezentuje bogaty dorobek 
wiejskich zespołów artystycznych.

+
W  podejmowaniu zobowiązań dla ucz^ 

czenia II  Zjazdu Partii bierze licz­
ny udział aktyw  ku lturalny wsi w całej 
Polsce.

Zespół świetlicowy gm iny Banie w  
pow. Gryfino wezwał wszystkie wiejskie  
świetlice województwa szczecińskiego 
do współzawodnictwa w pracy świetli­
cowej w okresie zimowym. Sam zobo­
w iązał się:

zorganizować zebranie poświęcone dy­
skusji nad zadaniami wytyczonymi przez 
IX  Fdenum oraz w dniu 15 stycznia br. 
akademię poświęconą I I  Zjazdowi PZPR;

urządzić odczyt o osiągnięciach Pol­
ski Ludowej połączony z wyświetlaniem  
przezroczy;

utworzyć w świetlicy koło upowszech­
nienia wiedzy rolniczej oraz koło samo­
kształcenia ideologicznego;

zgłosić zespoły świetlicy do udziału w 
Festiwalu 10-lecia PRL 1 rozpocząć pra­
ce przygotowawcze;

pomóc trzem  grom adzkim  świetlicom  
w przeprowadzeniu wyborów nowych 
zarządów.

świetlica w  gminie Piaski, Inicjując
Współzawodnictwo w woj. lubelskim, zo­
bowiązała się:
t Jeszcze bardziej upowszechniać czy-: 

telnictwo poprzez głośne czytanie kslą. 
żek w świetlicy;

zorganizować zespół studiowania hlJ 
storii Polski;

rozbudować zespół m uzyczny 1 tea­
tralny;

pomóc w  pracy świetlicom gromadz- 
kim.

Piękne zobowiązania podjął również 
aktyw świetlicowy Ośna Lubuskiego. 
Zorganizował on dotychczas świetlice w 
gromadach: św iniary, Grabnle, Trze- 
śniów i Stańsk, oraz zobowiązał się za­
łożyć świetlicę we wszystkich pozosta­
łych gromadach swej gminy.

Powyższe przykłady świadczą w y­
mownie o tym. że w iejski aktyw ku ltu ­
ralny w pełni docenia obecne znacze­
nie świetlicy Jako najważniejszej, naj­
bardziej wysuniętej placówki w walce o 
nową wieś.

+
D zięki sprawnie prowadzonej akcji 

werbunkowej do IV  etapu Konkursu 
Czytelniczego, województwo poznańskie 
znacznie przekroczyło swój pian, osią­
gając zamiast 48 tys. — 60.740 uczest. 
ników. Na czoło powiatów wysunął się 
Nowy Tomyśl, w którym  liczba zgłoszeń 
wynosi 10.011 czytelników wiejskich. 
Drugie miejsce zdobył Konin (6,500 
uczestników), trzecie — Gostyń, zwy­
cięzca zeszłorocznego konkursu, zysku­
jąc 5,370 zgłoszeń.

Powiat nowotomyskl zawdzięcza pierw ­
szeństwo we współzawodnictwie w erbun­
kowym dobrze zorganizowanej propa­
gandzie konkursu, do której w łączyły  
się wszystkie organizacje społeczne, Jak 
ZMP, ZSCh, SP, LZS, OSP i. TPP-R oraz 
wykorzystaniu wszelkich możliwych 
środków propagandy, ja k  gazetki ścien­
ne, radiowęzeł, dyskusje itp.

Spośród jego gmin przodująoa Jest 
Opalenica, która wykonała swe zobo­
w iązanie w 136 procentach, werbując  
820 uczestników. Spośród gromad na 
wyróżnienie zasługuje gromada Wojno- 
wice, która dzięki kierownikowi punktu  
bibliotecznego agitującego w raz z całą 
rodziną po domach, wykonała swe zo­
bowiązanie w 136 procentach.

Do najgorliwszych propagatorów czy­
telnictwa w powiecie nowotomyskim na­
leżą: Antoni Pajchrowski, sołtys grom a­
dy Urbanowa, M arek Szela z grom ady 
Stary Folw ark oraz Magdalena Czekała, 
kierowniczka świetlicy grom adzkiej w  
Niegolewle.

Dotychczasowa statystyka okresu w er­
bunkowego dowodzi głębokiego zrozu­
m ienia przez chłopów Wielkopolski za­
łożeń ideowych IX  Plenum — podnoszę, 
nia poziomu kulturalnego wsi.

+
T edną z przodujących grom ad w  za- 
J  kresie pracy kulturalno-oświatowej w 
województwie olsztyńskim Jest wieś 
Reszki w gminie Kroplewo w powiecie 
ostródzkim. świetlica mieszcząca się 
przy  szkole i pozostająca pod opieką i 
kierownictwem  miejscowego nauczyciel­
stwa ogniskuje całe życie gromady. Sta­
ll Jej bywalcy to nie tylko młodzież. 
I  starzy znajdu ją czas, by pójść 
do świetlicy na zebranie, pogadankę 
fachową, odczyt, lub na przedstawie­
nie czy wieczornicę zespołu artystycz­
nego. Zespół artystyczny, w którego  
skład wchodzą zarówno starsi ja k  i mło­
dzież, ma w swym program ie piękne 
pieśni i tańce regionalne. Dobrze zor­
ganizowane Jest w świetlicy czytelni­
ctwo książek 1 prasy, gry świetlicowe 
i pogadanki fachowe o rolnictwie.

Dobra praca w świetlicy przyniosła  
Już piony. Znikło w Reszkach chuligań­
stwo, pijaństwo i analfabetyzm. Wieś 
Reszki zasłużenie zdobyła sobie miano 
przodującej pod każdym względem gro­
mady w Oisztyńskiem.

\ j .. c u  r v ' * * o zu au i j
ciia pracujących. Absolwentami tych 
szkół są przeważnie byli analfabeci 

l ei wszyscy którzy nie mogli dawniej 
u kończyc szkoły podstawowej.

z,ie,on°górskim  uruchomiono 
w br 42 szkoły podstawowe dla pracu- 
jących w których kształci się 795 ucz-
s ie 'w  p f f i h te w . większości znajdują  się w I GR-ch, spółdzielniach produk- 
yjnych i GOM-ach. Najwięcej Jest ich 

W  powiatach: sulencińskim sulechow- 
skim, rzepińskim  i zielonogórskim, Do­
brze zorganizowaną pracą wyróżnia się 
szkolą podstawowa przy PGR Konotopie 
(pow. Sulechów). Wiele pracy wkłada  
kierow nik tej szkoły ob. Eustachy Sztu- 
rycz. W ynikiem  tego jest bardzo dobra 
frekwencja i dobre w yniki w nauce.

Oprócz szkół, wojewódzkie, powiato­
we i m iejskie wydziały oświaty organi­
zują specjalne zespoły czytelnicze, któ­
re dają możność zdobycia wiedzy w za- 
kresie szkoły podstawowej. Do 1̂ listo­
pada br. na terenie woj. zielonogór­
skiego powstało 66 zespołów czytelni­
czych I stopnia z 510 uczestnikami, 
oraz 3 zespoły I I  stopnia. Na te zespo­
ły powinni zwrócić uwagę organizato­
rzy IV  etapu konkursu, wciągając człon­
ków tych zespołów do udziału w IV, 
etapie Kpnkursij Czytęlniczegp,

JPem. ;


